
F
O

T
. 

A
S

C
E

N
T

X
M

E
D

IA
/I

S
T

O
C

K
P

H
O

T
O

/G
E

T
T

Y
 

IM
A

G
E

S

DGP.pl  DZIENNIK GAZETA PRAWNA NR 177 (6846),  11–13 WRZEŚNIA 2026,  CENA 11,90 ZŁ (W TYM 8% VAT),  ISSN 2080-6744

Obronność / M9

Doświadczenia Ukrainy są dziś  
punktem odniesienia dla innych państw 
europejskich w systemie obrony cywilnej
pisze Karolina Wójcicka

Uratować  
cywila

Polityka / M14

Ani oni nas nie nawrócą, ani my ich nie oświecimy. 
Trzeba więc wyciągnąć z tego wnioski: będziemy 
musieli żyć w jakimś kompromisie
przekonuje Maciej Kisilowski

Zgódźmy się na różne 
odcienie polskości

Wywiad / M21

Pekin zrozumiał, że z Zachodu można czerpać  
inspiracje, że trzeba pozwolić działać prywatnym 
firmom nastawionym na zysk
mówi noblista Joel Mokyr

Chiny nie są już 
aroganckie

Wojna  
z cieniem
Ćwierć wieku po ataku Al-Ka’idy 
wciąż nie mamy dobrego pomysłu, 
jak walczyć z terroryzmem M3
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Mąż posłanki PiS, która szczekała w Sejmie, kie-
dy przemawiał szef MON, wziął żonę w obronę. 
Co do zasady – słuszna koncepcja. Wydaje się rów-
nież, że użyte przez Michała Chorosińskiego  
argumenty nie były błahe: „Ostatnie dni to niewia-
rygodny lincz na kobiecie i co znamienne, w więk-
szości autorami są mężczyźni. (...) Prawdziwi wi-
nowajcy chodzą bezkarnie. Czy ktoś odpowiedział 
za zoofilsko-pedofilską aferę w Kłodzku? Czy Kac-
przykowi coś się stało? Nawet nie został przesłu-
chany”.

I jeszcze było o przerażającej fali hejtu wobec 
posłanki. Tu, znowu, zgoda, tak to właśnie wyglą-
dało, jak często wygląda: ktoś coś powie lub opubli-
kuje, naród rusza, by potępić, i nie zna hamulców.

Jak jednak dopasować do tej układanki słowa sa-
mej Dominiki Chorosińskiej: „Jedyny język, jaki 
rozumieją Donald Tusk i Władysław Kosiniak- 
-Kamysz, to szczekanie psów z Kłodzka”... Nie cho-
dzi mi o to, czy naprawdę prezes PSL w ogóle po-
rozumiewa się w języku szczeków i warknięć. Tyl-
ko o to, czy można wiarygodnie uchodzić za ofiarę 
hejtu i jednocześnie formułować opinię, że do Tu-
ska i Kosiniaka należy szczekać, by coś pojęli.

To jednak nic w porównaniu z oskarżeniami ca-
łej Koalicji Obywatelskiej o moralną odpowiedzial-
ność za ohydną aferę pedofilską. Jak pamiętamy, 
żona L., dewianta skazanego niedawno na 25 lat 
więzienia, była przez pewien czas przewodniczą-
cą koła PO w Kłodzku. Małżeństwo L. niezwykle 
sprawnie budowało wokół swojej rodziny wizeru-
nek normalnych i uśmiechniętych ludzi – prze-
cież nie dlatego jednak L. wybrała PO, że tam się 
uśmiechają, lecz dlatego, że była to najsilniejsza 
formacja polityczna, dająca najmocniejsze plecy.

W Polsce naszych marzeń sklejenie jako takiej 
działalności politycznej z krzywdzeniem dzieci po-
winno wywołać poruszenie we wszystkich dużych 
partiach. Czy prokuratura w terenie nie woli, aby 
patrzeć w drugą stronę, kiedy potencjalne śledztwo 
ma objąć wpływowe osoby? Czy nie jesteśmy powo-
dem chorób, które zwalczamy? W Polsce utworzo-
nej przez czołowych polityków POPiS wygodniej 
było szyć grubymi nićmi: oho, pełowcy kryją pedo-
filów. Zamiast analizy wpadek systemu mieliśmy 
bzdury na poziomie standardowych internetowych 
komentarzy. W zestawieniu z nimi szczekanie i tak 
trzymało poziom.� ©Ⓟ

To szczekanie  
i tak trzymało poziom

Jan  Wróbel
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Wywiad / M16

Nie składam PiS do grobu, ale czasy  
świetności tej partii są za nami.  
Nie jest tak, że to nasz naturalny  
koalicjant albo starszy brat,  
który będzie nam stawiać wymagania
mówi Wojciech Machulski

Dekompozycja  
prawicy

Gospodarka / M18

Po dekadach korzystania z bezpośrednich 
inwestycji zagranicznych polskie  
przedsiębiorstwa same rozpoczęły ekspansję. 
Na razie skromną
pisze Piotr Wójcik

Polacy 
drepczą  
po swoje
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Opinia / M20

W sporze o szkolne menu można dostrzec wiele realnych problemów polityki publicznej 
zarówno tych podstawowych, jak i dużo bardziej zniuansowanych
zauważa Marcin Kędzierski

Między kotletem a soczewicą
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Wojna  
z cieniem

11 września 2001 r. świat doznał szoku. 
Prawie każdy mieszkaniec globu mógł 
obserwować – dzięki transmisjom tele-
wizji informacyjnych bądź w licznych 
powtórkach – samoloty uderzające 
w wieże WTC w Nowym Jorku, ludzi 
skaczących z wysokich pięter, aby unik-
nąć spalenia żywcem, a potem walące 
się w gruzy budynki.

Co prawda Zachodowi nadal nie gro-
ził klasyczny atak wrogich wojsk, ale 
świeżo ujawnione zagrożenie było bo-
daj bardziej deprymujące. To, co wcze-
śniej było udziałem stosunkowo nie-
licznych społeczności (na przykład 
Izraelczyków, w pewnym stopniu Hisz-
panów, a potem Brytyjczyków), nagle 
stało się codziennością setek milionów 
mieszkańców miast Europy i Ameryki 
Północnej, a także bogatszych i demo-
kratycznych państw innych kontynen-
tów. Każda pozornie prosta i bezpiecz-
na czynność – lot samolotem, udział 
w masowej imprezie sportowej lub 
kulturalnej, wejście do metra, do ga-
lerii handlowej lub kawiarni – mog- 
ła się okazać wyrokiem śmierci.

Taki jest bowiem sens terroryzmu, 
choć ze względów pragmatycznych wie-
lu polityków, a nawet niektórzy eksperci, 
próbowali potem definiować go znacznie 
szerzej, myląc z innymi zjawiskami. Tym-

dia elektroniczne o masowym zasięgu, 
a na dalszy wzrost znaczenia – i jedno-
cześnie modyfikację taktyki – wpłynęło 
pojawienie się internetu i mediów spo-
łecznościowych.

Po drodze po narzędzia terrorystycz-
ne sięgali zaś nie tylko islamscy fanatycy. 
Byli przecież baskijscy separatyści z ETA 
oraz Irlandzka Armia Republikańska. By-
li terroryści żydowscy, poczynając od Ir-
gunu i Grupy Sterna, aż po Kach i Ka-
hane Chai (formalnie uznaną za grupę 
terrorystyczną nawet w USA). Byli Pale-
styńczycy z OWP, którzy z islamem mie-
li mało wspólnego, za to dużo z realiza-
cją geostrategicznych celów Związku 
Radzieckiego, a także libijski przywódca 
Mu’ammar al-Kaddafi, który kazał swo-
im służbom wysadzić pasażerskiego Bo-
einga nad szkockim Lockerbie. Byli – tak-
że zadaniowani i wspierani przez Moskwę 
– skrajnie lewicowi aktywiści z Japoń-
skiej Armii Czerwonej, z Frakcji Czerwo-
nej Armii w RFN i Czerwonych Brygad 
we Włoszech. A ponadto tzw. terroryzmy 
jednej sprawy, sięgające po krwawą prze-
moc w różnych celach quasipolitycznych, 
począwszy od ochrony przyrody czy praw 
zwierząt, aż po sprzeciw wobec aborcji. 
Terroryzm jest bowiem de facto zesta-
wem narzędzi i pomysłów, które mogą 
służyć bardzo różnym ideom, mniej lub 
bardziej szlachetnym. A także – niekie-
dy – realizacji indywidualnych lub grupo-
wych fobii.

To ostatnie miało miejsce w przypad-
ku niektórych samotnych wilków, terro-
rystów szczególnie groźnych i trudnych 
do powstrzymania. Organizacja, nawet 
niewielka, ma bowiem zawsze słabą stro-
nę – jest nią komunikacja wewnętrzna, 
którą przy odrobinie szczęścia wsparte-
go profesjonalizmem da się namierzyć. 
Jednostka przygotowuje natomiast swój 
zbrodniczy plan zazwyczaj w całkowitej 
ciszy, nie generuje śladów i tropów, któ-
re mogłyby zawczasu zaniepokoić jakiś 
kontrwywiad czy policję. A nawet jeśli, 
to i tak bywają one lekceważone, bo gi-
ną w masie innych lub nie trafiają akurat 
w ten profil sprawcy, który jest „modny” 
w branży bezpieczeństwa. Dlatego wielu 
specjalistom do dziś śnią się po nocach 
przypadki Teda Kaczynskiego (który 
poprzez serię zamachów próbował po-
wstrzymać postęp technologiczny) lub 
Andersa Breivika (sprawcy pamiętnej 
masakry na norweskiej wyspie Utoya, 
który z kolei działał z pobudek ksenofo-
bicznych).

Statystyki są w tym względzie mylą-
ce, bo niektóre państwa celowo nie ujaw-
niają pewnej części zamachów niepa-
sujących im do politycznych narracji, 
ewentualnie klasyfikują je fałszywie, że-
by zrzucić odpowiedzialność na innych, 
wygodniejszych dla siebie sprawców. Na-
wet po przyjęciu tego zastrzeżenia można 
zauważyć, że w ostatnich dekadach dzia-
łania islamistów nie były jedynym, 

Ćwierć wieku po ataku Al-Ka’idy na USA terroryzm wciąż jest 
istotnym elementem globalnego środowiska bezpieczeństwa. 
Charakter tego zjawiska wyraźnie się zmienił, my natomiast 

nadal nie mamy dobrego pomysłu, jak reagować

czasem terroryzm to przede wszystkim 
działanie pośrednie. Uderzanie w niewin-
ne ofiary po to, by wymusić określone 
zachowania decydentów. Albo – by wy-
wołać chaos, lęk, nastroje defetystyczne 
i w ten sposób stworzyć warunki do włas- 
nej ekspansji. Skala dokonanych znisz-
czeń i liczba ofiar mają przy tym znacze-
nie wtórne. Czasami przydaje się bardzo, 
żeby zwiększyć medialną nośność prze-
kazu – ale historia po 11 września pokaza-
ła nam wyraźnie, że maksymalizacja skut-
ków jednego, spektakularnego zamachu 
nie jest wcale niezbędna. Z grubsza ten 
sam efekt terroryści uzyskują poprzez du-
żą liczbę aktów rozproszonych, wymie-
rzonych w pojedyncze ofiary, pod warun-
kiem że wszystkie zostają odpowiednio 
nagłośnione. Taka strategia jest przy tym 
znacznie łatwiejsza i tańsza do zrealizo-
wania, zaś przeciwdziałanie ze strony in-
stytucji i służb państwowych okazuje się 
dużo trudniejsze.

Nie tylko islamiści
Rzecz jasna, terroryzm, traktowany ja-
ko specyficzny sposób osiągania celów 
politycznych przy użyciu zorganizowa-
nej przemocy, nie jest wynalazkiem Al-
-Kaidy. Istniał znacznie wcześniej, ale 
na znaczeniu zyskiwał stopniowo, wraz 
z rozwojem nośników informacji. Wiel-
ką karierę umożliwiły mu dopiero me-

Witold  

Sokała
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a okresowo nawet najpoważniejszym za-
grożeniem terrorystycznym w Euro-
pie i w USA. Według corocznych rapor-
tów Europolu widać jednak wyraźnie, 
że w państwach Unii Europejskiej to zwo-
lennicy dżihadu odpowiadają w ostat-
nich latach za większość aktów terroru, 
a w dodatku są one najbardziej krwawe. 
Na drugim miejscu plasują się zazwyczaj 
organizacje skrajnie lewicowe i anarchi-
styczne, zyskuje na znaczeniu terroryzm 
o podłożu skrajnie prawicowym, a poja-
wiają się też nowe motywacje – na przy-
kład okultystyczno-satanistyczne.

Terroryzm  
nasz powszedni

Po 11 września – siłą rzeczy – świat za-
fiksował się jednak na terroryzmie is-
lamistycznym. Wydano mu regularną 
wojnę, przy okazji mocno rozmywając 
wspomniane wyżej, ścisłe pojmowanie 
słowa „terroryzm”. Było ono bowiem 
na tyle emocjonalne i stygmatyzujące, 
a w oczach opinii publicznej uzasadniają-
ce stosowanie dowolnie brutalnych i na-
wet nielegalnych środków, że przywódcy 
państwowi i generałowie chętnie używa-
li go także w odniesieniu do partyzantów, 
dywersantów uderzających bezpośrednio 
w cele wojskowe czy nawet całkiem poko-
jowych opozycjonistów. Uczynili to choć-
by Amerykanie w pewnej fazie operacji 
w Iraku, ale arcymistrzem manipulacji 
okazał się Władimir Putin.

Tuż po ataku Al-Ka’idy na USA za-
dzwonił on do George’a W. Busha, złożył 
mu serdeczne wyrazy współczucia i de-
klarację pełnego poparcia Rosji dla ame-
rykańskiej „wojny z terroryzmem”, a przy 
okazji kupił sobie wolną rękę w zwalcza-
niu tzw. terroryzmu czeczeńskiego, pre-
zentowanego jako odłam globalnej sie-
ci fundamentalistów islamskich. Rzecz 
w tym, że Putin i jego służby byli wte-
dy dopiero w fazie tworzenia owego ter-
roryzmu. Wcześniejszy ruch czeczeński 
był bowiem całkiem świecki, miał cele  
etnoseparatystyczne (zresztą często ogra-
niczone do realnej autonomii w ramach 
Federacji Rosyjskiej) i z metod o charak-
terze terrorystycznym nie korzystał. Ko-
rzystając z okazji, Moskwa sfinalizowa-
ła natomiast wielką operację, obejmującą 
z jednej strony eliminację lub marginali-
zowanie umiarkowanych przywódców, 
z drugiej zaś dyskretne promowanie sza-
leńców lub agentów – sięgających właś- 
nie po masowy, krwawy terror. Trzeba 
przyznać, że udało się znakomicie. Wpły-
wy muzułmańskich radykałów na Kau-
kazie przejściowo wzrosły, ale za to wy-
krwawiona Czeczenia stała się łupem 
kryminalnego klanu sprzymierzonego 
z Putinem.

Amerykanie i ich zachodni sojusznicy 
tymczasem zdołali wygrać kilka znaczą-
cych kampanii w swojej „wojnie z terrory-
zmem”. Łatwo obalili wspierający Al-Ka’i-
dę rząd talibów w Afganistanie, a potem 
(także dzięki interwencji w Iraku, która 
akurat miała całkiem odmienne podło-
że i cele) uwikłali przeciwnika w długo-
trwałe działania na Bliskim Wschodzie. 
I chociaż ostatecznie musieli zawinąć 
się i z Kabulu, i z Bagdadu – to jednak 
na długie lata ograniczyli przeciwnikom 
możliwości logistyczne oraz skalę zaso-
bów dostępnych w celu organizowania 

akcji w Ameryce i Europie. Swoje zrobiło 
też zaostrzenie procedur bezpieczeństwa, 
wywiadowcza infiltracja struktur organi-
zacji fundamentalistycznych (przy zna-
czącym udziale służb kilku państw NA-
TO, ale też Izraela, Egiptu czy Pakistanu 
– zwłaszcza w okresie, gdy tym ostatnim 
rządził gen. Pervez Musharraf ). I wresz-
cie, co być może kluczowe – skutecznie 
uderzono w globalny system finansowa-
nia i komunikacji Al-Ka’idy. Nieco potem 
– podobna historia powtórzyła się z Pań-
stwem Islamskim (ISIS).

To wszystko przypomina jednak woj-
nę z cieniem. Niszczone lub osłabia-
ne są bowiem wielkie organizacje ter-
rorystyczne, ale od tego nie ubywa 
terrorystów. Oni po prostu zmieniają 
formułę działania. W miejsce central-
nie zarządzanej struktury o dużym za-
sięgu pojawiają się mniejsze, koordynu-
jące swe działania, ale unikające efektu 
domina w razie wpadki. W zakresie bez-
pośredniego wykonawstwa punkt cięż-
kości przesuwa się z kadrowych, dobrze 
(i kosztownie) wyszkolonych bojowników 
– na przypadkowych, zazwyczaj bardzo 
młodych ludzi, zdalnie werbowanych, 
opłacanych narkotykami, kryptowaluta-
mi lub jedzeniem (albo motywowanych 
szantażem wobec członków rodzin). Lo-
kalne sojusze z grupami przestępczymi, 
zresztą coraz częstsze, a także punktowe 
wsparcie bardzo różnych służb wywia-
dowczych należących do państw zainte-
resowanych dywersją tu i ówdzie – to spo-
sób islamistów na poszerzanie wpływów.

Bomby mniej przydatne?
Po względnym osłabieniu Al-Ka’idy oraz 
ISIS rolę organizatora, a czasami dys-
kretnego opiekuna tej rozproszonej 
działalności terrorystycznej w różnych 
częściach świata przejęła tymczasem Is-
lamska Republika Iranu, w cichym so-
juszu z niektórymi bogatymi rodami 
sunnickimi znad Zatoki Perskiej. Było 
to możliwe dzięki polityce Teheranu, 
nastawionej na minimalizowanie tra-
dycyjnych napięć szyicko-sunnickich, 
przy jednoczesnym prezentowaniu się 
w roli najskuteczniejszego uczestni-
ka krucjaty antyizraelskiej i antyame-
rykańskiej. Ambicje uzyskania statusu 
mocarstwa nuklearnego przez Iran sta-
ły się tutaj bardzo istotnym atutem. Na-
rzędziem w Lewancie był najpierw He-
zbollah, a potem Hamas, dzięki któremu 
w pewnym momencie niemal całkowi-
cie podporządkowano sobie Palestyń-
czyków. W efekcie wykorzystano ten 
naród, realnie pokrzywdzony przez hi-
storię, Izrael oraz sąsiednie państwa sun-
nickie, w roli tarana dla irańskich in-
teresów. I to nie tylko regionalnych. 
Świetną decyzją Teheranu była też in-
westycja w ruch Hutich oraz zacieś- 
nianie więzów z Rosją i Chinami, co da-
ło irańskim ajatollahom pozycję ważnego 
podmiotu globalnej osi zła.

To nie przypadek, że irański wy-
wiad poczyna sobie ostatnio coraz śmie-
lej w Europie – organizując ataki terro-
rystyczne wymierzone w emigracyjnych 
opozycjonistów, lecz także budując siat-
ki wpływu politycznego i informacyjne-
go. Testem ich skuteczności bywają akcje 
antyizraelskie i propalestyńskie, w któ-
rych za pomocą zaprzyjaźnionych „auto-
rytetów” wykorzystuje się idealistycznie 

nastawioną młodzież. Towarzyszy im zaś 
specyficzna narracja, która z jednej stro-
ny podkreśla ogrom zbrodni Izraela, fak-
tycznych i zmyślonych (a niekiedy także 
jego zachodnich sojuszników), z drugiej 
zaś wypiera zbrodnie popełniane przez 
państwa i organizacje muzułmańskie, 
w tym okrutne masakrowanie żydow-
skich cywilów podczas ataku z 7 paździer-
nika 2023 r., a także brutalne egzekucje 
kobiet, które nie dość dokładnie zakryły 
twarz, czy osób LGBT, które miały pecha 
zostać przyłapane przez religijnych poli-
cjantów.

Polityka rządu Binjamina Netanjahu 
nie pozostaje tu bez winy – przeróżne jej 
aspekty, a także wiele działań izraelskich 
sił zbrojnych i bezpieczeństwa, krytykują 
głośno także politycy i eksperci, których 
trudno posądzić o celowe sprzyjanie aja-
tollahom, Hamasowi czy nawet o szcze-
gólny sentyment do muzułmanów. Ale 
krytyka pod adresem izraelskich władz 
i niechęć do wspierającej je administracji 
Donalda Trumpa to jedno, a pisanie hi-
storii na nowo – drugie.

Szefowie CBC (publicznego kanadyj-
skiego nadawcy telewizyjnego i radiowe-
go) nakazali niedawno dziennikarzom, 
aby nie nazywali zamachów z 11 września 
„atakami terrorystycznymi”. Uzasadnie-
nie wyglądało na skopiowane z propagan-
dowych portali islamistów. Po awanturze, 
w tym licznych głosach sprzeciwu rodzin 
ofiar i weteranów, kuriozalną instrukcję 
wycofano, ale sam fakt jej zaistnienia po-
kazuje niebezpieczny dla zachodnich spo-
łeczeństw trend. W uproszczeniu – spra-
wiający, że fanatycznym islamistom 
bomby niebawem mogą nie być już po-
trzebne. Żeby narzucić nam swoje poglą-
dy i system wartości, wystarczy im sam 
nasz strach, zmieszany ze źle pojętą po-
prawnością polityczną, cyniczną rachu-
bą na poparcie rosnącej liczebnie diaspo-
ry muzułmańskiej, zwykłą głupotą oraz 
odrobiną wywiadowczych inspiracji.

Tymczasem Iran nie jest, niestety, je-
dynym państwem, które chętnie sięga 
po terroryzm państwowy. Czyli – w celu 
zaszkodzenia innym państwom lub wy-
muszenia na nich pożądanych zachowań 
politycznych – przeprowadza zamachy 
bezpośrednio rękami oficerów swego wy-
wiadu, ewentualnie za pomocą własnych 
służb organizuje, finansuje i koordynu-
je takie akcje. Podejrzewano o to choćby 
Chiny w sprawie zamachów w indyjskim 
Mumbaju w roku 2008, przy czym w tam-
tym przypadku pośrednikiem miał być 
pakistański wywiad ISI. Dowodów jednak 
nigdy nie znaleziono, a przynajmniej – nie 
ujawniono publicznie.

Terroryści w garniturach
Znacznie dłuższą tradycję i bardziej im-
ponujące dokonania ma jednak Rosja. 
Jeszcze w XIX w. generał Ochrany Piotr 
Raczkowski organizował własne, za-
graniczne siatki anarchistów, kazał im 
podkładać bomby w Paryżu i Brukse-
li, a następnie wydawał sprawców w rę-
ce miejscowych policji – i w ten mocno 
pośredni sposób kompromitował praw-
dziwych działaczy emigracyjnej, anty-
carskiej opozycji oraz skłaniał rządy za-
interesowanych krajów do wydawania 
ich Rosjanom. Za czasów ZSRR metoda 
utrzymywania „własnych terrorystów” 
była stosowana powszechnie, zresztą przy 

aktywnym wsparciu służb specjalnych 
państw satelickich, w tym PRL. Od po-
czątku obecnego stulecia koncepcje ana-
logicznych działań obficie pojawiły się 
natomiast nawet w ogólnodostępnej ro-
syjskiej literaturze fachowej z zakresu 
bezpieczeństwa, w ramach rozbudowanej 
koncepcji walki informacyjnej i wojen ko-
gnitywnych.

Nic więc dziwnego, że Kreml – w ob-
liczu widocznych niepowodzeń militar-
nych, wysoce prawdopodobnego chiń-
skiego zakazu eskalacji nuklearnej oraz 
coraz bliższego krachu gospodarczego 
– bez skrupułów sięga po kolejne narzę-
dzia asymetryczne, w tym właśnie po ter-
roryzm. Odczuli to ostatnio Niemcy, 
nieco wcześniej także my. Przy czym Mo-
skwa tradycyjnie próbuje odwracać kota 
ogonem, mimo jasnych dowodów wypie-
rając się swego sprawstwa, a jednocześnie 
głośno oskarżając o takie działania pań-
stwa NATO i Ukrainę.

Już w 2022 r. Parlament Europejski 
przyjął rezolucję uznającą Rosję za „pań-
stwo sponsorujące terroryzm”. Analogicz-
nie postąpiło wiele państw zachodnich, 
w tym Polska. Teraz szykuje się nowa se-
ria decyzji władz Unii Europejskiej i kra-
jów członkowskich – nazywających rze-
czy po imieniu, a także, co ważniejsze, 
wdrażających nowe sankcje przeciwko 
agresorowi. Musimy jednak mieć świa-
domość, że to działania konieczne, lecz 
bynajmniej nie wystarczające. Żeby zmi-
nimalizować lub wyzerować możliwo-
ści operacyjne rosyjskich „terrorystów 
w garniturach”, zasiadających w siedzi-
bach FSB, SWZ i GRU, trzeba im zro-
bić to, co wcześniej USA i NATO zrobiły  
Al-Ka’idzie… i może jeszcze trochę więcej.

Czyli, po pierwsze – zmusić do zaan-
gażowania znacznej części potencjału 
na innych frontach. Wojna w Ukrainie 
tylko częściowo załatwia sprawę; dodat-
kowym elementem, a przy tym realną 
karą za wysadzanie w powietrze naszych 
obiektów mogłoby być np. dyskretne za-
inspirowanie jakichś wrogów rosyjskiego 
panowania na Kaukazie.

Po drugie – przeciąć kanały komu-
nikacji z wykonawcami na miejscu i ich 
finansowania. To nie tylko zamyka-
nie „przykrywkowych” placówek dy-
plomatycznych i konsularnych oraz 
„domów kultury”. Także wzmożona kon-
trola podmiotów gospodarczych i organi-
zacji trzeciego sektora, podejrzewanych 
o niejawne powiązania z Rosją, a nawet 
konkretnych osób, wykazujących nie-
bezpieczne sympatie. Na razie tłumy ta-
kich podmiotów hasają raczej bezkarnie, 
nie tylko siejąc lub przenosząc kremlow-
ską propagandę, ale być może robiąc gor-
sze rzeczy.

I po trzecie – żeby powyższe stało się 
możliwe – pilnie należy dostosować pra-
wo do nowych potrzeb, a także wzmoc-
nić prokuraturę, sądy, policję i zwłaszcza 
służby specjalne. Finansowo (ile razy jesz-
cze mamy porównywać budżet IPN z bud- 
żetem ABW czy AW?), kadrowo, a tak-
że pod względem jakości struktur, proce-
dur wyznaczania zadań i rozliczania z ich 
wykonania. Krótko mówiąc, potrzebne 
są pieniądze, ale również wola polityczna, 
wskazująca służbom prawdziwego i głów-
nego wroga, a także profesjonalizm – naj-
pierw na najwyższych szczeblach.

Bez tego bardzo różni terroryści bę-
dą nam nadal spędzać sen z powiek, aż 
w końcu zwyciężą.� ©Ⓟ
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Allahu akbar! – wykrzykują euforycz-
nie mężczyźni w naprędce dobranych 
strojach łączących elementy umundu-
rowania, ubioru sportowego i masek 
do paintballa, gdy zderzają się ze so-
bą w pozorowanej walce. Ta udawana 
walka nie różniłaby się może od tego, 
do czego są zdolni zwykli amerykań-
scy nastolatkowie, gdyby nie to, że w tle 
słychać dialogi po arabsku, a spod ma-
sek wystają brody religijnych orto-
doksów. Na ziarnistym nagraniu wi-
deo, zrealizowanym prawdopodobnie 
na przełomie lat 1997 i 1998, wyraźnie 
słychać też, że uczestnicy zabawy szy-
kują się do dżihadu.

Autorem nagrania – a w każdym 
razie jego posiadaczem – był Omar al-
-Bajumi. Tego nazwiska próżno szu-
kać w idących w setki monografiach 
oraz reportażach o 11 września, Al-Ka-
’idzie, terroryzmie. Krzywo uśmiech-
nięty 20-latek przyjechał do Ameryki 

w 1994 r., deklarując, że chce się uczyć 
angielskiego. Osiadł w San Diego 
i przez pewien czas pojawiał się na za-
jęciach, ale po kilku latach porzucił 
naukę. Miejscowi znali go jako organi-
zatora religijnych wydarzeń dla miej-
scowych muzułmanów, późniejszego 
fundatora lokalnego meczetu i aktywi-
stę, o którym wiadomo, że jest, ale już 
nie wiadomo – co robi.

A al-Bajumi niewątpliwie był czło-
wiekiem zajętym. W jego notatniku 
znaleziono co najmniej kilkanaście nu-
merów telefonów do ludzi z saudyj-
skiego Ministerstwa Spraw Islamskich, 
który to resort był fundatorem mecze-
tu w San Diego. Bajumi spędzał z nimi 
sporo czasu, co zresztą zdołał całkiem 
nieźle udokumentować. Ale miewał 
też innych znajomych – na nagraniach 
ze strzelnicy ściska się z Anwarem al-
-Awlakim, radykalnym kaznodzieją, 
który kilka lat później został szefem 
Al-Ka’idy na Półwyspie Arabskim, fi-
lii organizacji zlokalizowanej w Jeme-
nie. Już w latach 90. Awlaki miał kon-
takt z ruchem Usamy ibn Ladina, tyle 

Mariusz 

Janik
że Amerykanie do 11 września lekcewa-
żyli zarówno organizację, jak i jej za-
łożyciela. Al-Bajumi znał też Nawa-
fa al-Hazmiego i Chalida al-Mihdara, 
którzy 11 września wraz z towarzysza-
mi wbili się samolotem w Pentagon. 
Wcześniej pomieszkiwali w San Die-
go, to on załatwił im miejscówkę: jego 
podpis widnieje na umowie najmu.

To zapewne ten podpis zwrócił 
uwagę śledczych, bo al-Bajumi wy-
niósł się z Ameryki jeszcze przed 
11 września. Wylądował w Birming-
ham, gdzie czuł się prawdopodob-
nie całkiem bezpiecznie. Ale 10 dni 
po zamachach w jego drzwiach stanę-
li brytyjscy policjanci. Podczas prze-
szukania znaleźli kilkadziesiąt taśm 
z rozmaitymi nagraniami – zarów-
no z paintballa, jak i spotkań z ofi-
cjalnymi przedstawicielami Arabii 
Saudyjskiej, pudła wypełnione doku-
mentami, pulę kart SIM, bilety lotni-
cze oraz sterty notatek. A wśród nich 
szczegóły budowy samolotów pasażer-
skich i nabazgrane luźno wyliczenia 
ilustrujące trajektorię upadku samo-

Ukrywane związki
Bilion dolarów – to roszczenie krewnych ofiar zamachów z 11 września 2001 r. 
wobec Arabii Saudyjskiej. Nie pieniądze są tu najważniejsze, lecz stawiana 
przez prokuratorów teza, że władze w Rijadzie mogły się przyczynić do ataków 
na WTC. I że Waszyngton ślady tego współudziału zacierał

lotu. – Skazywaliśmy ludzi za mniej 
– powiedział BBC Jeffrey Breinholt, 
przed laty jeden z kierowników pio-
nu zwalczania terroryzmu w Departa-
mencie Sprawiedliwości USA.

Prawnicy reprezentujący obecnie 
rodziny ofiar zamachów podsumo-
wują całą sprawę słowami: „To dymią-
cy pistolet”. Twierdzą, że grupa FBI 
w San Diego usłyszała, że ma trop al-
-Bajumiego porzucić. – Chcieliby-
śmy, żeby został oczyszczony – usły-
szeli Amerykanie od przedstawicieli 
saudyjskiej bezpieki, znanej jako Ma-
bahith, gdy w 2004 r. zaaranżowano 
im spotkanie z al-Bajumim w Arabii 
Saudyjskiej (wypuszczony z aresztu 
przez Brytyjczyków szybko wyniósł 
się do ojczyzny). W oficjalnym rapor-
cie dotyczącym zamachów napisano 
o nim: „nieprawdopodobny kandydat 
do potajemnych związków z islamski-
mi ekstremistami”.

Ortodoksów zderzenia 
z ultraortodoksją

„Muzułmański świat tkwi w takim 
chaosie, bo muzułmanie pozwolili, 
by dwa najbardziej święte miasta isla-
mu – Mekka i Medyna – wpadły w rę-
ce prymitywnych dzikusów z naj-
ciemniejszych zakamarków pustyni 
w Nadżdzie, w środkowej Arabii. Mu-
simy pamiętać, skąd się wziął Dom 
Saudów” – pisał przed laty Zafar Ban-
gash, wieloletni szef Ośrodka Współ-
czesnej Myśli Islamskiej w Toronto. 
To podsumowanie proweniencji sau-
dyjskiej monarchii ma to do siebie, 
że zgadza się z nim wielu członków 
muzułmańskiej ummy.

Dawny Nadżd trudno określić par-
lamentarnym słowem: można pró-
bować „pustkowie”, lecz pewnie nie-
jeden Saudyjczyk wolałby dosadne 
„zadupie”. Bezkresna pustynia, nie-
liczne oazy. To region, o który klany 
toczyły wojny, lecz żaden z nich nie 
był w stanie dłużej go utrzymać. Aż 
do XVIII w., kiedy to Muhammad ibn 
Saud – wódz jednego z lokalnych ple-
mion – natknął się na Muhamma-
da ibn Abd al-Wahhaba, rezydującego 
w interiorze Nadżdu teologa, mające-
go zamiar oczyścić wiarę z bałamut-
nych naleciałości i herezji. „Dwaj męż-
czyźni szybko zrozumieli, jaką korzyść 
mogą przynieść sobie nawzajem” – pi-
sał Stephane Marchand, niegdysiej-
szy korespondent „Le Figaro” na Bli-
skim Wschodzie, w książce „Arabia 
Saudyjska. Zagrożenie”. „Beduin wie-
dział, że może wynieść swoje plemię 
ponad sąsiednie i wrogie plemiona, je-
śli posiądzie ideologię, zdolną wznieść 
się ponad odwieczne waśnie lokalnych 
książątek. (…) Prawnik zaś wiedział 
dobrze, że samym słowem niewiele 
zdziała. Oddziały Saudów skutecznie 
wsparły go w dziele szerzenia nowej 
doktryny w regionie”.

Następcy tych dwóch miewali mo-
menty lepsze i gorsze: w XIX w. Saudo-
wie zaczęli kontrolować znaczną część 
Półwyspu Arabskiego, aż po Syrię, 
co skłoniło sułtana w Stambule do zor-
ganizowania ekspedycji karnej, któ-
ra na pewien czas wypchnęła ich da-
leko poza zajęte wcześniej tereny 

 Choć Saudyjczycy wstrzymali 
pomoc dla ISIS, nie znaczyło to, 

że chcą z kalifatem walczyć.  
Na zdjęciu: bojownicy ISIS  

w syryjskiej Ar-Rakki  
w lutym 2015 r.
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i sam Nadżd. Ale wracali, tym bardziej 
że doktryna al-Wahhaba – pielęgno-
wana skrzętnie przez jego następców, 
używających już nazwiska asz-Szajch 
(skądinąd często powtarzającego się 
wśród żon książąt, co pokazuje, jak 
zrosły się oba klany) – zakorzeniła się 
na pustkowiu całkiem mocno. I jej klu-
czowe reguły – wykorzenianie kul-
tu świętych, małych pielgrzymek, 
ludowych obyczajów, modlitw na gro-
bach, a także niechęć do muzyki, wi-
zerunków ludzi, swobody obyczajowej 
i praw kobiet – stały się innym obli-
czem militarnej siły Saudów. Do te-
go stopnia, że gdy w 1925 r. przybysze 
z Nadżdu zdobyli Mekkę i Medynę 
(po raz drugi), obrócili w gruzy gro-
bowce pierwszej żony Mahometa, je-
go dziadka, wielu z towarzyszy Proro-
ka. Zresztą wydaje się, że do dziś Dom 
Saudów – choć mieni się strażnikiem 
świętych miejsc – ma do ich historycz-
nego dziedzictwa zgoła nonszalancki 
stosunek.

„Związek z asz-Szajchami posłu-
żył też Saudom do podniesienia swo-
jego społecznego prestiżu, pozwalając 
im przezwyciężyć najgorszą przeszko-
dę: w przeciwieństwie do dynastii ha-
szymickiej w Jordanii czy królów Ma-
roka Saudowie nie mogą się szczycić 
żadnym pokrewieństwem z Proro-
kiem” – pisze Marchand. „W porów-
naniu z wielkimi rodami arystokracji 
świata islamu, mimo że strzegą Świę-
tych Miejsc, są tylko parweniuszami” 
– dorzuca.

Ten brak legitymacji może razić 
co bardziej liberalnych współwyznaw-
ców, ale razi też radykałów. Tym bar-
dziej że religijny establishment króle-
stwa, choć czasem potrafi się znarowić, 
z reguły spełnia oczekiwania dworu. 
Tak było m.in. w 1990 r., kiedy to wielki 
mufti Arabii Saudyjskiej Szejk ibn Baz 
w ekspresowym tempie wydał fatwę 
uzasadniającą wkroczenie niewiernych 
z bronią – wydał zgodę na utworze-
nie baz amerykańskiej armii – na świę-
tą ziemię. „Był to dokument niebardziej 
przekonujący od fatwy ibn Baza sprzed 
lat, według której Ziemia znajduje się 
w centrum kosmosu, a Słońce kręci 
wokół niej” – kwituje zgryźliwie Ste-
ve Coll, autor książki „The Bin Ladens. 
Oil, Money, Terrorism and the Se-
cret Saudi World”. „Nawet Saudyjczy-
cy, którzy poparli decyzje (ówczesnego 
króla – red.) Fahda, mogli dostrzec, jak 
dwór manipuluje religijnym establish-
mentem, by zwiększyć swoją legityma-
cję” – dodaje Coll.

I tak Dom Saudów, sam bazujący 
na ortodoksji, od czasu do czasu mu-
si się zderzyć z ultraortodoksją. Przy 
czym 100 lat temu założyciel monarchii 
Abdulaziz ibn Saud mógł sobie pozwo-
lić na brutalną rozprawę z radykałami 
– wahhabitami nazywającymi się „brać-
mi” (których nie należy mylić z egipski-
mi Braćmi Muzułmanami) – w bitwie 
pod Sybillą w 1929 r. Potyczka trwała 
pół godziny, gdyż ludzie ibn Sauda dys-
ponowali karabinami maszynowymi, 
a ich adwersarze bronią białą. Znacz-
nie więcej wysiłku trzeba było włożyć 
w pokonanie islamistów, którzy zaba-
rykadowali się w 1979 r. z zakładnikami 
w Wielkim Meczecie w Mekce: oblęże-
nie trwało dwa tygodnie, przełom przy-
niosła dopiero interwencja francuskich 

Muzułmańska w oficjalnych dokumen-
tach dziękuje królestwu za przekazanie 
1,33 mld dol. od 1962 r.

Skalę tej międzynarodowej pomo-
cy dobrze ilustruje działalność popu-
larnej wśród Saudyjczyków funda-
cji Al-Haramain (Wezwanie), jednego 
z kluczowych kanałów przekazywania 
pieniędzy fundamentalistom w erze 
11 września. Pieniądze wpływały do fun-
dacji zarówno w charakterze zakatu, 
darowizn będących jednym z filarów is-
lamu, jak i dodatkowych wpłat od bo-
gatych darczyńców. Wypłacano je zaś 
w filiach organizacji – w Bośni i Alba-
nii, Czeczenii i Afryce. „Zachęcaliśmy 
do posprzątania tego bałaganu” – wspo-
minał Robert Jordan, były ambasador 
USA w Arabii Saudyjskiej w rozmo-
wie z autorami książki „Saudi Babylon” 
Markiem Hollingsworthem i Sandym 
Mitchellem. „Powiedzieli nam, że za-
mknęli biura fundacji. Ale biura za-
mknięte w jednym miejscu pojawiały 
się w innych, czasem pod inną nazwą, 
ledwie w ciągu kilku dni od zamknię-
cia” – opowiadał.

O ile początkowo Domowi Saudów 
mogło chodzić o pośrednie kontrolowa-
nie radykałów i zapewnianie sobie spo-
koju przez lawinę pieniędzy, z czasem 
doszedł też element rywalizacji z innym 
regionalnym mocarstwem – Iranem. 
Szczególnie spektakularnie przejawił 
się on w Iraku, gdzie sunnicka rebelia 
przeciw amerykańskiej okupacji i rzą-
dom szyitów była dyskretnie dofinanso-
wywana przez saudyjskich sponsorów. 
Potem nadeszła Arabska Wiosna i tuż 
za granicami wybuchły kolejne woj-
ny: m.in. w Syrii i Jemenie.

Zwłaszcza pierwszy z tych konflik-
tów miał spektakularny przebieg. Za-
owocował dekadą chaosu, pośród któ-
rego Rijad początkowo wsparł Wolną 
Armię Syrii – luźny konglomerat sun-
nickich bojowników, walczących z reżi-
mem Baszszara al-Asada. Potem pojawił 
się jednak gracz lepiej zorganizowany 
i militarnie skuteczniejszy, czyli Front 
An Nusra, syryjski odprysk Al-Ka’idy, 
z którego zresztą wywodzi się dzisiej-
szy prezydent kraju Ahmad asz-Szara. 
Wreszcie na pobojowisku pojawiła się 
nowa siła: Państwo Islamskie (ISIS). Po-
lityce wobec wszystkich tych sił przy-
świecała filozofia „wszystko dobre, 
co szkodzi rosnącym wpływom Iranu”.

Ale ostatni ze wspomnianych graczy 
z czasem tak urósł w siłę, że zaczął kry-
tykować saudyjski reżim – i podgryzać 
go. „W Królestwie odkryto ruch sprzy-
jający Al-Baghdadiemu (liderowi ISIS 
– red.), Zatrzymano 135 jego członków, 
wśród których wymieniani są oficero-
wie lotnictwa” – relacjonują francuscy 
politolodzy Olivier Hanne i Thomas 
Flichy de la Neuville w książce „Pań-
stwo Islamskie. Geneza nowego kalifa-
tu”. Ale to, że Saudyjczycy wstrzyma-
li pomoc dla ISIS, nie znaczyło, że chcą 

komandosów. Od tamtej pory kolejni 
władcy dynastii musieli szukać innych 
sposobów na zneutralizowanie fanaty-
ków. I tu otworzyły się wielkie możli-
wości przed ludźmi takimi jak Omar  
al-Bajumi.

Od Afganistanu 
po Syrię

Jednym z prekursorów tego mode-
lu działania był Usama ibn Ladin. Jego 
działalność w Afganistanie w latach 80. 
– logistyka oraz opieka nad ochotnika-
mi zjeżdżającymi się pod Hindukusz, 
by walczyć z Rosjanami – była teoretycz-
nie prywatną inicjatywą jednego z sy-
nów oligarchy z Półwyspu Arabskiego, 
ale jakaś część funduszy, z których fi-
nansowano mudżahedinów, pochodzi-
ła z kieszeni książąt i urzędników kró-
lestwa. Dopóki wsparcie to firmował 
ibn Ladin, dopóty Dom Saudów mógł 
się odcinać od jego działalności. Potem 
zaś mógł negocjować z liderem rosnącej 
w siłę Al-Ka’idy, by ten trzymał swoich 
ludzi z dala od królestwa. Co do pewne-
go momentu nawet działało.

Ale ibn Ladin nigdy nie był sam. 
„Przez lata indywidualne osoby oraz 
organizacje dobroczynne z siedzibą 
w Arabii Saudyjskiej były najważniej-
szym źródłem dochodów Al-Ka’idy” 
– pisali eksperci think tanku Coun-
cil On Foreign Relations już w 2002 r. 
„I przez lata saudyjscy urzędnicy przy-
mykali oko na ten problem” – dorzu-
cali. Na listach beneficjentów takich 
przepływów finansowych były zarów-
no rządy, np. władze Bośni i Hercego-
winy, sunnickie frakcje podczas libań-
skiej wojny domowej, jak i rebelianci 
w typie czeczeńskich bojowników wal-
czących z Rosją. – Odwalaliśmy brud-
ną robotę dla Ameryki – powiedział 
pewien saudyjski dygnitarz ekspertce 
CFR Rachel Bronson. Jak zauważa ona 
w książce „Thicker Than Oil. America's  
Uneasy Partnership with Saudi Ara-
bia”, to przekonanie było rozpowszech-
nione na całym półwyspie.

Na dodatek władze królestwa 
w wielu przypadkach definiowały po-
szczególne organizacje nie jako cha-
rytatywne, a jako międzynarodowe. 
Co za różnica? Otóż międzynarodo-
wych królestwo nie może kontrolować. 
Nagabnięty o to książę Bandar ibn Sul-
tan, ambasador Domu Saudów w USA 
i przyjaciel prezydenckiej familii Bu-
shów, miał stwierdzić, że relacje między 
królestwem a tymi organizacjami są po-
równywalne z relacjami USA z ONZ – 
Ameryka użycza Narodom Zjednoczo-
nym skrawka swojego terytorium, lecz 
ich nie kontroluje. Co charakterystycz-
ne, w wielu przypadkach to saudyjskie 
pieniądze umożliwiały tym organiza-
cjom działalność, np. Światowa Liga 

z kalifatem walczyć: w operacjach wy-
mierzonych w ugrupowanie al-Bagh-
dadiego Dom Saudów ograniczył się 
do pomocy humanitarnej dla cywilów 
i udostępnienia logistyki, a w starciach 
nie zamierzał uczestniczyć. Według 
wspomnianych ekspertów powodem 
była sympatia, jaką kalifat cieszył się 
wśród Saudyjczyków.

Większe szanse
Nie dałoby się tak meandrować przez 
dekady, gdyby nie ludzie tacy jak al-Ba-
jumi: ogniwa, które w dyskretny spo-
sób spajały oficjalnych przedstawicieli 
królestwa z terrorystami poszukiwany-
mi na całym świecie lub kandydatami 
na takich. Wyjątkową okolicznością 
jest w tym przypadku fakt, że moż-
na taką osobę wskazać z imienia i na-
zwiska, a świat może zobaczyć, jak 
fraternizuje się ona zarówno z urzęd-
nikami, jak i bojownikami. Inna spra-
wa, że al-Bajumiego nie da się już osą-
dzić ani przesłuchać – kilka lat temu 
ślad po nim zaginął, co może oznaczać 
zarówno to, że żyje z nową tożsamością 
w jakimś zakątku Półwyspu Arabskiego, 
jak i to, że spoczywa pod piaskiem pu-
styni.

Obecna próba pociągnięcia do od-
powiedzialności Arabii Saudyjskiej nie 
jest zresztą pierwsza. 15 sierpnia 2002 r. 
w amerykańskim sądzie wylądował już 
pozew 600 osób – zarówno ocalałych 
z WTC, jak i rodzin zabitych – którego 
adresatami byli grupa saudyjskich dy-
gnitarzy z Domu Saudów, rząd Sudanu, 
kilka banków i dużych muzułmańskich 
organizacji charytatywnych. Proces, któ-
ry się wówczas odbył, w zasadzie przy-
niósł jednak powodom pasmo rozcza-
rowań: w większości przypadków sąd 
uznał, że nie zebrano dowodów wystar-
czających do udowodnienia współudzia-
łu w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
zamachów.

Ponowne podejście, zainicjowane 
w 2017 r. i zatwierdzone przez sąd rok 
później, wydaje się znacznie poważniej-
szym wyzwaniem dla Rijadu. Za po-
zwem stoi gigantyczna, dziewięcioty-
sięczna grupa ofiar ataków i ich rodzin, 
ma ona oparcie w ustawie JASTA (Justi-
ce Against Sponsors of Terrorism Act), 
przyjętej pomimo prezydenckiego we-
ta w 2016 r. Reprezentujący powodów 
prawnicy zebrali olbrzymią ilość ma-
teriału dowodowego (m.in. za sprawą 
rozporządzenia wykonawczego admi-
nistracji Joego Bidena, które odtajni-
ło wiele zebranych w ciągu lat doku-
mentów), a niedawno amerykański sąd 
odrzucił wezwanie Arabii Saudyjskiej 
do umorzenia sprawy.

I nawet jeśli nie uda się zmusić Ara-
bii Saudyjskiej do wypłacenia bilio-
na dolarów, to prawdopodobieństwo, 
że Dom Saudów będzie musiał głęboko 
sięgnąć do kieszeni, rośnie. A szczer-
baty uśmiech al-Bajumiego może prze-
śladować władców królestwa jeszcze 
długo.� ©Ⓟ

Nie dałoby się tak meandrować przez dekady, 
gdyby nie ludzie tacy jak Al-Bajumi: ogniwa, 
które w dyskretny sposób spajały oficjalnych 

przedstawicieli królestwa z terrorystami 
poszukiwanymi na całym świecie 
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W czasie gdy irańskie rakiety oraz drony 
spadają na amerykańskie bazy na Bliskim 
Wschodzie, w dowództwie sił lądowych 
USA powstała próżnia. Nabrzmiewają-
cy od miesięcy konflikt w kierownictwie 
Pentagonu zakończył się 31 sierpnia rezy-
gnacją sekretarza armii Dana Driscolla.

Jeszcze w kwietniu sekretarz obro-
ny Pete Hegseth wysłał na wcześniejszą 

emeryturę szefa sztabu gen. Randy’ego 
George’a i nic nie wskazuje na to, że-
by wakat miał być szybko uzupełniony. 
Oficjalnej przyczyny zwolnienia nie po-
dano, lecz krążyły pogłoski, że George 
podpadł zwierzchnikowi, odmawiając 
wykreślenia z listy kandydatów do ge-
neralskich gwiazdek dwóch czarnych 
oficerów oraz dwóch kobiet. Trzy mie-
siące po szefie sztabu poleciał dowodzą-
cy oddziałami USA w Europie i Afryce 
gen. Chris Donahue, który w 2021 r. ja-

Emilia 

Świętochowska ko ostatni amerykański żołnierz opuścił 
Afganistan, a rok później wspierał obro-
nę Ukraińców. Jego stanowisko również 
pozostaje nieobsadzone.

40-letni Driscoll to weteran woj-
ny w Iraku, inwestor i przyjaciel wice-
prezydenta J.D. Vance’a z czasów stu-
diów prawniczych na Uniwersytecie 
Yale. W przeciwieństwie do Hegsetha, 
który zraził do siebie nawet część repu-
blikanów, nieźle dogadywał się na Ka-
pitolu z politykami obu partii. Do nie-

Armia nie dla 
ideologicznych mięczaków
Żaden amerykański generał nie stracił stanowiska, bo sekretarz 
obrony widział w nim ideologicznego przeciwnika lub konkurenta 
politycznego. Aż do teraz

Świat dawna spekulowano, że mógłby przejąć 
stery Departamentu Obrony, gdyby je-
go przełożony wypadł z łask Białego 
Domu. Jako najwyższy rangą urzęd-
nik odpowiedzialny za cywilny nadzór 
nad armią miał za zadanie przygoto-
wać ją do wojen przyszłości, wprowa-
dzając nowe technologie. Plan zakłada 
m.in. wyposażenie każdej dywizji w po-
jazdy bezzałogowe, rozwój taniej obro-
ny przed dronami, wdrożenie opartego 
na sztucznej inteligencji systemu dowo-
dzenia i zwiększenie zdolności produk-
cji uzbrojenia. Na razie nie wiadomo, 
kto przejmie jego zadanie.

Zamęt kadrowy
Głównym źródłem napięć w kierow-
nictwie Pentagonu są czystki kadrowe. 
Od przejęcia władzy przez ekipę MAGA 
Hegseth pozbył się co najmniej 20 gene-
rałów i admirałów, a ok. 60 wstrzymał 
awanse. Ponad połowa z tych osób to 
czarni mężczyźni lub kobiety. Usunię-
cie cenionych liderów, szczególnie gen. 
George’a, z którym Driscoll współpraco-
wał, było dla niego niezbitym dowodem 
na to, że sekretarz obrony przekłada lo-
jalność nad doświadczenie i kompeten-
cje. Dobrym przykładem jest pełniący 
obecnie obowiązki szefa sztabu armii 
gen. Christopher LaNeve, który ucho-
dzi za sprzymierzeńca obozu MAGA. 
Sekretarz obrony chciałby formalnie 
nominować go na to stanowisko, ale 
nie ma wystarczającego poparcia w se-
nackiej komisji sił zbrojnych, żeby prze-
forsować swojego faworyta. Demokraci 
i niektórzy republikanie twierdzą, że La-
Neve nie ma kwalifikacji – jest cztero- 
gwiazdkowym generałem dopiero od 
sześciu miesięcy, przynajmniej trzy ra-
zy krócej niż poprzedni szefowie sztabu.

Według doniesień medialnych 
do przesilenia przyczyniły się również 
względy ambicjonalne: Hegseth miał 
sabotować wysiłki na rzecz rozbudowy 
arsenału dronów w obawie, że sukce-
sy na tym polu nadmiernie wzmocnią 
pozycję Driscolla. Tym właśnie tłu-
maczono rozwiązanie w sierpniu sta-
cjonującego w Europie batalionu, któ-
ry doskonalił sposoby wykorzystania 
bezzałogowców, ucząc się na doświad-
czeniach Ukraińców. Kilka dni przed 
złożeniem wypowiedzenia Driscoll oso-
biście poskarżył się w Białym Domu, 
że modernizacja się nie powiedzie, jeśli 
kluczowi dla jej przeprowadzenia woj-
skowi będą wycinani. Prezydent Do-
nald Trump był podobno zaskoczony 
tym, ilu wysokich rangą oficerów zosta-
ło odsuniętych od służby lub zepchnię-
tych na boczny tor. Ostatecznie stanął 
jednak po stronie Hegsetha, jednego ze 
swoich najbardziej oddanych współpra-
cowników.

Odejście urzędnika sprawującego 
nadzór nad armią wpędziło Pentagon 
w zamęt kadrowy, z jakim jeszcze się 
nie mierzył we współczesnej historii. 
„Armia USA nie utrzyma przewagi nad 
przeciwnikami, jeśli najwyższe szcze-
ble dowodzenia będą wydrążane z lu-
dzi, a struktura dowodzenia pozostanie 
w stanie zawieszenia” – komentował se-
nator Partii Demokratycznej Jack Reed.

Głosy krytyki popłynęły rów-
nież z drugiej strony sceny politycz-
nej. Choć niektórzy republikanie 

Sekretarz obrony  
Pete Hegseth
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już wcześniej wyrażali niezadowolenie 
z posunięć Hegsetha, żaden nie odwa-
żył się wezwać go do dymisji. Tym ra-
zem pojawiły się oznaki buntu. „Nigdy 
nie widziałem tak nieudolnego zarzą-
dzania ludźmi, którzy z odwagą służą 
krajowi” – napisał na X konserwatyw-
ny senator Thom Tillis. Sekretarzowi 
obrony zarzucił, że zamiast zajmować 
się bezpieczeństwem kraju, „woli pod-
sycać wojny kulturowe”, a do prezyden-
ta zaapelował o znalezienie następcy. 
W odpowiedzi rzecznik Pentagonu za-
pewnił, że pod wodzą Hegsetha Depar-
tament Obrony działa „na pełnych ob-
rotach”. „Twierdzenie, że pogrążył się 
w chaosie, jest całkowicie bezpodstaw-
ne i obraża wszystkich pracujących tu 
z oddaniem urzędników oraz żołnierzy” 
– podkreślono.

Przymusowe dymisje wysokich ran-
gą oficerów zdarzały się w przeszło-
ści, lecz były to pojedyncze przypadki, 
zwykle związane ze sporami o strate-
gię, naruszeniem procedur lub nie-
etycznym zachowaniem. W 2008 r. gen. 
William Fallon odszedł ze stanowiska 
szefa Dowództwa Centralnego (CENT-
COM) z powodu sprzeciwu wobec po-
lityki administracji George’a W. Busha 
wobec Iranu. Dwa lata później kieru-
jący  oddziałami USA w Afganistanie  
gen. Stanley McChrystal musiał się po-
dać do dymisji za obsmarowanie prezy-
denta Baracka Obamy i jego doradców 
w wywiadzie dla magazynu „Rolling 
Stone”. Pod koniec pierwszej kaden-
cji Obamy zdegradowano i wysłano 
na wcześniejszą emeryturę gen. Willia-
ma Warda, gdy wewnętrzne dochodze-
nie wykazało, że za pieniądze z budżetu 
Pentagonu jeździł z żoną na luksusowe 
wakacje. Inni wylatywali za romanse 
służbowe, nadużywanie stanowiska czy 
bagatelizowanie zarzutów molestowa-
nia seksualnego. Lecz żaden generał nie 
stracił stanowiska, bo sekretarz obrony 
widział w nim ideologicznego przeciw-
nika lub konkurenta politycznego.

Walka z woke
Hegseth, były gwiazdor śniadaniówki 
w telewizji Fox News, zakończył służ-
bę w Gwardii Narodowej w stopniu ma-
jora. Nie imponował doświadczeniem 
i kompetencjami, ale w oczach Trum-
pa zabłysnął innymi atutami: lojalno-
ścią, wyglądem i tyradami przeciw-
ko „ideologii woke”. W wydanej dwa 
lata temu książce „The War on War-
riors” lamentował nad tym, jak otwar-
cie drzwi do kariery w U.S. Army kobie-
tom, mniejszościom rasowym i osobom 
LGBTQ doprowadziło do obniżenia 
standardów, napiętnowania tradycyjnej 
męskości i obniżenia gotowości do wal-
ki. W opowieści Hegsetha zaślepione 
skrajnie lewicowymi dogmatami elity 
administracji Obamy i Bidena zniszczy-
ły „etos wojownika”, a żołnierzy wytre-
sowały na strachliwych mięczaków. Po 
nominacji na sekretarza obrony obie-
cał, że wyrzuci z wojska osoby trans 
i zlikwiduje „kwoty płciowe”, a w miej-
sce napędzanej resentymentami polity-
ki tożsamości znowu zaszczepi patrio-
tyczne wartości: siłę, odwagę i honor.

Nowe porządki rozpoczęły się od 
zwolnienia czarnoskórego gen. Char-
lesa Q. Browna, najwyższego rangą do-

W jego wizji wojsko ma hołdować 
kulturze wojownika opartej na prze-
rysowanym wizerunku białego twar-
dziela: umięśnionego, ostrzyżone-
go na jeża, gładko ogolonego, z orłem 
wytatuowanym na  piersi i  krzyży-
kiem na szyi. Aby zagwarantować, że 
w obronie ojczyzny staną sami alfa-
-Amerykanie, raz w roku wszyscy żoł-
nierze powyżej 30. roku życia mają być 
poddawani obowiązkowym badaniom 
poziomu testosteronu. W razie niedo-
boru lekarze będą mogli przepisać im 
terapię hormonalną.

Krótka wyprawa 
bez końca

Krucjata Pentagonu przeciwko „wo-
ke” splotła się z inną obsesją czasów  
MAGA: odchudzaniem federalnej ad-
ministracji. Na początku maja Heg-
seth polecił obciąć 20 proc. etatów 
czterogwiazdkowych oficerów oraz 
10 proc. pozostałych stanowisk general-
skich i admiralskich. Oblane korpora-
cyjnym żargonem uzasadnienie tej de-
cyzji brzmiało jak wpis na LinkedInie: 
aby „wspierać innowacyjność i zwięk-
szać skuteczność działań operacyjnych”, 
trzeba uwolnić wojsko od „niepotrzeb-
nych szczebli biurokracji”, co wyma-
ga „optymalizacji i uproszczenia struk-
tury dowodzenia”. – Kiedy walczyliśmy 
w II wojnie światowej, w naszych siłach 
zbrojnych służyło 12 mln ludzi. Te 12 mln 
żołnierzy miało 17 cztero- i  pięcio- 
gwiazdkowych generałów. Dziś mamy 
2,1 mln żołnierzy oraz 44 czterogwiazd-
kowych generałów i admirałów – po-
wiedział Hegseth w filmiku ogłaszają-
cym zwolnienia.

Pentagon to potężna machina za-
trudniająca ok. 26 tys. wojskowych 
i urzędników – jak w każdej biurokracji 
o takich rozmiarach można w niej zna-
leźć zbędne ogniwa i dublujące się sta-
nowiska. Hegseth nigdy specjalnie nie 
ukrywał, że redukcje mają również in-
ny cel: wyeliminowanie z sił zbrojnych 
dowódców podejrzewanych o nieprzy-
chylność wobec prezydentury Trumpa. 
Krótko po wyborach powiedział w jed-
nym z prawicowych podcastów, że wie-
lu generałów zajmuje się „bzdurami 
związanymi ze sprawiedliwością spo-
łeczną, płcią i klimatem”, żeby przypo-
dobać się „ideologom w Waszyngtonie” 
i awansować na kolejny szczebel.

Obok zarzutów upolitycznienia Pen-
tagonu sekretarz obrony mierzy się 
z krytyką związaną z przeciągającą się 
wojną z Iranem. Operacja, która mia-
ła być „krótką wyprawą”, przerodziła 
się w kosztowny konflikt na wyniszcze-
nie, a jasnego planu jego wygaszenia nie 
ma. Według źródeł „The Wall Street Jo-
urnal” administracja przedłuży misję 
na Bliskim Wschodzie do 2027 r., mimo 
że staje się ona coraz większym obcią-

wódcy sił zbrojnych. W „The War on 
Warriors” Hegseth sugerował, że to 
właśnie preferencje rasowe, a nie 40 
lat wojskowego doświadczenia wynio-
sły Browna na szczyt. Razem z czte-
rogwiazdkowym generałem poleciała 
m.in. szefowa marynarki wojennej adm. 
Lisa Franchetti.

Wycinanie z wierchuszki kobiet 
i mniejszości szło w parze z rozmonto-
wywaniem inicjatyw DEI (Diversity, 
Equity, Inclusion). W założeniu mia-
ły one wyrównywać szanse, lecz trum-
piści widzą w nich podstępne narzędzie 
progresywnej propagandy. Pentagon za-
kończył więc obchody upamiętniające 
marginalizowane grupy – od Dnia Mar-
tina Luthera Kinga i Pride Month po 
doroczną ceremonię honorującą zasłu-
gi weteranek. Zlikwidowano program 
„Women, Peace and Security”, któ-
ry promował większy udział żołnierek 
w misjach pokojowych i zapobieganiu 
konfliktom zbrojnym. West Point i in-
ne akademie wojskowe zamknęły klu-
by zrzeszające kobiety, czarnych, rdzen-
nych Amerykanów i Latynosów.

Walka z DEI toczyła się z grotesko-
wą nadgorliwością: ze stron interneto-
wych usunięto materiały na temat roli 
wykluczonych społeczności w II woj-
nie światowej, m.in. pilotek z Women 
Airforce Service Pilots, czarnych pilo-
tów z 332. Grupy Myśliwskiej (Tuskegee 
Airmen) i szyfrantów z plemienia Na-
waho (po fali oburzenia większość tych 
informacji została przywrócona). Tro-
piciele nieprawomyślnych treści tak się 
zapędzili, że skasowali nawet wzmian-
ki o ofiarach Holokaustu i zamachach 
z 11 września.

– Zrobiliśmy bardzo wiele, by wy-
rugować sprawiedliwość społeczną, 
poprawność polityczną i całą tę tok-
syczną papkę ideologiczną, która za-
truła nasz departament (...). Koniec 
z miesiącami tożsamościowymi, biu-
rami DEI i facetami w sukienkach. Ko-
niec z kultem zmian klimatu. Koniec 
z podziałami, rozpraszaniem uwagi 
i urojeniami dotyczącymi płci. Koniec 
z tymi śmieciami – chwalił się Hegseth 
w przemowie wygłoszonej w bazie pie-
choty w Quantico pod koniec wrze-
śnia ubiegłego roku.

Sekretarz obrony ściągnął tam 
w trybie pilnym ponad 800 genera-
łów i admirałów z całego świata, co wy-
wołało plotki, że administracja planu-
je ogłosić dużą operację militarną albo 
nawet zażądać od gości podpisania lo-
jalek. Zamiast doniosłych deklaracji 
usłyszeli tę samą bełkotliwą litanię wy-
paczeń „epoki woke”, która leci w kół-
ko na wiecach MAGA. Hegseth nie 
tylko narzekał na niezasłużone awan-
se kobiet i mniejszości, lecz także za-
atakował „grubych generałów” i „bro-
daczy”, zapowiadając wprowadzenie 
niezależnych od płci standardów 
sprawności fizycznej oraz zaostrzenie 
wymogów dotyczących wyglądu.

żeniem i dla budżetu, i dla rozmiesz-
czonych tam 50 tys. żołnierzy, a zapasy 
amunicji kurczą się w szybkim tempie. 
Center for Strategic and International 
Studies (CSIS) szacuje, że od lutego USA 
zużyły dwie trzecie pocisków przechwy-
tujących Patriot. Z kolei arsenał poci-
sków manewrujących Tomahawk zmalał 
z ok. 3 tys. do 2 tys. Utrzymywanie w re-
gionie 19 okrętów wojennych, jednostek 
obrony powietrznej, eskadr myśliwskich 
i brygad spadochroniarskich oznacza też 
narastające problemy z naprawą i kon-
serwacją sprzętu. Jak wynika z ustaleń 
„The Washington Post”, najwyżsi do-
wódcy sił zbrojnych ostrzegli sekretarza 
obrony, że przedłużanie działań na Bli-
skim Wschodzie może osłabić zdolność 
USA do reagowania na zagrożenia w in-
nych częściach świata.

Hegseth jako jeden z nielicznych do-
radców Trumpa popierał decyzję o roz-
poczęciu wojny, a potem wielokrotnie 
umniejszał intensywność kontrataków 
Iranu. Jak na „zdecydowane zwycię-
stwo”, które ogłosił po dwóch miesiącach 
operacji, straty są dotkliwe: 18 Amery-
kanów zginęło, a ponad 750 zostało ran-
nych. CSIS wylicza koszty zniszczeń 
w amerykańskich bazach na 4–9,4 mld 
dol., ale rzeczywisty rachunek będzie za-
pewne sporo wyższy – ograniczony do-
stęp do zdjęć satelitarnych uniemożliwia 
pełną ocenę strat.

Do najpoważniejszego uderzenia 
doszło na początku marca, kiedy irań-
ska rakieta przebiła się przez obro-
nę powietrzną i uderzyła w bazę lotni-
czą Al Udeid w Katarze. Uszkodzeniu 
uległ m.in. bunkier, w którym mie-
ściło się centrum dowodzenia amery-
kańskich sił powietrznych w regionie 
(personel wcześniej ewakuowano). Po-
ciski i drony reżimu zakłóciły też kana-
ły logistyczne sił zbrojnych, powodu-
jąc przerwy w dostawach. Hegseth jest 
obarczany odpowiedzialnością szcze-
gólnie za katastrofalne warunki na po-
kładzie lotniskowca USS Abraham 
Lincoln. Od wiosny portale wojsko-
we alarmowały o niedoborach podsta-
wowych artykułów, zanieczyszczeniu 
wody, awariach instalacji sanitarnych 
i pogarszającym się stanie psychicz-
nym załogi. Z okrętu płynęły nawet sy-
gnały o próbach samobójczych – jeden 
marynarz został powstrzymany przed 
skokiem za burtę przez kolegów. Rodzi-
ny wojskowych skarżyły się, że ich bli-
scy są na skraju wyczerpania, a morale 
na pokładzie gwałtownie spada.

USS Abraham Lincoln, na którym 
służy ponad 5 tys. marynarzy i żoł-
nierzy, opuścił port w San Diego w li-
stopadzie 2025 r., by rozpocząć misję 
na Pacyfiku, ale w styczniu 2026 r. zo-
stał przekierowany na Bliski Wschód. 
Załoga spędziła na morzu – bez za-
winięcia do portu – ponad 250 dni 
z rzędu, co jest rekordem w historii 
współczesnych wojen. Hegseth prze-
konywał, że doniesienia o problemach 
na pokładzie lotniskowca zostały „cał-
kowicie przeinaczone”. A prezydent 
stoi po jego stronie.  � ©Ⓟ
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W sytuacji zagrożenia równolegle z syre-
nami Ukraińców budzi ze snu lub odrywa 
od codziennych zajęć głos Marka Hamil-
la, aktora znanego z „Gwiezdnych wo-
jen”. „Uwaga, alarm powietrzny. Udaj się 
do najbliższego schronu. Nie lekceważ za-
grożenia. Twoja nadmierna pewność sie-
bie jest twoją słabością” – rozlega się z te-
lefonu.

Hamill użyczył swojego głosu anglo-
języcznej wersji aplikacji Air Alert, z któ-
rej korzystają dziś miliony Ukraińców, 
by otrzymywać informacje o atakach dro-
nów i pocisków rakietowych. Samo poja-
wienie się komunikatu o zagrożeniu nie 
oznacza jeszcze, że trzeba natychmiast 
wszystko rzucić i biec do schronu. W wie-
lu miejscach, zwłaszcza w miastach po-
łożonych stosunkowo blisko frontu, re-
agowanie w ten sposób na każdy alarm 
całkowicie sparaliżowałoby życie codzien-
ne. Ludzie musieliby ciągle przerywać 
pracę, opuszczać lekcje, a nocami prak-
tycznie nie spać, nawet gdy zagrożenie 
nie jest bezpośrednie.

Trzeba więc wiedzieć więcej. Czy rze-
czywiście doszło do ataku? Co zbliża się 
w kierunku danego miasta: pocisk ba-
listyczny, który może dotrzeć do celu 
w ciągu kilku minut, czy wolniejszy dron, 
który może zostać przechwycony? Jak da-
leko znajduje się zagrożenie i czy zmie-
rza właśnie w tę stronę? Czy należy wyjść 
z domu i szukać schronienia, czy wystar-
czy przejść do miejsca z dala od okien, 
np. na korytarz?

Odpowiedzi na te pytania Ukraiń-
cy znajdują m.in. na Telegramie, komu-
nikatorze założonym – o ironio – przez 
rosyjskich przedsiębiorców. To wła-
śnie tę aplikację wielu z nich otwiera tuż 
po usłyszeniu alarmu. Mieszkańcy śledzą 
w niej profile Sił Powietrznych Ukrainy, 
lokalnych administracji, a także dziesiąt-
ki kanałów monitoringowych prowadzo-
nych przez wolontariuszy. To z nich 
próbują się dowiedzieć, co dokładnie 
znajduje się w powietrzu, skąd nadlatuje, 
w jakim kierunku się porusza i czy zagro-
żenie dotyczy właśnie ich.

Plaster na system
Wiele z rozwiązań mających wzmocnić 
bezpieczeństwo Ukraińców powstało ad 
hoc, już po rozpoczęciu inwazji na peł-
ną skalę. Na przykład aplikację Air Alert 
stworzyła Ajax Systems, ukraińska firma 
zajmująca się systemami bezpieczeństwa 
domowego. Pomysł na jej uruchomienie 
pojawił się już drugiego dnia wojny. Oka-
zało się, że miejskie syreny alarmowe 
były, jak określił je Valentyn Hrytsen-

ko, dyrektor marketingu Ajax Systems, 
„bardzo staroświeckie” i „gówniane”. 
Większość z nich pochodziła jeszcze 
z czasów Związku Radzieckiego, a części 
nie było nawet słychać. Tego typu inno-
wacje stanowiły więc plaster nakładany 
na system obrony cywilnej, który nie był 
przygotowany na taką wojnę.

Rosja od początku systematycz-
nie atakowała kluczową infrastruk-
turę cywilną, pozbawiając miliony 
mieszkańców dużych ośrodków ogrze-
wania, energii elektrycznej i wody, czę-
sto w trudnych warunkach zimowych. 
Ukraińskie społeczeństwo musiało się 
zmierzyć z masowymi przesiedleniami 
wewnętrznymi i załamaniem logistyki, 
a podstawowe usługi publiczne zostały 
poddane ogromnej presji. „To uwidocz-
niło powszechne niedostatki w zakre-
sie przygotowania ludności cywilnej. 
W wielu społecznościach brakowało od-
powiednich schronów, systemów wcze-
snego ostrzegania i zapasów podstawo-
wych środków” – czytamy w raporcie 
Nordregio, szwedzkiego instytutu ba-
dawczego.

Schrony do dziś budzą wiele emo-
cji wśród mieszkańców i pozostają dale-
kie od ideału. Ukraina ma odziedziczoną 
po Związku Radzieckim sieć schronów, 
które zbudowano z myślą o przetrwaniu 
wojny nuklearnej. Od początku proble-
mem była jednak ich ograniczona liczba 
i nierównomierne rozmieszczenie. W ra-
zie ataku jako schronienie może też słu-
żyć kijowskie metro, ale i ono nie jest 
w stanie zapewnić miejsca wszystkim, 
którzy tego potrzebują.

Przykład Kijowa pokazuje, że od lu-
tego 2022 r. niewiele się w tej kwestii 
zmieniło. Według władz miasta znajdu-
je się tam ok. 4,4 tys. obiektów przezna-
czonych do schronienia dla ok. 3 mln 
mieszkańców, ale zaledwie 500 z nich 
to właściwe schrony przeciwbombowe. 
Od początku inwazji w stolicy powstały 
zaledwie cztery nowe schrony – wynika 
z danych Kijowskiej Miejskiej Admini-
stracji Państwowej.

Lata świetlne 
przed nami
W innych obszarach Ukrainie udało się 
znacząco rozwinąć i dostosować istnie-
jące rozwiązania do warunków wojen-

Karolina 

Wójcicka nych. Ihor Kłymenko, do lipca 2026 r. 
minister spraw wewnętrznych, a obecnie 
sekretarz Rady Bezpieczeństwa Narodo-
wego i Obrony Ukrainy, tłumaczy DGP, 
że skala ataków na budynki mieszkalne 
i infrastrukturę krytyczną wymusiła du-
że zmiany. – Opracowaliśmy rozwiąza-
nia i zdobyliśmy wiedzę, które pozwala-
ją nam gasić pożary zdalnie, za pomocą 
bezzałogowych statków powietrznych, 
nawet podczas ataków dronowych czy 
rakietowych – mówi Kłymenko. Pod-
kreśla, że obecnie Ukraińcy dysponują 
największą w Europie flotą zdalnie ste-
rowanych robotycznych systemów ga-
śniczych.

Od wybuchu wojny na pełną ska-
lę udało się również znacząco skró-
cić czas reakcji służb. – Dziś jeste-
śmy w stanie odnajdywać ludzi pod 
gruzami już w pierwszych godzinach 
po ataku przeciwnika – podkreśla 
Kłymenko. Równie szybko jego zda-
niem dochodzi do usuwania gruzu 
po ostrzeliwaniach: zgodnie ze świa-
towymi standardami powinno to zaj-
mować służbom ratowniczym do sied-
miu dni, a w niektórych przypadkach 
do dziesięciu; ukraińscy ratownicy 
są w stanie wykonać to zadanie w cią-
gu zaledwie jednego dnia.

Ukraińskie doświadczenia coraz 
częściej stanowią punkt odniesienia 
dla innych państw europejskich przy-
gotowujących się do eskalacji ze stro-
ny Rosji. Jak zauważa Andrzej Łyd-
ka, weteran sił zbrojnych RP i asystent 
na Uniwersytecie Opolskim, dzieje 
się tak, bo Ukraina – mimo niedocią-
gnięć – jest „lata świetlne” przed nami. 
– Ustawę o obronie cywilnej przyjęła 
już w 2012 r., a od tamtego czasu była 
ona kilkukrotnie aktualizowana. Pro-
wadzona na wschodzie kraju od 2014 r. 
operacja antyterrorystyczna zweryfi-
kowała, które rozwiązania się spraw-
dzają, a które wymagają zmian – mó-
wi DGP.

Polska dopiero teraz zabiera się 
za przygotowanie ogólnokrajowego sys-
temu ewakuacji ludności. Wszystkie 
województwa przekazały swoje plany 
do Rządowego Centrum Bezpieczeń-
stwa, które połączy je w Krajowy Plan 
Ewakuacji. Chodzi m.in. o ustalenie, ile 
osób może wymagać ewakuacji, dokąd 
powinny zostać skierowane oraz jakimi 
środkami i przy wykorzystaniu jakiej 

Uratować cywila
Skala rosyjskich ataków na budynki mieszkalne i infrastrukturę krytyczną 
wymusiła duże zmiany w systemie obrony cywilnej Ukrainy. Jej doświadczenia 
są dziś punktem odniesienia dla innych państw europejskich

infrastruktury będzie można je prze-
transportować.

– Ukraińcy mają już doświadcze-
nia z masową ewakuacją z terenów za-
grożonych. Co ważne, część osób ewa-
kuowanych na zachód Ukrainy wracała 
do swoich domów. Kiedy zaczęto szu-
kać przyczyn, wyszło na jaw, że w miej-
scach pobytu nie zapewniono ludziom 
odpowiednich warunków życia – opo-
wiada Łydka. Ceny wynajmu mieszkań 
gwałtownie rosły, bo zwiększył się popyt, 
do tego brakowało pracy. W rezultacie 
– zauważa ekspert – część osób wolała 
żyć w strefie przyfrontowej we własnym, 
zrujnowanym mieszkaniu, niż błąkać 
się po obcej części kraju. – To doświad-
czenie warto wziąć pod uwagę, planując 
w Polsce masową ewakuację – zaznacza.

Potwierdzają to dane Międzynarodo-
wej Organizacji ds. Migracji (IOM), któ-
ra szacuje, że do końca 2025 r. 4,41 mln 
Ukraińców wróciło do swoich miejsc 
zamieszkania po okresie przesiedle-
nia. W tej grupie są zarówno osoby we-
wnętrznie przesiedlone, jak i powraca-
jące z zagranicy. 37 proc. z nich, czyli 
ok. 1,6 mln osób, mieszkało pod koniec 
2025 r. w regionach przyfrontowych. Po-
kazuje to, że powroty na tereny obję-
te wysokim ryzykiem są ważnym zjawi-
skiem.

Dane IOM sugerują wręcz, że z cza-
sem znaczenie takich powrotów rosło. 
W 2025 r. 27 proc. wszystkich powrotów 
odbywało się do obwodów przyfronto-
wych, wobec 15 proc. w 2023 r. Wśród 
osób planujących powrót w późniejszym 
terminie 67 proc. wskazywało jako głów-
ną przeszkodę kwestie bezpieczeństwa.

Dlatego Łydka podkreśla, że ewaku-
acja powinna być „kompleksowa”. Mło-
dzież powinna się przemieszczać w tym 
samym kierunku co nauczyciele. Podob-
nie w przypadku szpitali: nie wystarczy 
ewakuować samych pacjentów – perso-
nel medyczny musi zostać przewieziony 
do tego samego miejsca. – Tu pojawia się 
wiele ważnych pytań: co się stanie, kie-
dy jedno starostwo będzie musiało przy-
jąć drugie, wraz z jego szkołami, szpitala-
mi i ośrodkami pomocy społecznej? Jak 
wtedy będą funkcjonować dwa staro-
stwa na jednym terytorium? – zastana-
wia się Łydka.

Pokoje ochronne
Inspiracji do wzmocnienia polskiego sys-
temu obrony cywilnej można też szukać 
w innych zapalnych punktach globu. 
Na przykład w Izraelu, gdzie ochrona 
ludności została w dużej mierze wkom-
ponowana w codzienne życie. W wielu 
budynkach znajdują się mamady, czyli 
wzmacniane pokoje ochronne, do któ-
rych mieszkańcy mogą dotrzeć w cią-
gu kilkudziesięciu sekund od ogłosze-
nia alarmu. Po wojnie w Zatoce Perskiej 
Izrael wprowadził w 1992 r. przepisy, 
zgodnie z którymi nowo budowane bu-
dynki mieszkalne muszą mieć chronio-
ną przestrzeń.

Do tego dochodzą precyzyjne, lokalne 
alarmy, jasno określony czas na dotarcie 
do schronienia oraz proste i wielokrotnie 
ćwiczone procedury. Dowództwo Frontu 
Wewnętrznego wskazuje mieszkańcom, 
gdzie powinni się schronić, co zrobić, je-
śli nie mają mamadu, i jak długo pozostać 
w ukryciu.

Ukraińcom udało się znacząco skrócić czas 
reakcji służb. – Jesteśmy w stanie odnajdywać 

ludzi pod gruzami już w pierwszych godzinach 
po ataku przeciwnika – podkreśla Ihor Kłymenko
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Również ewakuacja ma w Izraelu 
z góry opracowany schemat. Za prze-
prowadzenie uporządkowanej ewakuacji 
mieszkańców odpowiadają Dowództwo 
Frontu Wewnętrznego i władze lokal-
ne. Kolejnym etapem jest zapewnienie 
ewakuowanym zakwaterowania i odpo-
wiednich warunków do życia. Plan za-
kłada, że mieszkańcy mają trafiać do pu-
blicznych ośrodków, przede wszystkim 
do szkół, lecz także do rozmieszczonych 
w różnych częściach kraju prywatnych 
obiektów, takich jak hotele, hostele czy 
pensjonaty. Za ten etap odpowiedzial-
ny jest Urząd ds. Służb Ratunkowych 
przy Ministerstwie Spraw Wewnętrz-
nych. W działania związane z przyję-
ciem i opieką nad ewakuowanymi zaan-
gażowane są również inne resorty, m.in. 
Ministerstwo Edukacji, Ministerstwo 
Zdrowia oraz Ministerstwo Opieki Spo-
łecznej.

Atak Hamasu z 7 października 
2023 r. i wojny, które nastąpiły po nim, 
były wielkim testem odporności izrael-
skiego systemu ochrony ludności. Z te-
renów przygranicznych ewakuowano 
ponad ćwierć miliona osób. Była to naj-
większa ewakuacja ludności cywilnej 
w historii Izraela.

Choć mogłoby się wydawać, że Izra-
el, który od swojego powstania funkcjo-
nuje w warunkach permanentnej woj-
ny, ma doskonale przygotowany system 
obrony cywilnej, rzeczywistość okazała 
się znacznie bardziej skomplikowana. 
„Wojna (w Strefie Gazy – red.) wybu-
chła ok. 17 lat po drugiej wojnie libań-
skiej, która przyniosła największe szko-
dy izraelskiemu zapleczu cywilnemu. 
Niestety w ciągu tych 17 lat dzielących 
oba konflikty izraelski rząd nie wycią-
gnął wniosków z tamtych doświadczeń 
ani nie wdrożył niezbędnych zaleceń, 
które pozwoliłyby stworzyć sprawną 
infrastrukturę zdolną do zarządzania 
zapleczem cywilnym” – pisze w rapor-
cie izraelski ombudsman. Wskazuje on  
m.in. na problemy z zapewnieniem cią-
głości edukacji dla ewakuowanej ludno-
ści oraz brak sprawnego systemu zarzą-
dzania informacjami.

Sprawa wywołuje duże emocje i kry-
tykę, zarówno w Izraelu, jak i w Ukra-
inie, bo – jak pisze Międzynarodowy 
Instytut Badań Strategicznych (IISS) 
– tradycyjny podział na sferę wojsko-
wą i cywilną w praktyce przestał istnieć. 
Tym bardziej konieczne jest wzmacnia-
nie obrony cywilnej. Współczesne kon-
flikty uderzają we wszystkie obszary 
funkcjonowania państwa i społeczeń-
stwa, zacierając granice między walczą-
cymi a cywilami.

Rok 2025 był najbardziej śmierciono-
śnym rokiem od początku rosyjskiej in-
wazji. Według ONZ w wyniku działań 
wojennych zginęło co najmniej 2,5 tys. 
cywilów, a ponad 12 tys. zostało ran-
nych. To o 31 proc. więcej niż w 2024 r. 
i o 70 proc. więcej niż w 2023 r. Trend nie 
odwrócił się w 2026 r. W pierwszych sze-
ściu miesiącach tego roku ONZ odnoto-
wała 1,4 tys. zabitych, czyli o 37 proc. wię-
cej niż w analogicznym okresie 2025 r. 
W lipcu sytuacja się jeszcze pogorszy-
ła: zginęło co najmniej 437 cywilów, naj-
więcej w ciągu jednego miesiąca od maja 
2022 r. Również po stronie izraelskiej ro-
śnie liczba cywilnych ofiar wojen, choć 
skala strat pozostaje nieporównywalnie 
mniejsza niż w Ukrainie.� ©Ⓟ

W niedzielny sierpniowy wieczór na uli-
cach starego miasta w Diyarbakir widać 
ożywienie. Wąskimi uliczkami między 
tradycyjnymi domami z czarnego bazaltu 
przechadzają się grupki podekscytowa-
nych mężczyzn w piłkarskich koszulkach. 
Tej nocy lokalna drużyna Amed SK ro-
zegra pamiętny mecz z Erzurumspor SK, 
zwyciężając 3 : 0. Spotkanie ma podtekst 
polityczny: Amed SK jest pierwszym kur-

dyjskim klubem, który awansował do tu-
reckiej ekstraklasy (Süper Lig), a to jego 
pierwszy występ na tym szczeblu.

– Myślę, że awans Amed SK do Süper 
Lig może zdziałać wiele dobrego. Poza na-
pływem pieniędzy i inwestycji może Tur-
cy zaczną wreszcie przyjeżdżać tu na me-
cze, a przy okazji poznają ten region i nas. 
Od tysiąca lat żyjemy obok siebie, a oni nie 
chcą nas poznać. Tylko my się godzimy 
na różne kompromisy, żeby się zintegrować 
– mówi mi Ahmet, księgarz z Diyarbakir.

Kurdowie to największa mniejszość 
narodowa w Turcji, a Diyarbakir jest ich 
głównym ośrodkiem politycznym i kul-

Nina 

Nowakowska
Korespondencja z Diyarbakir

Kurdyjscy partyzanci 
schodzą z gór
Tureccy Kurdowie żyją dziś dwoma wydarzeniami: przyjęciem 
ustawy o częściowej amnestii dla bojowników PKK i awansem 
ich drużyny Amed SK do Süper Lig

turowym. Choć oficjalne statystyki nie 
podają liczebności tej grupy, szacuje się 
ją na 12–20 mln, czyli 14–23 proc. miesz-
kańców kraju. Większość Kurdów ży-
jących w Turcji posługuje się językiem 
kurmandżi.

Historyczna decyzja
Zwycięstwo Amedspor nie było jedy-
nym wydarzeniem, którym ostatnio 
żyli mieszkańcy Diyarbakir. Niespełna 
tydzień wcześniej, 10 sierpnia, turecki 
parlament zatwierdził ustawę o częścio-
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wej amnestii dla tysięcy bojowników se-
paratystycznej Partii Pracujących Kur-
dystanu (PKK), uznawanej przez wiele 
państw za organizację terrorystyczną. 
Zuzanna Krzyżanowska, analityczka 
ds. Turcji w Ośrodku Studiów Wschod-
nich, uważa, że to przełom w proce-
sie pokojowym: deklaracje polityczne 
po raz pierwszy zostają przekute w me-
chanizm prawny.

Nowe prawo określa procedury roz-
brojenia PKK i rehabilitacji tysięcy jej 
członków. Przewiduje ono zawieszenie 
części wyroków więzienia orzeczonych 
wobec bojowników oraz odroczenie to-
czących się postępowań na pięć lub 10 
lat – w zależności od ciężaru zarzutów. 
Jeśli w tym czasie osoby objęte amnestią 
nie popełnią aktu terrorystycznego, ich 
sprawy zostaną umorzone. Co ważne, 
ustawa nie obejmuje bojowników ska-
zanych przed 2005 r. za zabójstwa oraz 
skazanych na dożywocie. W tej ostat-
niej grupie jest m.in. więziony od 1999 r. 
przywódca organizacji Abdullah Öcalan. 
Przepisy wejdą w życie dopiero wtedy, 
gdy Rada Bezpieczeństwa Narodowego 
uzna, że PKK została rozwiązana i cał-
kowicie rozbrojona.

Ustawa ma również polityczne zna-
czenie dla obozu rządzącego. Prezydent 
Recep Tayyip Erdoğan potrzebuje po-
parcia kurdyjskiej opozycji, aby pozo-
stać u władzy dłużej niż przewidziane 
w konstytucji dwie kadencje. Jeśli par-

Szczególnie ważnym wydarzeniem dla 
procesu pokojowego było wznowienie 
konfliktu zbrojnego między Izraelem 
a Hezbollahem. Na decyzję o wznowie-
niu rozmów wpłynęły też wysokie kosz-
ty konfliktu. – Mowa o poważnych stra-
tach ludzkich i ekonomicznych. Poza 
tym wojna utrudniała Turcji realizację 
własnych celów w regionie – podkreśla 
Yüksel Genç. – Po kilku dekadach Anka-
ra i PKK zrozumiały, że zwycięstwo mi-
litarne jest nieosiągalne, więc postano-
wiły spróbować innych metod – dodaje.

Według Zuzanny Krzyżanowskiej 
z OSW na zmianę podejścia wpłynęło 
też rozmontowanie kurdyjskiej auto-
nomii w syryjskiej Rożawie pod koniec 
2025 r. Dla ruchu oporu była to wielka 
strata, również w wymiarze symbolicz-
nym. Zarządzana zgodnie z zasadami de-
mokratycznego konfederalizmu Öcalana 
Rożawa uchodziła za jego wizytówkę. Li-
kwidacja autonomii przez umacniające-
go władzę prezydenta Ahmada asz-Szarę 
uświadomiła wielu Kurdom, że własne 
państwo może być poza zasięgiem.

Mehmet, kurdyjski student z Diyar-
bakir, uważa, że jest jeszcze inny czyn-
nik, który skłonił Turcję do rozpoczęcia 
negocjacji pokojowych: zaniepokojenie 
posunięciami Izraela. – Władze w An-
karze podejrzewają, że Tel Awiw mógł-
by wykorzystać Kurdów do destabilizacji 
kraju – przekonuje. Nie brakowało po-
wodów, by brać taki scenariusz pod uwa-
gę: wiosną tego roku premier Binjamin 
Netanjahu próbował wciągnąć w woj-
nę z Teheranem irańsko-kurdyjskie gru-
py działające w północnym Iraku. – Po-
głoski o tym, że PJAK (Partia Wolności 
Kurdystanu, organizacja irańskich Kur-
dów – red.) miałaby rozpocząć operację 
przeciwko rządowi w Teheranie, mo-
gły powstrzymać negocjacje – zaznacza 
Zuzanna Krzyżanowska. Jak wyjaśnia, 
Turcy obawiali się, że gdyby bojownicy 
PJAK wzniecili rewoltę, niedaleko ich 
granic mogłoby powstać kurdyjskie pa-
rapaństwo, które na nowo rozbudziłoby 
ambicje PKK.

Zintegrowane pokolenie
Zdaniem Zuzanny Krzyżanowskiej po-
wolne wygaszanie konfliktu jest również 
rezultatem integracji Kurdów z tureckim 
społeczeństwem. – Nie stracili do końca 
swojej tożsamości, ale po wielu latach walki 
zaakceptowali, że muszą się w nim jakoś 
urządzić. Poza tym coraz więcej Kurdów 
migruje ze wschodnich regionów do du-
żych miast, takich jak Stambuł, co rów-
nież wiąże się z przemianami tożsamo-
ściowymi – wylicza. Zarówno ekspertka, 
jak i moi rozmówcy w Diyarbakir przy-
znają, że coraz mniej członków mniej-
szości posługuje się językiem kurman-
dżi. – Badania pokazują, że z pokolenia 
na pokolenie język ten jest coraz słabiej 
przekazywany – podkreśla analityczka. 
Ponadto młodzi Kurdowie nie są dziś tak 
podatni na skrajnie lewicowe postulaty 
PKK jak starsze pokolenia. Bardziej sku-
piają się na poprawie warunków życia. – 
Romantyczna legenda o Kurdach ucie-
kających w góry, żeby walczyć o wolny 
Kurdystan i bardziej sprawiedliwy świat, 
nie chwyta już tak jak dawniej – tłuma-
czy ekspertka.

To nie oznacza całkowitej rezy-
gnacji z postulatów ruchu oporu, lecz 

lament zarządzi przedterminowe wy-
bory, będzie mógł po raz kolejny ubie-
gać się o urząd.

Korzenie konfliktu turecko-kur-
dyjskiego sięgają początków istnienia 
Republiki Turcji. W pierwszej poło-
wie ubiegłego stulecia w południowo-
-wschodnich regionach kraju kurdyj-
skie plemiona regularnie wzniecały 
powstania, które wojsko bezwzględnie 
tłumiło. Od lat 70. siłą napędową ruchu 
oporu stała się PKK. Obok partyzant-
ki wśród metod walki były m.in. zama-
chy bombowe i porwania. Mimo że obie 
strony wielokrotnie siadały do stołu ne-
gocjacyjnego, nigdy nie udało się wy-
pracować porozumienia pokojowego. 
W trwającym 40 lat konflikcie zginęło 
ponad 40 tys. osób. Wiele rodzin zostało 
przymusowo przesiedlonych, a kolejne 
pokolenia dorastały w cieniu represji. 
– Kiedy uczyłam się w liceum w An-
karze, zrozumiałam, że jako Kurdyjka 
jestem uciskana – mówi Nesrin, akty-
wistka Ruchu Wolnych Kobiet (TJA), 
wspominając swoją decyzję o dołącze-
niu do partyzantów. – Przez długi czas 
zastanawiałam się, jak mogę funkcjono-
wać w systemie, który neguje nie tylko 
moją tożsamość, lecz także mój język, 
kulturę i lud. Nie mogłam postąpić ina-
czej: albo idziesz w góry, albo zostajesz 
i trafiasz do więzienia – opowiada. Za-
angażowanie w ruch oporu kosztowało 
Nesrin 15 lat wolności. Podobnych hi-
storii są tysiące, ale nowa ustawa może 
zmienić ich trajektorię.

Płonące karabiny
Wydarzenia nabrały tempa jesienią 2024 r., 
gdy Devlet Bahçeli, lider koalicyjnej Par-
tii Ruchu Nacjonalistycznego (MHP), 
wezwał Öcalana do rozwiązania PKK 
w zamian za ułaskawienie. Kilka miesię-
cy później kurdyjski przywódca zaapelo-
wał do swojej organizacji o wstrzymanie 
walk. W odpowiedzi PKK ogłosiła zakoń-
czenie powstania i rozpoczęła składanie 
broni. W lipcu 2025 r. w irackim Kurdy-
stanie, gdzie w ostatnich latach koncen-
trowały się walki, bojownicy zorganizo-
wali ceremonię symbolicznego palenia 
karabinów. Pod koniec października 
2025 r. partyzanci całkowicie wycofali 
się z Turcji do swojej siedziby w górach 
Qandil w północnym Iraku.

– Wysiłki Zachodu, a zwłaszcza Ame-
ryki, która próbowała przeorganizować 
układ sił i relacje na Bliskim Wschodzie, 
zostały odebrane przez Turcję i PKK za-
równo jako zagrożenie, jak i jako szan-
sa. Obie strony uznały, że korzystniej 
będzie wstrzymać działania wojenne 
i osiągnąć porozumienie – mówi Yüksel 
Genç, szefowa Centrum Badań Tereno-
wych SAMER i członkini pierwszej dele-
gacji pokojowej, która przybyła do Tur-
cji z inicjatywy Öcalana w 1999 r. Genç 
podkreśla, że w ostatnich latach Ame-
rykanie i Izraelczycy zaczęli wywierać 
większy nacisk na rozbrojenie i neutra-
lizację lokalnych ugrupowań zbrojnych. 

są one dużo skromniejsze niż te wysu-
wane podczas poprzednich negocjacji 
w 2015 r. – Strona kurdyjska domagała 
się wtedy autonomii w ramach państwa 
tureckiego. Dziś tego postulatu już nie 
ma. Żądania są minimalistyczne – wy-
jaśnia Zuzanna Krzyżanowska. Dotyczą 
one przede wszystkim statusu Abdul-
laha Öcalana i wprowadzenia edukacji 
w języku kurmandżi na etnicznie kur-
dyjskich terenach. – Obecnie naucza-
nie w szkołach odbywa się wyłącznie 
po turecku – mówi Mehmet. – Kiedy 
poszedłem do pierwszej klasy podsta-
wówki, nic nie rozumiałem. Nie wiem, 
jakim cudem przechodziłem do kolej-
nych klas. Turecki opanowałem dopie-
ro w liceum, choć do dziś mówię z ak-
centem – przyznaje. Nesrin potwierdza, 
że wprowadzenie kursów języka kur-
mandżi w szkołach i poza nimi „jest jed-
nym z najbardziej aktualnych tematów 
w rozmowach z rządem”.

Kurdowie domagają się również zmia-
ny konstytucyjnej definicji tureckiego 
obywatelstwa. Obecnie mówi ona, że każ-
dy obywatel Turcji jest Turkiem, co we-
dług najliczniejszej w kraju mniejszości 
sankcjonuje jej dyskryminację. Kolejny 
postulat Kurdów to prawo do rządzenia 
prowincjami, w których wygrali lokal-
ne wybory. Turecki wymiar sprawie-
dliwości przez lata uniemożliwiał im 
tam przejmowanie władzy. – Wyglą-
da to tak, że jeśli burmistrzem zostaje 
osoba z prokurdyjskiej Partii Równości 
Ludów i Demokracji (DEM), stawiane 
są jej zarzuty o współpracę z organiza-
cją terrorystyczną i w mieście wprowa-
dzany jest zarząd komisaryczny – wyja-
śnia analityczka OSW.

Doczekać pokoju
Kurdowie powoli się szykują na powrót 
tysięcy członków PKK z tureckich wię-
zień i irackich gór. – Naszym pierwszym 
zadaniem będzie powitanie tych osób 
i wspieranie ich adaptacji – tłumaczy 
Nesrin. Zaznacza, że będzie to wymagać 
zaangażowania społeczeństwa. – Chce-
my w tym aktywnie uczestniczyć. Zamie-
rzamy organizować różne wydarzenia, 
na których będziemy rozmawiać o tym, 
jak proces pokojowy może się przyczynić 
do integracji obu narodów – podkreśla.

Od złożenia broni przez PKK minęło 
niemal półtora roku, lecz nadal nie widać 
finału negocjacji. – Być może najbardziej 
wymiernym skutkiem rokowań jest to, 
że od października 2024 r. PKK nie prze-
prowadziła żadnego ataku na terytorium 
Turcji – mówi Zuzanna Krzyżanowska. 
Jednak obie strony okopały się na swoich 
pozycjach. – Ankara utrzymuje, że pro-
ces składania broni przez PKK nie zo-
stał zakończony. Na tym tle rozgrywa 
się kluczowy spór – o to, czym jest PKK 
i czy wezwanie do złożenia broni doty-
czy wyłącznie organizacji, które działa-
ły w Turcji, czy także grup walczących 
w Iraku i Syrii – wyjaśnia analityczka.

Zdaniem Nesrin proces pokojowy 
zakończy się sukcesem, pod warunkiem 
że turecki rząd dotrzyma obietnic, zwłasz-
cza w sprawie częściowej amnestii. – Po-
kój jest blisko, a my jesteśmy na niego go-
towi – podkreśla. – Moi dziadkowie nie 
doczekali pokoju. Moi rodzice również 
mogą go nie doczekać, ale może mnie 
się to uda – dodaje Mehmet.� ©Ⓟ

Kibice Amed SK podczas 
meczu z Kasımpaşa SK, 
Stambuł. 5 sierpnia 2026 r.
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Rosyjski minister finansów Anton Silu-
anow wprowadził ograniczenia w wy-
datkach budżetowych – podał Bloom-
berg. Cięcia w wysokości 35 proc. zaczęto 
wprowadzać już w kwietniu. Pozornie 
to zaskakujący moment – na początku 
II kw. Rosja zaczęła zarabiać na wzroście 
cen ropy, który był skutkiem agresji USA 
na Iran. Ale ten miesiąc był także szczy-
tem utrzymujących się od początku roku 
problemów rosyjskiego resortu finansów 
z płynnością. Siluanow nie mógł pokryć 
bieżących wydatków.

Okazja czyni ministra
Analityk ekonomiczny portalu Riddle 
Nicholas Trickett kilka miesięcy temu 
szydził, że Siluanow o potrzebie ogra-
niczenia o jedną trzecią wydatków pu-
blicznych mówił od chwili objęcia sta-
nowiska, czyli od 15 lat. Tym razem 
warunki zdają się sprzyjać postulatom 
ministra finansów.

Sytuacja budżetu staje się trudna. 
Ubiegły rok zamknął się deficytem w wy-
sokości 72 mld dol., 2,5 proc. PKB, choć 
prognozowano, że utrzyma się na pozio-
mie 0,5 proc. Na ten rok zaplanowano, 
że deficyt wyniesie 1,6 proc., ale już w lip-
cu osiągnął poziom 2,8 proc. Próby zwięk-
szenia dochodów przez dodatkowe opłaty 
dla dużych firm i wzrost VAT nie pozwa-
lają na jego ustabilizowanie. Zdaje się, 
że również „dobrowolne wpłaty” do bu-
dżetu znaczących przedsiębiorstw – nie-
dawno Władimir Putin znów je sugero-
wał – nie są wystarczające.

To musiało przekonać Kreml do po-
trzeby rezygnacji z części wydatków. Ale 
ich zakres został znacznie ograniczony. 
Cięcia nie mogą objąć wydatków na pro-
wadzenie wojny, wynagrodzeń pracow-
ników sektora publicznego oraz woj-
ska, programów socjalnych, wsparcia dla 
władz regionalnych oraz obsługi długu 
publicznego. Czy zatem Moskwie wystar-
czy pieniędzy?

Dziurawe 
kieszenie Putina
Kluczowym narzędziem stabilizacji bu-
dżetu jest Fundusz Dobrobytu Narodo-
wego (FDN). Jego wartość spada dyna-

micznie od początku roku i do sierpnia 
zmniejszyła  s ię  o  29,8  mld dol . , 
do 159,3 mld dol. Wciąż jest to powyżej 
poziomu zasobów Funduszu z 2019 r., 
kiedy mediana wynosiła 91,3 mld dol. 
Moskwa w latach 2020–2021 zwiększała 
zasoby tego instrumentu, by w 2022 r. 
wyniosły one ok. 200 mld dol.

Dla Kremla bardziej kłopotliwa 
od rozmiaru FDN jest struktura jego 
płynnych aktywów, a więc takich, któ-
re można wykorzystać w krótkim cza-
sie. Wynoszą one 46,7 mld dol. i skła-
dają się z juanów i złota, co utrudnia 
zarządzanie środkami w przypadku róż-
nic kursowych oraz uzależnia Moskwę 
od polityki monetarnej Pekinu. Dru-
ga trudność to uzupełnianie funduszu. 
Wpływają do niego środki ze sprzeda-
ży ropy powyżej ustalonej w budżecie 
kwoty. Jednak w lecie dochody budże-
towe z ropy i gazu były najniższe od po-
czątku 2026 r. Choć kryzys w cieśninie 
Ormuz wciąż utrzymuje ceny surow-
ców energetycznych na wysokim po-
ziomie, Moskwa używa tych pieniędzy 
do wypłaty subsydiów dla firm nafto-
wych, dzięki którym krajowe ceny pa-
liw są utrzymywane na niższym po-
ziomie. W sytuacji utrzymujących się 
obecnie problemów z dostępem do ben-
zyny w części regionów rosyjskich 
Kreml nie zawiesi używania tego in-
strumentu.

Sytuacja rezerw walutowych Cen-
tralnego Banku Federacji Rosyjskiej 
jest nieco bardziej skomplikowana niż 
w funduszu. Na koniec sierpnia wy-
nosiły one 769 mld dol., ale ocenia się, 
że od 280 mld do 330 mld dol. jest za-
mrożonych w wyniku sankcji. Tak-
że i tu większość dostępnych zaso-
bów jest ulokowana w juanach i złocie, 
co utrudnia zarządzanie nimi. Wreszcie 
– oficjalnie te środki nie mogą być wy-
korzystywane do bezpośredniej stabi-
lizacji budżetu (choć na wojnie i w mi-
łości wszystkie chwyty są dozwolone). 
Służyć jednak mogą np. finansowaniu 
zadłużenia.

Według MFW zadłużenie publicz-
ne Rosji wyniosło w 2025 r. 17,6 proc. 
PKB. Władimir Putin lubi się prze-
chwalać, że to najniższy poziom wśród 
państw G20 – podczas czerwcowego 
Forum Ekonomicznego w Petersbur-
gu mówił, że dług publiczny wynosi 
16,4 proc. I rzeczywiście, rosyjski po-
lityk się nie myli – MFW prognozuje, 
że ten wskaźnik w 2026 r. w Wielkiej 

Kacper 

Wańczyk

Brytanii wyniesie 103,6 proc., w Niem-
czech – 64,6 proc., a we wciąż aspirują-
cej do grupy 20 najbogatszych państw 
Polsce – 65,7 proc.

Podobnie jednak jak w wypad-
ku FDN i rezerw walutowych proble-
mem jest struktura zadłużenia. Wpro-
wadzone sankcje finansowe utrudniają 
Kremlowi pożyczanie za granicą, a więc 
wymuszają zaciąganie długów na ryn-
ku wewnętrznym. Koszty tego zadłu-
żenia wzrosły od II poł. 2023 r., kiedy 
bank centralny Rosji zaczął utrzymy-
wać bazową stopę procentową powyżej 
12 proc., by przeciwdziałać presji infla-
cyjnej.

Partia Umiarkowanego 
Postępu (w granicach 
prawa)
Rosyjska administracja dostrzega zagro-
żenia stagnacją ekonomiczną i brakiem 
pieniędzy. Prowadzony jest wewnętrz-
ny dialog na ten temat. Jednak jego ra-
my najlepiej opisuje nazwa organiza-
cji politycznej stworzonej na początku 
XX w. przez pisarza Jaroslava Haška. 
Umiarkowanie i w granicach. Przyj-
rzyjmy się dwóm wystąpieniom, któ-
re w ostatnich miesiącach wybrzmiały 
w ramach tej dyskusji.

O istnieniu Haškowych ram dialogu 
przekonał się Andriej Klepacz, główny 
ekonomista VEB.RF. Klepacz pracował 
w różnych jednostkach rosyjskiej admi-
nistracji odpowiedzialnych za progno-
zowanie makroekonomiczne. Uznawa-
ny jest za człowieka Giermana Griefa, 
byłego ministra rozwoju ekonomicz-
nego, a obecnie szefa kontrolowanego 
przez państwo Sbierbanku, który ucho-
dzi za zwolennika reform rynkowych. 

Umiarkowanie 
Trzeciego Rzymu
Rosyjska biurokracja ma świadomość zagrożeń 
sytuacji ekonomicznej. Ale ograniczają 
ją polityczna decyzja władz Kremla o prowadzeniu 
wojny i struktura systemu

Klepacz od 2014 r. pracował w VEB.RF 
jako zastępca prezesa i właśnie główny 
ekonomista. Zwolniono go w sierpniu 
tego roku po tym, gdy do mediów prze-
ciekły szczegóły jego majowego wykła-
du na spotkaniu dyskusyjnym Klubu 
Nikitskiego.

Klepacz podkreślał, że choć rosyj-
ska gospodarka okazała się odporna 
na sankcje, to ponosi straty i jej wzrost 
będzie w 2027 r. niższy od dynamiki 
wzrostu USA i Ukrainy, a także global-
nej gospodarki. Zdaniem ekonomisty 
będzie to skutek: kontynuacji działań 
zbrojnych, sankcji, restrykcyjnej poli-
tyki pieniężnej oraz planowanych cięć 
budżetowych. Podkreślił on też, że Ro-
sja przegrywa globalną konkurencję eko-
nomiczną i technologiczną. Stwierdził, 
że Moskwa nie jest w stanie wygrać woj-
ny na wyczerpanie z Zachodem.

Były ekonomista VEB.RF zwró-
cił także uwagę na spowolnienie wzro-
stu środków w dyspozycji społeczeń-
stwa (m.in. z powodu niskich emerytur 
i spadku dochodów MŚP) oraz zahamo-
wanie spadku nierówności. Choć w jego 
ocenie gospodarka rosyjska się nie roz-
padnie, to opóźnienie wobec procesów 
globalnych będzie postępować i w Ro-
sji może dojść do kryzysu społecznego.

Krótko mówiąc, Klepacz skrytyko-
wał z pozycji „wolnorynkowych” sytu-
ację ekonomiczną, do której doprowa-
dziła polityka Kremla.

Urzędowy optymizm
Maksim Orieszkin, zastępca szefa ad-
ministracji prezydenta ds. gospodar-
czych, w przedstawionej przez sie-
bie analizie poszedł „właściwą” drogą. 
Na sierpniowym posiedzeniu Rady ds. 
rozwoju strategicznego i projektów 
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Rajd cen surowców

Obliczany przez Commodity Research Bureau indeks cen surowców od począt-
ku tego roku zyskał na wartości ponad 40 proc. I jest na najwyższym poziomie od 
2008 r. Marsz w górę rozpoczął się z chwilą wybuchu wojny USA i Izraela z Ira-
nem. Indeks w niemal 40 proc. składa się ze źródeł energii, w 20 proc. z metali, 
reszta to produkty rolnicze. Znaczące wzrosty cen mamy w każdej z tych katego-
rii. Niektóre, jak paliwa, już dały o sobie znać z perspektywy konsumentów. In-
ne, jak żywność, dopiero będą się dobierać do naszych portfeli, komplikując życie 
bankierów centralnych. Dla nich istotna jest inflacja popytowa, podczas gdy ce-
ny surowców składają się na inflację podażową. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
ta druga jest na tyle duża, że zaczyna się odbijać na tej pierwszej.  ©Ⓟ

Rentowność obligacji w górę

Niektóre banki centralne już zareagowały podwyżkami stóp procentowych (EBC 
w czwartek dokonał drugiej podwyżki w tym roku), inne mają je dopiero przed 
sobą (Fed zapewne w przyszłym tygodniu). Jeszcze inne (NBP) powstrzymują 

się przed taką decyzją. Ale 
rynek obligacji nie czeka. 
Wyższa inflacja znajduje od-
bicie w rentowności długo-
terminowych papierów dłuż-
nych. Dochodowość na-
szych 10-latek niedawno 
przekroczyła 6 proc. i wy-
gląda na to, że zaczyna się 
tam zadomawiać. Im wyższa 
rentowność, tym niższa ce-
na papierów dłużnych. Ce-
nom naszych obligacji nie 
pomagają również plany 
utrzymywania wysokiego 
deficytu w budżecie.  ©Ⓟ

Obrona oszczędności przed infl acją

Inflację w swoich rachunkach biorą pod uwagę nie tylko banki czy fundu-
sze, które rozpychają się na globalnych rynkach obligacji. Podobnie zacho-
wują się nabywcy papierów sprzedawanych przez nasze MF. W sierpniu ku-

piliśmy obligacje o warto-
ści ponad 8,2 mld zł. Naj-
większym zainteresowa-
niem cieszą się roczne, ale 
warto popatrzeć na wyniki 
sprzedaży trzyletnich pa-
pierów o stałym oprocen-
towaniu i obligacji cztero-
letnich, które są indekso-
wane inflacją. Sprzedaż 
tych pierwszych wyraźnie 
przyhamowała w kwietniu–
maju, gdy dały o sobie znać 
obawy inflacyjne. Te dru-
gie w tym czasie zyskały 
na popularności.  ©Ⓟ

Łukasz 

Wilkowicz

Mniej Więcej

krajowych pod przewodnictwem Pu-
tina zaprezentował projekt planu roz-
woju kraju. Dokument powstał w kon-
trolowanym przez Orieszkina centrum 
analitycznym Trzeci Rzym. Tak, były 
pracownik rosyjskiego oddziału fran-
cuskiej sieci Crédit Agricole odwołuje 
się do XV-wiecznej koncepcji mnicha 
Filoteusza z Pskowa, którego zdaniem 
po upadku Rzymu i Konstantynopo-
la jedyną ostoją prawdziwej wiary jest 
Moskwa.

Osoby, które przygotowały ten 
materiał, zgadzają się z oceną Klepa-
cza, że Rosji grozi w najbliższych la-
tach stagnacja ekonomiczna. Pro-
ponują uniknięcie tego zagrożenia 
dzięki stymulacji nowego cyklu in-
westycyjnego, co pozwoliłoby uzy-
skać wzrost PKB na poziomie 3 proc. 
w najbliższych latach.

Idea jest oparta na koncepcji sied-
miu filarów, która skupia się na ele-
mentach wewnętrznych. Pierwszy fi-
lar: zmniejszenie ekonomicznych 
różnic terytorialnych i stworzenie no-
wych regionalnych motorów popytu 
wewnętrznego. Drugi: wzrost wydaj-
ności produkcji dzięki automatyzacji 
i wykorzystywaniu narzędzi informa-
tycznych. Trzeci: wykorzystanie plat-
form internetowych do obniżenia kosz-
tów transakcji. Czwarty: stworzenie 
nowej infrastruktury łączności, przesy-
łu i przetwarzania danych. Piąty: zmia-
na sposobu kształcenia kadr poprzez 
zwiększenie udziału kształcenia usta-
wicznego. Szósty: stworzenie impulsów 
dla przepływu pracy i kapitału z ma-
ło wydajnych firm do bardziej efek-
tywnych. Ostatnim, siódmym filarem 
wzrostu, zdaniem centrum analitycz-
nego Orieszkina, ma być zwiększenie 
dostępności kapitału dla sektora pry-
watnego. Będzie to prowadzić do odej-

ścia od obecnego modelu stymulowa-
nia gospodarki przez sektor publiczny 
i zwiększenia udziału sfery prywatnej.

Ten ostatni filar wydaje się najbar-
dziej radykalną propozycją Trzeciego 
Rzymu. Zmniejszenie poziomu stymu-
lacji rozwoju gospodarczego przez sek-
tor publiczny osłabiłoby presję na fi-
nanse państwa. Jednak wiązałoby się 
to ze strategiczną przebudową systemu 
gospodarczego w trakcie trwania wojny.

Kwestia 
przyzwyczajenia
Na początku tego miesiąca rosyjski 
bank centralny opublikował corocz-
ny raport pt. „Główne kierunki spójnej 
państwowej polityki pieniężno-kredy-
towej”. Prognoza obejmuje lata 2027–
2029 i nie przewiduje zakończenia woj-
ny z Ukrainą.

Scenariusz bazowy zakłada wzrost 
PKB w tempie 1,5–2,5 proc. rocznie, 
a inflację na poziomie 4 proc. Przewi-
duje utrzymanie zachodnich sankcji, 
ale także dalszy spadek cen ropy w wy-
niku zakończenia konfliktu w Zatoce 
Perskiej. Wzrost ekonomiczny będzie 
zapewniony przez inwestycje państwo-
we, w tym na odbudowę infrastruktury 
zniszczonej w atakach ukraińskich.

W  p r o g n o z i e  b a n k  z a k ł a d a , 
że wzrost gospodarczy w granicach 
1,5–2,5 proc. będzie możliwy dopiero 
w 2029 r. Przewiduje też większą po-
datność społeczeństwa na negatyw-
ne następstwa wojny, co przełoży się 
na większą presję inflacyjną, a także 
dalszy znaczny wzrost wydatków zbro-
jeniowych.

Zdaniem publicysty portalu The 
Bell Denisa Kasjanczyka realizacja tych 
scenariuszy zależy od dalszych ogra-
niczeń wydatków budżetowych i osią-
gnięcia zerowego deficytu. Minister-
stwo finansów obiecuje zrealizować 
ten cel od dłuższego czasu. Poprzednio 
miano go osiągnąć w 2025 r., teraz mó-
wi się o 2029 r.

Rosyjska biurokracja ma świado-
mość zagrożeń sytuacji ekonomicz-
nej. Ale ograniczają ją polityczna de-
cyzja władz Kremla o prowadzeniu 
wojny i struktura systemu. Na tym ob-
szarze administracja co jakiś czas uzy-
skuje zgodę na realizację potrzebnych 
działań, takich jak: ograniczenia wydat-
ków budżetowych, zmiany podatkowe 
czy modyfikacja polityki stóp procen-
towych.

I może to wystarczy. Jeśli Filote-
usz miał rację, to Moskwę ocali jedynie 
prawdziwa wiara. Wystarczą więc same 
umiarkowane postępy w politykach bu-
dżetowej i makroekonomicznej (w gra-
nicach prawa). ©Ⓟ

ekspert Akademickiego 
Centrum Analiz 
Strategicznych, 
publikował m.in. 
w „Nowej Europie 
Wschodniej” 
i OKO.Press. 
W latach 2007–2020 
pracownik dyplomacji. 
Tekst jest wyrazem 
opinii własnych autora

Kacper 

Wańczyk 

F
O

T
. 

 
M

A
T

E
R

IA
Ł

Y
 

P
R

A
S

O
W

E

F
O

T
. 

S
E

R
G

E
Y

 
B

O
B

Y
L

E
V

/S
P

U
T

N
IK

/I
M

A
G

O
 

S
T

O
C

K
 

A
N

D
 

P
E

O
P

L
E

/E
A

S
T

 
N

E
W

S
 

eprasa.pl 96ba331773



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  11–13 WRZEŚNIA 2026  NR 177 (6846)
M14

Główna teza książki „Umówmy 
się na Polskę” jest kontrower-
syjna: to  liberałowie powinni 
pójść na kompromis z prawicą. 
Co to właściwie miałoby znaczyć?

Najpierw musimy przyjąć 
do wiadomości pewien fakt: w ciągu 
ostatnich 20 lat cztery z pięciu 
wyborów prezydenckich wygrała 
prawica. I nie przekonuje mnie 
opowieść, iż Lech Kaczyński był umiar-
kowanym konserwatystą. Przecież 
już w 2005 r. mówił o IV RP. To był 
explicite wyrażony – rewolucyjny! – 
postulat budowy nowego państwa. 
Produkt był jasno opisany, nie było 
dopisków drobnym druczkiem.

A liberałowie przez 
20 lat zakładali, że ta rewolucyj-
na opowieść jest bardziej kampa-
nijna niż realna. I nie traktowali 
jej serio.

I, przynajmniej w sferze narracji, nadal 
nie traktujemy. Nie potrafimy uczciwie 
przyznać, że duża część naszych współ-
obywateli ma kompletnie inny system 
moralny. Dla nas równe traktowanie 
ludzi niezależnie od ich tożsamości 
to oczywista wartość. A dla nich – nie-
koniecznie.

Zgódźmy się 
na różne odcienie 
polskości
Mamy dwa obozy, które wierzą w swoje 
idee. Nie widzę możliwości, żeby jedna 
ze stron podbiła drugą. Ani oni nas nie 
nawrócą, ani my ich nie oświecimy. Trzeba 
więc wyciągnąć z tego wnioski: będziemy 
musieli żyć w jakimś kompromisie

Z Maciejem  

Kisilowskim 
rozmawia Daria Al ShehabiKraj To  brzmi jak zarzut wobec 

liberałów: uznali własne wartości 
za  tak oczywiste, że  druga 
strona w  końcu dojrzeje 
do  ich przyjęcia.

Tak. To przekleństwo mentalno-
ści końca historii. Zakładamy, że nasz 
sposób patrzenia na państwo i społe-
czeństwo jest jedynym możliwym, zaś 
ludzie po drugiej stronie jeszcze tego nie 
zrozumieli. Po 20 latach powinniśmy 
już umieć przyznać, że tak nie jest. Nie 
mówię, że mamy wywiesić białą flagę. 
Strona progresywna wygrywała wybory, 
mieliśmy ogromne protesty kobiet, 
parady równości, i to w miejscach, 
w których udział w nich wymagał 
odwagi. Jednak mamy dwa obozy, 
które mocno wierzą w swoje idee. Nie 
widzę możliwości, żeby jedna ze stron 
podbiła drugą. Ani oni nas nie nawrócą, 
ani my ich nie oświecimy. Trzeba więc 
wyciągnąć z tego wnioski: będziemy 
musieli żyć w jakimś kompromisie.

Donald Tusk przesuwa swój obóz 
w prawo – dotyczy to nie tylko 
polityki migracyjnej czy gospodar-
czej, ale też języka.

Ponieważ około połowa Polaków 
popiera konserwatywne wartości, 
to ich poglądy wpływają na naszą 
politykę. Pytanie nie brzmi zatem: czy 
mamy pójść na kompromis z prawicą, 
tylko: jak ma on wyglądać? Rząd 
Tuska, podobnie jak większość libe-
ralnych rządów w Europie, proponuje 
takie rozwiązanie: utrzymujemy 
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Około połowy mieszkań funkcjonuje 
w mieście w systemie komunalnym lub 
społecznym. W Polsce mówi się potem: 
zróbmy to samo w całym kraju. Pomija 
się jednak zasadniczy element tej historii.

Jaki?
Wiedeń mógł zbudować własny 
model, bo po I wojnie światowej 
został politycznie oddzielony od kon-
serwatywnej Dolnej Austrii. Dzięki 
temu przez ostatnie sto lat socjal-
demokraci mogli konsekwentnie 
prowadzić własną politykę: nakładać 
podatki i przeznaczać ogromne środki 
na budowę mieszkań. Czerwony 
Wiedeń nie powstał dlatego, 
że udało się przekonać konserwa-
tywną prowincję do progresywne-
go programu, tylko dlatego, że nie 
trzeba było jej przekonywać. Jeśli za-
akceptujemy decentralizację, to pro-
gresywne regiony mogą iść dalej, kon-
serwatywne urządzać się po swojemu, 
a te centrowe korzystać z elementów 
i jednego, i drugiego modelu. Austria 
się od tego nie rozpadła.

No dobrze, więc przenie-
śmy Wiedeń do Polski. Jak 
to miałoby wyglądać?

To byłaby zasadnicza zmiana ustrojowa, 
ale nie budowalibyśmy państwa od zera. 
Mamy już dobre fundamenty, czyli 
reformę samorządową. Samorządy do-
starczają edukację, kulturę, ochronę 
zdrowia – dużą część usług publicznych, 
wokół których toczy się wojna polityczna. 
Dzisiaj jednak samorząd jest trochę jak 
robotnik kopiący dół, nad którym stoją 
ważni panowie posłowie z Warszawy 
i mówią mu, jak ma kopać. My propo-
nujemy, by to, co robią samorządy, było 
w dużo większym stopniu regulowane 
na poziomie województwa.

Czyli bez zmiany konstytucji tego 
zrobić się nie da?

Pewne elementy dałoby się wprowadzić 
zwykłymi ustawami, natomiast 
ja uważam, że nowa konstytucja jest nam 
potrzebna. Bo ta z 1997 r. przestała funk-
cjonować – jej podstawowe instytucje 
są przedmiotem fundamentalnego sporu.

Do zmiany konstytucji potrzeba 
co najmniej dwóch trzecich 
głosów w Sejmie. Skąd wziąć taką 
większość w kraju, w którym nie 
potrafimy się dogadać już w pod-
stawowych sprawach?

Bez porozumienia z częścią prawicy 
się nie da. I to jest w istocie sens tej 
propozycji. To nie może być reforma, 
którą jedna strona narzuci drugiej, 
bo wtedy powielilibyśmy błąd, który 
próbujemy naprawić.

Szkoła pozostaje w gestii samo-
rządów. A aborcja? O dostępie 
do niej też decydowało-
by województwo?

To zależy od warunków ostatecz-
nego porozumienia z prawicą. Ale 
jak najbardziej można by to sobie 
wyobrazić: NFZ pozostaje ogólnopol-
ski, zaś w kwestii aborcji województwa 
mogłyby prowadzić własną politykę. 
Tak jest na przykład w Australii i jakoś 
nie słyszymy o kulturowych wojnach 
o aborcję w tym, w wielu aspektach 
podobnym do Polski, kraju.

Poszedłby pan dalej i zmienił sam 
podział administracyjny?

Tak. Warszawa mogłaby być 
wydzielona z Mazowsza, Kraków 
z Małopolski. Duże miasta dostałyby 
polityczny oddech, a bardziej kon-
serwatywne regiony nie miałyby 
poczucia, że metropolia narzuca im 
swoją politykę.

Czy ta umowa jest fair wobec pro-
gresywnego wyborcy np. z Chełma? 
Jego dziecko miałoby chodzić 
do szkoły kształcącej według bardzo 
konserwatywnego programu.

Pytanie nie brzmi, czy to rozwiąza-
nie jest idealne. Trzeba je porównać 
z realnymi alternatywami. Jedną już 
omówiliśmy: rządy liberałów rozpaczli-
wie starających się zadowolić prawico-
wego wyborcę. Nie tylko w Polsce to nie 
wychodzi: progresywni wyborcy czują 
się oszukani, a konserwatywni nie chcą 
kilku polityk rzuconych im jak psu kość. 
W związku z tym, jak wskazują sondaże, 
realną alternatywą dla proponowanego 
przez nas nowego okrągłego stołu mogą 
być ponowne rządy skrajnej prawicy. 
Druga kadencja Trumpa pokazuje, 
jak takie rządy mogą wyglądać. Nie 
sądzę, by dla progresywisty z Chełma 
była to perspektywa lepsza niż nasza 
propozycja. Kluczowym nienegocjowal-
nym warunkiem jest dla nas bowiem 
demokracja: wolne wybory, prawo 
do zgromadzeń, centralna policja. Progre-
sywista z Chełma może się zatem organi-
zować, przekonywać sąsiadów i próbować 
wygrać kolejne wybory. Nic nie jest dane 
raz na zawsze. Organizacje z Poznania 
czy Gdańska mogą działać w Chełmie, 
tak samo jak konserwatywne organizacje 
z Rzeszowa mogą działać w Szczecinie.

W praktyce część ludzi może 
po prostu nie chcieć żyć w regionie 
urządzonym przez konserwatywną 
większość. Co wtedy?

Ostatnią możliwością jest przepro-
wadzka. Po wejściu do UE duża część 
emigracji pochodziła z bardziej kon-
serwatywnej części Polski. Wiele osób 
uznało, że jedyną możliwością życia 
zgodnego z ich aspiracjami jest wyjazd 
z kraju. Czy dla Polski nie byłoby lepiej, 
gdyby mogły znaleźć takie miejsce 
w innej części kraju?

Zaraz pojawi się zarzut, że w ten 
sposób powstaną dwie Polski. 
Bogate miasta będą się rozwijały, 
a konserwatywna prowincja 
zostanie z tyłu.

Te dwa plemiona powstają w systemie, 
w którym zwycięzca bierze wszystko. 
W proponowanej przez nas propozycji 
byłoby wiele odcieni polskości, co samo 
w sobie działałoby antypolaryzacyj-
nie. Regiony współpracowałyby ze sobą. 
A mechanizmy redystrybucyjne po-
zostałyby centralne. NFZ nadal byłby 
ogólnopolski, VAT centralny, a do tego 
potrzebny byłby mechanizm wyrów-
nawczy: bogatsze regiony są płatnikami 
netto, a biedniejsze beneficjentami. 
Nie wierzę w scenariusz, w którym 
Warszawa, Poznań czy Gdańsk nagle 
powiedzą: nie chcemy już płacić 
na innych. Ludzie mieszkający w me-
tropoliach bardzo często mają rodziców 
i rodziny w mniejszych miejscowościach. 
Nie będzie politycznego popytu na to, 

żeby powiedzieć: nasi rodzice niech sobie 
radzą bez ochrony zdrowia.

A co w takim razie 
zostaje rządowi?

Bezpieczeństwo, obronność, polityka za-
graniczna, zasadnicze gwarancje praw. 
Duża część państwa nadal pozostaje 
wspólna. Co ciekawe, na poziomie 
centralnym na takim układzie mogliby 
zyskać konserwatyści. Polacy, także ci 
bardziej progresywni w sprawach spo-
łecznych, są często dość konserwatyw-
ni w polityce zagranicznej i obronnej. 
Moglibyśmy więc mieć – wracając 
do przykładu austriackiego – progre-
sywny Wiedeń i konserwatywną władzę 
centralną. Warszawa, Gdańsk czy 
Poznań prowadziłyby własną politykę 
społeczną, a władza ogólnopolska pozo-
stawałaby bardziej konserwatywna.

Ale ten model opiera się też 
na założeniu, że  ludzie będą 
patrzeć na to, co dzieje się 
w  innych regionach, i zmieniać 
zdanie. Nie jest to trochę 
zbyt optymistyczne?

Jeżeli przez 10 lat np. w Gdańsku  
można by zawierać małżeństwa jed-
nopłciowe i okazałoby się, że nikomu 
z tego powodu nie dzieje się krzywda, 
to zmieniłaby się cała dyskusja. Podobnie 
może być z imigracją. Regiony bardziej 
konserwatywne mogłyby chcieć mniej 
przybyszów, a bardziej otwarte – więcej. 
I jedni, i drudzy zobaczyliby konse-
kwencje swoich decyzji. Za 10 czy 20 lat 
katastrofa demograficzna uderzy w wiele 
mniejszych miejscowości dużo mocniej 
niż dziś. We Włoszech już widzimy kon-
serwatywne, wyludniające się miejscowo-
ści, które wręcz błagają obcokrajowców, 
by się osiedlali. Patrzenie na to, jak twoja 
miejscowość umiera, potrafi zmienić per-
spektywę.

A więc mówi pan ludziom: Jak 
sobie pościelicie, tak się wyśpicie. 
Nawet jeśli wybierzecie źle.

Tak. Ludzie potrzebują poczucia, 
że mogą o czymś zdecydować. W świecie, 
w którym technologia, gospodarka 
i regulacje coraz bardziej się cen-
tralizują, rośnie poczucie niemocy: 
„Co ja właściwie mogę?”. I moim zdaniem 
ludzie potrzebują również prawa do po-
pełniania błędów. Nawet jeśli w wyniku 
tych błędów koszty poniesie progresywi-
sta z Chełma.

Jak takie prawo do błędu miałoby 
wyglądać w praktyce?

Na przykład w sprawie 800+. Region 
mógłby co dwa lata w referendum 
zdecydować: albo wypłacamy pełne 
świadczenie, albo niższe – zaś zaosz-
czędzone pieniądze idą np. na żłobki. 
Eksperci mogą powiedzieć, że jedna 
z tych opcji jest obiektywnie lepsza. 
I bardzo dobrze, niech mówią. Ale osta-
tecznie to ludzie muszą zdecydować.

Są jednak sprawy, w których koszt 
błędu jest zbyt wysoki. Choćby 
kryzys klimatyczny.

Oczywiście. Są sprawy egzystencjalne, 
w których bez wiedzy ekspertów sobie 
nie poradzimy. Jeśli nie będziemy  
słuchać nauki w sprawie zmian 
klimatu, możemy doprowadzić 
do katastrofy. Ale z tego nie 

tradycyjną narrację, a po cichu idziemy 
na kompromisy z oczekiwaniami pra-
wicowego elektoratu. W naszej książce 
proponujemy alternatywę: przyznaje-
my wprost, że III RP już się skończyła 
i otwarcie dyskutujemy o tym, jak ułożyć 
państwo, w którym dwa plemiona będą 
mogły współistnieć.

Czyli nie przesuwamy całej 
Polski w prawo, tak? Pozwalamy 
jednej części kraju być bardziej 
prawicową, a drugiej – lewicową?

Nie do końca. Rozbijamy walkę 
polityczną na kilkanaście regional-
nych potyczek, tak by zwycięzca danej 
rundy nie brał całej puli. W rezultacie 
nie powstaje Polska przedzielona na pół, 
tak jak dzisiaj. Powstaje kilkanaście 
różnych odcieni polskości: od bardzo 
konserwatywnych po w różny sposób 
liberalne czy lewicowe. I oczywiście 
w żadnym regionie władza nie jest 
dana raz na zawsze – wyborcy, patrząc 
na przykłady rządzenia w innych woje-
wództwach, mogą zmienić swoje poglądy.

Czy ktoś właściwie sprawdził, czy 
coś takiego może zadziałać?

Proszę spojrzeć na Austrię, w której 
mieszkam. To bardzo konserwatyw-
ny kraj. Jednocześnie Wiedeń jest 
osobnym landem i z przerwą na okres 
nazistowski od stu lat rządzi nim so-
cjaldemokracja. Kiedy polska lewica 
przyjeżdża do Wiednia i mówi 
np. o wiedeńskim modelu mieszkalnic-
twa, to pokazuje atrakcyjny przykład. 
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Kompromitacja, co?
Tak, trzeba to wziąć na klatę. Kom-
promitacja, a przy tym duży zawód, 
bo nadzieje związane z wyborami 
w Krakowie były naprawdę duże. 
To w znacznej mierze my rozkręca-
liśmy akcję referendalną, a później 
Bartek Bocheńczak wykonał 
tytaniczną pracę, zasuwał siedem dni 
w tygodniu, do tego praca wolonta-
riuszy...

Coś mi się tu nie spina. Praca, 
wolontariusze, a  na  koniec 
nie możecie zebrać 3 tys. 
podpisów w  tak dużym mieście 
jak Kraków?

Zebraliśmy ponad 5 tys., prawie dwa 
razy więcej niż wymagana liczba, 
zawsze taka górka wystarczała... 
Nie spodziewaliśmy się, że ponad 
40 proc. podpisów zostanie odrzuco-
nych przez komisję wyborczą. Może 
trzeba było złożyć je wcześniej, żeby 
mieć margines błędu, jeśli chodzi 
o czas? Może trzeba było dokładniej 
sprawdzać, kto się podpisuje i czy 
na pewno jest w spisie wyborców 
w Krakowie? Nie będę panu 
opowiadał, że winny jest system, nie 
będę snuć teorii spiskowych o prze-
ciwnikach politycznych, którzy 
rzucają kłody pod nogi. Bierzemy to 
na siebie, trzeba wyciągnąć wnioski 
i iść dalej.

Wnioski i złośliwości same cisną 
się na usta: skoro przerosło 
was zadanie z podpisami, to jak 
chcecie rządzić państwem? Od 
lewa do prawa z was drwią.

Przyjmuję z pokorą te złośliwości, 
ale mimo wszystko bawi mnie atak 
Lewicy, która ledwo prześlizgnęła się 
ponad progiem 3 tys. podpisów dla 
swojej kandydatki. Przykład Lewicy, 
ale i głosy ludzi takich jak Mateusz 
Morawiecki to sygnały, że coś jest 
nie tak z systemem. Kraków jest spe-
cyficznym miejscem; wiele osób 
mieszka od lat pod Wawelem, ale nie 

ma ich w spisie wyborców. Nie mamy 
możliwości zweryfikowania tego, kto 
składa podpisy.

Ale mogliście przewidzieć problem.
Tak, wiem, innym kandydatom się 
udało, nie szukam tanich wymówek.

A może to tylko pokazuje, że 
łatwo jest nagrywać popularne 
filmiki na TikToka i  rolki na  Insta-
grama, a wśród ludzi na ulicach 
was nie ma? Lajki nie przekładają 
się na struktury partyjne.

Od wielu partii różni nas to, że nie 
mamy w całej Polsce samorządowców, 
ludzi obytych z sektorem publicznym, 
mających w małym palcu know-how. 
Większość z nas pracuje w sektorze 
prywatnym, polityki w rozumieniu 
codziennej młócki partyjnej ciągle 
się uczymy. Zarazem uważam, że 
to nie musi być problemem, a przy-
najmniej nienajwiększym. Wolę, 
żeby wyróżniały nas uczciwość, wia-
rygodność, alergia na uwłaszcza-
nie się na spółkach i niedotrzymy-
wanie obietnic. Know-how można 
się nauczyć.

Słyszałem, że blamaż z podpisami 
to również wynik braku współpra-
cy w ramach Konfederacji.

Jesteśmy koalicją Nowej Nadziei 
i Ruchu Narodowego, więc działamy 
w różnych strukturach, ale mieliśmy 
wspólnego kandydata. Dogadali-
śmy się, że razem bierzemy odpo-
wiedzialność za sukcesy i porażki. 
Plotki o podziałach w Konfederacji 
nie są prawdziwe, a nasz wspólny start 
w wyborach parlamentarnych nie 
jest zagrożony – to komplementarny 
i kompatybilny sojusz.

Ile podpisów zebrali Bocheńcza-
kowi narodowcy? 15? 18? Przecież 
to kpiny.

Nie chcę tego publicznie roztrząsać, 
musimy to wszystko wewnętrz-
nie przemyśleć. Siłą rzeczy Nowa 
Nadzieja bardziej zaangażowała się 
w zbiórkę. Nawet gdyby narodowcy 
nie przynieśli żadnego podpisu, 
powinniśmy ich zebrać wystarczają-
co dużo.

Dekompozycja 
prawicy

Nie składam PiS do grobu, ale czasy 
świetności tej partii są za nami. Nie jest tak, 
że to nasz naturalny koalicjant albo starszy 
brat, który będzie nam stawiać wymagania

Z Wojciechem 

Machulskim
rozmawia Marcin Fijołek, Polsat

profesor prawa i strategii w Central European University w Wiedniu. 
Zajmuje się m.in. zarządzaniem publicznym, strategią i projektowaniem 
instytucji. Współautor „Administrategii” oraz współredaktor, z Anną 
Wojciuk, książki „Umówmy się na Polskę”, poświęconej nowej umowie 
ustrojowej dla spolaryzowanego społeczeństwa

Maciej   
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wynika, że eksperci mają rozstrzygać 
każdą decyzję polityczną.

Gdzie w takim razie przebiega 
granica między tym, o czym 
powinni decydować eksperci, 
a tym, co zostawić obywatelom?

Musimy szukać obszarów, w których 
możemy oddać ludziom decyzje bez eg-
zystencjalnego ryzyka dla państwa czy 
nawet całej planety. Dobrym przykładem 
są gimnazja. Z punktu widzenia danych 
polski system gimnazjalny osiągał bardzo 
dobre wyniki i zmniejszał różnice między 
miastem a wsią. Z perspektywy eksperta 
ich likwidacja była więc nie do obrony. 
Dla części mieszkańców wsi ten sam 
system oznaczał coś zupełnie innego: 
przyjeżdżał gimbus i zabierał dziecko 
do miasta, a ono często już do swojej 
społeczności nie wracało. Technokra-
ta mówił: system działa znakomicie. 
Rodzic odpowiadał: może i działa, ale 
moje dziecko znika z mojego świata. 
Jeżeli za każdym razem odpowiadamy 
ludziom, że ich doświadczenie jest nie-
racjonalne, bo dane mówią co innego, 
w końcu się zbuntują. Dlatego sensow-
niejsze wydaje mi się po prostu oddać re-
gionalnym społecznościom prawo de-
cydowania, czy chcą mieć gimnazja, 
czy nie. Taka decyzja, choć ważna, 
nie wpływa na przyszłość Polski czy 
świata. W ten sposób myślałbym o tym, 
co w naszej spolaryzowanej demokracji 
oddać ludziom do decydowania, 
a co zostawiać ekspertom.

No dobrze, jak do oddania  
takiej części władzy przekonać 
Donalda Tuska? Człowieka, 
który własną partią zarządza 
twardą ręką.

Powinniśmy mu powiedzieć, że ma już 
tylko dwie możliwości przejścia 
do historii. Albo skończy jak Biden 
– jako krótki liberalny przerywnik w re-
wolucyjnym marszu skrajnej prawicy, 
albo jako de Gaulle, który stworzył 
kolejną republikę. Tusk musi zrozumieć, 
że powrót do Polski sprzed roku 2015 nie 
jest już możliwy. Wykazał się on ogromną 
odwagą, kiedy wrócił do krajowej 
polityki. Nie musiał tego robić. Wygrał 
wybory. Ale Biden też wykazał się 
odwagą – stanął do walki z Trumpem 
i wygrał bitwę. Ale potem przegrał wojnę.

Po drugiej stronie mamy PiS, 
Rozwój Plus i dwie Konfederacje, 
które wyciągają rękę po władzę. 
Dlaczego te ugrupowania  
miałyby się godzić na kompromis, 
skoro za chwilę mogą 
wziąć wszystko?

Jeżeli będą miały władzę absolutną, 
to się nie zgodzą. Dlatego uważam, 
że możliwość kompromisu pojawia się 
wtedy, kiedy prawica jest słaba. Kiedy 
jest w opozycji, jest podzielona. Poszcze-
gólne jej części mogą zobaczyć własny 
interes w systemie, który gwarantuje 

im władzę, stanowiska, pieniądze tam, 
gdzie mają poparcie. Tak przecież 
działał Okrągły Stół. Komuniści usiedli 
do rozmów wtedy, kiedy byli słabi. 
To zresztą uderzające: progresyw-
ni przeciwnicy dogadania się z prawicą 
powtarzają skrajnie prawicową narrację 
wokół Okrągłego Stołu – jakikolwiek 
kompromis to zdrada, drugą stronę 
trzeba roznieść w pył.

Fraza „najważniejsze wybory 
od 1989 r.” została już tak zużyta, 
że chyba nikogo nie mobilizuje. 
Wybory w 2027 r. naprawdę będą 
o wszystko?

Dopóki nie dogadamy się z prawicą 
na stabilny system konstytucyjny, 
każde kolejne wybory będą wyborami 
o wszystko. Te w 2027 r. są szczegól-
nie ważne z tego powodu, że zmieniło 
się otoczenie międzynarodowe. Nie 
możemy zakładać, że zewnętrzne bez-
pieczniki demokracji będą działały tak 
samo jak wcześniej. W Białym Domu jest 
dziś skrajnie prawicowy prezydent, a am-
basadorem USA w Polsce nie jest Mark 
Brzezinski. Jeśli strona demokratyczna 
nie uzyska wyraźnej przewagi, prezydent 
Nawrocki może po prostu nie zaprzysiąc 
liberalnego premiera, tak jak nie za-
przysiągł legalnie wybranych sędziów 
Trybunału Konstytucyjnego. A kolejny 
rząd prawicowy może domknąć auto-
rytarny system na pokolenia. Dlatego 
zaproponowanie nowego otwarcia 
– rozmowy o nowym systemie konsty-
tucyjnym, w którym wyborcy prawicy 
są współobywatelami, a nie tylko ciemną 
masą zmanipulowaną przez Kaczyńskie-
go, Brauna i Putina – wydaje mi się naj-
rozsądniejszą obecnie opcją.

Czyli jednak potrzebujemy nowej 
Rzeczypospolitej? Lech Kaczyński 
miał rację?

Tak, miał nosa, kiedy mówił, 
że potrzebna jest nowa republika. 
Polacy od dawna sygnalizują, że obecny 
model im nie wystarcza. Donald Tusk 
mógłby wszystkich zaskoczyć, gdyby 
powiedział: „Próbowaliśmy przywrócić 
III RP, którą kocham, ale wyborcy zde-
cydowali inaczej. Zbudujmy nową”. 
Myślę, że wielu ludziom, szczególnie 
młodym, opadłaby szczęka. Projekt, 
który powstałby na końcu takiej dyskusji, 
zapewne w niewielkim stopniu przypo-
minałby ten, który opisaliśmy w książce. 
I bardzo dobrze. Chodzi o to, byśmy 
mieli wystarczająco dużo pewności siebie 
jako państwo, by uznać, że możemy 
jeszcze raz zaprojektować swoje 
instytucje. Tak, żeby pomieściły zarówno 
prawaków, jak i lewaków. Żebyśmy jak 
najbardziej wierzyli w moralną wyższość 
naszych poglądów, ale nie odmawiali 
drugiej stronie fundamentalnej legity-
macji do bycia polskimi obywatelami 
i częścią współczesnej Polski. � ©Ⓟ
Rozmowa odbyła się w  ramach konferencji 
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Czyli niczego nie zetniecie, 
można się rozejść.

Zaraz, zaraz. Wchodząc do ewentual-
nej koalicji, my też będziemy stawiać 
warunki. Chcielibyśmy zastosować 
nowe technologie do prześwietla-
nia wydatków. Skoro państwo ma 
możliwości – np. KSeF – do anali-
zowania wydatków przedsiębiorstw 
w czasie rzeczywistym, to myślę, 
że realne jest stworzenie czegoś 
podobnego dla wydatków publicz-
nych. Chciałbym, żeby każdy obywatel 
– bez zwracania się do urzędu 
– wiedział, na co jest wydawana 
każda złotówka z budżetu państwa 
czy samorządu. Pamięta pan aferę 
z Krajowym Planem Odbudowy? 
Lawina ruszyła, gdy minister radośnie 
wrzucił internaucie link do strony, 
na której można było sprawdzić 
wydatki. Nagle się okazało, że te 
pieniądze są źle wydawane. Historia 
z lekarzem ze Szpitala Południowego 
była podobna.

Nawet jeśli znajdziecie osiem 
takich KPO i 15 szpitali południo-
wych, dziury nie załatacie.  
Nie ta skala.

Przygotowujemy profesjonalny raport, 
jak dążyć do zmniejszenia deficytu. 
Znalezienie 280 mld zł za jednym 
podejściem jest zapewne nierealne, ale 
od czegoś trzeba zacząć.

Może od opodatkowania milione-
rów, którzy czmychają na ryczałt?

Polscy przedsiębiorcy i tak mierzą 
się z ciągłymi zmianami prawa. 
Pokusa najprostszych działań jest 
dla polityków oczywista – sięgnąć 
do kieszeni podatników i zalać to 
propagandą populizmu, że zapłacą 
przedsiębiorcy, bogaci albo firmy. 
Za tego rodzaju akcje zawsze płaci 
obywatel, czasem bezpośrednio, 
a czasem pośrednio, gdy cena dóbr 
i usług rośnie. Tak to działa i trudno 
mieć pretensje albo obrażać się na rze-
czywistość.

Faktem jest, że w porówna-
niu z  ludźmi uciekającymi 
na ryczałt etatowcy są rozliczani 
jak frajerzy.

Wracamy tu do problemu nad-
miernego opodatkowania pracy. 
Klin jest duży mimo zmian wpro-
wadzonych przez rząd Morawiec-
kiego. Jesteśmy jedną z niewielu 
formacji, która krytycznie mówi 
o reformie Państwowej Inspekcji Pracy 
i dodawaniu jej kolejnych uprawnień. 
To temat rzeka.

To jak chcecie znaleźć 
te pieniądze?

Musimy odwrócić to myślenie. Jeśli 
mamy wejść do rządu, to po to, by 
zracjonalizował on wydatki państwa. 
Kiedy w rodzinie brakuje pieniędzy, 
to zanim pójdzie ona po kredyt, 
zastanawia się, na co wydaje za dużo.

Z kim wyobrażacie sobie 
taki rząd?

Szczerze? Z każdym, kto będzie 
gotowy przegłosować dobre ustawy. 
Musimy szukać większości dla kon-
kretnych rozwiązań. Nigdy wcześniej 
nie było szansy, żeby Konfedera-

cja miała udział we władzy. Teraz 
takie perspektywa i nadzieja są. Dla 
nas wtórne jest to, jaką większo-
ścią przyjmiemy dobre ustawy i kto 
znajdzie się w grupie 231 osób, które 
je przegłosują. Jeśli zrobi to z nami 
Mateusz Morawiecki, to nie ma 
problemu, chociaż krytykujemy go 
za decyzję w sprawie Zielonego Ładu 
i będziemy to robić dalej.

A z  ludźmi Koalicji  
Obywatelskiej?

Wyobrażam sobie każdy scenariusz.

Przy Nowogrodzkiej wyrwą sobie 
włosy z głowy, że chcecie iść 
z Tuskiem do władzy.

Ludzie w kierownictwie PiS 
wciąż marzą o sytuacji, w której 
są największą partią na prawicy 
– hegemonem, który co najwyżej musi 
zaprosić i najlepiej jeszcze rozegrać 
inną małą partię prawicową. Takiego 
niesprawnego i niesprawczego koali-
cjanta można łatwo kiwać, bo przecież 
nic im nie zrobi. Konfederacja wyrosła 
na krytyce PiS i wcale nie jest tak, 
że to nasz naturalny koalicjant 
albo starszy brat, który będzie nam 
stawiać wymagania.

Alternatywą jest konwent 
św. Katarzyny i  rozdrobnienie 
mandatów, taki będzie rezultat 
metody d’Hondta. Mówił o tym 
ostatnio Mariusz Błaszczak.

To pogląd człowieka, który niepokoi 
się tym, że poparcie dla PiS spadło 
z 40 proc. do 20 proc.

Słyszałem Sławomira Mentzena: 
PiS to kurczak bez głowy, który 
jeszcze nie wie, że jej nie ma. Nie 
doceniacie ich.

Nie składam projektu PiS do grobu, 
bo to wciąż solidna legacy brand, ale 
czasy świetności tej partii są za nami. 
Próby wykorzystania wygranej Karola 
Nawrockiego, odwrócenia trendu 
spadkowego, odbicia wyborców, 
zwrotu w prawo, gry na dwóch forte-
pianach, oddychania dwoma płucami, 
opowieści o przebudzeniu i wyznacze-
nia kandydata na premiera, który ma 
odebrać nam tlen – to wszystko spełzło 
na niczym. PiS jest w historycznym 
dołku, nastąpiła dekompozycja prawicy.

I z tym samym PiS macie się 
za chwilę dogadać w sprawie 
paktu senackiego?

Pakt senacki jest możliwy tylko jako 
pakt prezydencki. Jeśli do niego 
dojdzie, będzie to porozumienie 
opozycyjne, mające odsunąć obecną 
większość w izbie wyższej. To wynika 
z ordynacji do Senatu, a nie ze 
wspólnoty programów. Podzielimy 
się tam, gdzie nie wystawiamy 
kandydatów, i tyle. O ile do takich 
rozmów dojdzie na poważnie.

W PiS marzą o  jednej wielkiej 
liście prawicy.

Nie doczekają się. Po pierwsze 
– wyrośliśmy na krytyce PiS i nie 
chcemy mieć z tą partią zbyt wiele 
wspólnego. Po drugie – to nie działa 
tak, jak chce Jarosław Kaczyński, że 
elektoraty się sumują i jedna lista 
prawicy miałaby ponad 50 proc. 
poparcia. Wielu naszych wyborców 
nie cierpi polityków PiS i w życiu nie 
zagłosuje na listę z nimi na pokładzie, 
podobnie jak część wyborców PiS jest 
śmiertelnie obrażona na Sławomira 
Mentzena za słowa o „gangsterze po-
litycznym” pod adresem prezesa Ka-
czyńskiego. Jedna lista nie spełni pod-
stawowych oczekiwań.

Po co wam sojusz z Alternaty-
wą dla Niemiec? Jak oceniacie 
kolejne landowe sukcesy 
tej partii?

Neutralnie. Generalnie to nie nasza 
sprawa, tylko Niemców, którzy dają 
czerwoną kartkę dotychczasowym 
elitom. Na pewno nie możemy się 
odcinać czy wykluczać współpracy 
i opowiadać, że z ludźmi AfD nie 
chcemy mieć do czynienia. A co, 
jeśli stworzą rząd? Przestaniemy 
rozmawiać z naszym sąsiadem?

To pytanie nie tyle o samą AfD, 
ile o skrajnie prorosyjskie nasta-
wienie tej partii. A także o anty-
polskie, rewizjonistyczne poglądy 
niektórych jej ludzi.

Współpracujemy w sprawach 
bieżących z politykami AfD w Parla-
mencie Europejskim. Mogę zapewnić, 
że to przekłamanie, iż nie marzą 
o niczym innym jak o odzyskaniu 
Wrocławia. To nie oznacza, że mamy 
wspólne poglądy we wszystkich 
kwestiach – współpracujemy 
w obszarach polityki klimatycznej 
i migracyjnej, ale nie ma co udawać, 
że ich wizja relacji z Rosją jest świetna. 
Problem w tym, że mało kto w Berlinie 
myśli inaczej. Ludzie SPD, której były 
kanclerz wylądował w Gazpromie? 
Merkel i Scholz dopinający nitki 
projektu Nord Stream? Marzący 
o powrocie do business as usual 
politycy CDU? Trzeba patrzeć 
na Niemców na chłodno i dogadywać 
się tam, gdzie jest to dla nas korzystne. 
Bez ekscytacji, ale i bez fobii. � ©Ⓟ

Za rok o tej porze będziecie się 
szykować do wyborów, sondaże 
pokazują, że może nawet do współ-
rządzenia. Na kogo i za czym 
będzie głosować wasz wyborca? 
Na liberałów gospodarczych, 
którzy zetną wydatki? Na narodow-
ców dążących do koalicji z PiS?

Jeśli chodzi o program, to trwają 
prace na wielu obszarach. Sławomir 
Mentzen ruszył z Projektem 
27, do którego wielu ekspertów 
i zwykłych wyborców zgłasza ciekawe 
pomysły. Będziemy je zbierać, 
analizować i przekuwać w program. 
Wspólny program, bo Ruch Narodowy 
ma swoje spotkania z ekspertami 
i swoje koncepcje. Później przekujemy 
to wszystko w plan działania, czyli 
odpowiemy wprost, co zrobimy, jeżeli 
będziemy mieć wpływ na rządzenie. 
Musimy wiedzieć, co chcemy zrobić 
w konkretnych ministerstwach. 
Wspólne mianowniki są jasne: 
asertywna polityka unijna, sprzeciw 
wobec masowej migracji i polityki 
klimatycznej, cięcia rozbuchanych 
wydatków państwa.

To hasła. Gdzie jest konkret? 
Prawo i Sprawiedliwość proponuje 
podwyżkę wyprawki szkolnej 
z 300 zł do 800, a wasz lider 
odpowiada: Przyjmiecie sobie 
takie rzeczy co najwyżej w koalicji 
z Lewicą albo „razemkami”. To jak 
wyobrażacie sobie rządzenie?

Na pewno nie będziemy obiecywać 
w kampanii niestworzonych rzeczy. 
Trzeba być odpowiedzialnym – nie ma 
mowy o żadnych nowych programach 
socjalnych i podwyżkach. Przemysław 
Czarnek dobrze brzmi, gdy krytykuje 
dziurę budżetową tego rządu oraz 
wytyka ministrowi finansów, że 
tempo zadłużania się jest gigantycz-
ne i prowadzi do katastrofy. Ten sam 
Czarnek proponuje większe wydatki 
socjalne i podniesienie drugiego progu 
podatkowego. My mówimy wprost 
– najpierw obcięcie wydatków.

Gdzie tniemy?
To gigantyczne wyzwanie, a zbędne 
wydatki są do przejrzenia. Na 
pierwszy rzut oka – słynne „babciowe”.

Ci, którzy właśnie otrzymali te 
pieniądze, będą zachwyceni, że 
chcecie im je zabrać...

Nie mówię, że ten program socjalny 
będzie do natychmiastowej likwidacji, 
nie możemy rzucać takich pomysłów 
bez pewności, że będzie do tego 
większość w Sejmie. Inaczej wyszli- 
byśmy na kogoś, kto opowiada nie-
stworzone rzeczy jak Donald Tusk, 
który obiecuje swoim wyborcom, 
że aborcja do 12. tygodnia będzie 
na żądanie, a potem udaje, że nie prze-
widział, iż będzie rząd koalicyjny 
i prezydent, który się na to nie zgodzi. 
Chętnie porozmawiam też o tym, że 
800+ dla najbogatszych to zbędny 
wydatek albo o tym, że trzeba wyeli-
minować marnotrawstwo pieniędzy 
w ochronie zdrowia i w obronności. 
Ale będzie to wielkie wyzwanie. 
Na poziomie nie tylko realizacji, 
lecz także znalezienia większości 
w przyszłym parlamencie i przekona-
nia pana prezydenta.

rzecznik prasowy 
Konfederacji

Wojciech   

Machulski
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Skoro państwo ma możliwości 
do analizowania wydatków przedsiębiorstw 

w czasie rzeczywistym, to myślę, że realne 
jest stworzenie czegoś podobnego 

dla wydatków publicznych
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Po trzech dekadach ciągłego wzrostu – z krótką przerwą na pandemię – Polska 
weszła do grona rynków rozwiniętych u jednego z największych dostawców in-
deksów na świecie S&P Dow Jones Indices. Kryteria już dawno spełniliśmy z nad-
datkiem. Weźmy np. PKB na mieszkańca – próg S&P DJI wynosi 15 tys. dol., 
tymczasem według prognoz Międzynarodowego Funduszu Walutowego w tym 
roku przebije on nad Wisłą 30 tys. dol. Poślizg wynika z dużego ścisku w koszy-
ku S&P DJI Developed, którego dwie trzecie przypada na Stany Zjednoczone. 
Polska będzie odpowiadać zaledwie za 0,2 proc. wagi indeksu. Wartość kapitału 
do przyciągnięcia w koszyku gospodarek rozwiniętych jest wielokrotnie wyższa 
niż w koszyku rynków wschodzących, więc nasz rynek powinien wyraźnie sko-
rzystać. Szczególnie w długim terminie – kapitał w S&P DJI Developed jest dużo 
bardziej stabilny i nie czmycha w bezpieczniejsze miejsce, gdy tylko pojawią się 
sygnały nowego kryzysu.

Przez Luksemburg do Polski
Po dekadach korzystania z bezpośrednich inwestycji zagranicznych czoło-
we polskie przedsiębiorstwa same rozpoczęły ekspansję. Paradoksalnie wzrost 
krajowego rynku sprawił, że stał się on zbyt ciasny dla dużych graczy. Według 
analizy Polskiego Instytutu Ekonomicznego (Tygodnik Gospodarczy z 5 lutego 
2026 r.) w 2025 r. padł rekord fuzji i przejęć dokonanych przez polskie przed-
siębiorstwa za granicą. Wartość publicznie ogłoszonych transakcji wyniosła 
miliard dolarów; aż w dwóch trzecich przypadków (30 z 45) kwota nie zosta-
ła ujawniona, ale można przypuszczać, że jest znacznie wyższa. Wśród najgło-
śniejszych transakcji było przejęcie tureckiej sieci klubów fitness Mars Spor 
Kulübü przez Benefit Systems z branży bonusów pracowniczych (oferujący 
m.in. kartę MultiSport). Notowana na GPW spółka zapłaciła poprzednim wła-
ścicielom ok. 380 mln euro (ok. 1,5 mld zł). Trans Polonia przejęła holenderski 
Nijman/Zeetank, przedsiębiorstwo specjalizujące się w przewozach chemika-
liów, paliw, olejów i szkła. Ponad 700 mln zł kosztowało Maspex Romania, ru-
muńską filię polskiego giganta spożywczego, nabycie mołdawskich winiarni 
Purcari Wineries. Z kolei InPost zapłacił przeszło pół miliarda złotych za bry-
tyjską firmę kurierską Yodel Delivery Network, która zatrudnia 10 tys. pra-
cowników. W ten sposób stał się jednym z największych operatorów logistycz-
nych na Wyspach.

Według danych Narodowego Banku Polskiego w 2024 r. łączne należno-
ści z tytułu polskich inwestycji bezpośrednich za granicą sięgnęły 165 mld zł – 
to najlepszy wynik w historii. Od 2020 r. wzrosły one nominalnie o dwie trzecie. 
Pierwsza połowa lat 20. XXI w. była więc okresem ekspansji polskiego kapitału 
na świecie, głównie w Europie. Trzeba jednak pamiętać, że podawana przez NBP 
nominalna wartość aktywności rodzimych przedsiębiorstw za granicą jest zwod-
nicza. Duża część tych pieniędzy jest lokowana w… Polsce. Najwięcej rodzime-
go kapitału – 25 mld zł – zainwestowano w Luksemburgu, który jest tylko krajem 
pośredniczącym. Około jednej czwartej tej kwoty trafia z powrotem nad Wi-
słę. Taka operacja służy głównie optymalizacji podatkowej. Luksemburg jest też 
główną bramą polskich spółek do inwestycji w Kanadzie. Do naszego kraju wraca 
też około jednej czwartej kapitału inwestowanego w Holandii i dwie trzecie loko-
wanego na Cyprze. O ile w przypadku tej pierwszej wartości mówimy o inwesty-
cjach w akcje i udziały, o tyle w drugim przypadku w grę wchodzą instrumen-
ty dłużne, czyli np. różnego rodzaju obligacje przynoszące zwrot po określonym 
czasie. Trudno więc tu mówić o ekspansji gospodarczej.

Inaczej przedstawia się sprawa w przypadku Czech, w których Polacy zain-
westowali ponad 19 mld zł. Tam zdecydowanie dominują zakupy akcji i udzia-
łów przedsiębiorstw lub budowanie firm od podstaw. W Wielkiej Brytanii 
i Niemczech Polacy ulokowali po 10 mld zł, choć w tej pierwszej znów za więk-
szość odpowiadają instrumenty dłużne. Po kilka miliardów złotych rodzime fir-
my zainwestowały w Rumunii, Norwegii, we Francji i na Węgrzech. Jeśli chodzi 
o branże, to dominuje przetwórstwo przemysłowe (ponad 35 mld zł), a po nim jest 
handel hurtowy i detaliczny (30 mld zł).

Trudno to porównać z bezpośrednimi inwestycjami zagranicznymi nad Wisłą. 
W 2024 r. zobowiązania z tego tytułu sięgnęły 1,4 bln zł – to ponad osiem razy wię-
cej niż wartość kapitału, który popłynął w odwrotnym kierunku. Za prawie 1,2 bln od-
powiadały akcje i udziały w spółkach. Na pozostałą kwotę przypadają obligacje i in-
ne papiery dłużne. Podmioty z Holandii ulokowały w Polsce 250 mld zł, a z Niemiec 
200 mld zł, czyli 20 razy więcej niż polskie podmioty za Odrą.

Polskie firmy nie mogą się pochwalić wieloma przejęciami, które pozwoliły 
im zwiększyć udział w zagranicznym rynku. Jeden z przykładów to Wielton, je-
den z wiodących na świecie producentów naczep do ciągników siodłowych (tj. 
TIR-ów) i przyczep. Już w 2015 r. przedsiębiorstwo z Wielunia kupiło trzy czwar-
te udziałów w niemieckim Langendorf. W tym samym roku przejęło włoską fir-
mę Viberti-Cardi. Obie firmy mają ponadstuletnią tradycję. W kolejnych latach 
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Rozpoznawalne marki, duże fabryki za granicą i unikalna technologia to cechy 
największych międzynarodowych przedsiębiorstw. Globalna działalność amery-
kańskich big techów, niemieckich koncernów motoryzacyjnych czy chińskich 
producentów baterii do elektryków buduje potencjał ekonomiczny i pozycję ich 
krajów macierzystych. Mniejsze gospodarki też mają się czym poszczycić – w Ko-
rei Południowej, Danii i Hiszpanii mieszczą się siedziby ważnych korporacji.

Polska, niestety, nie dorobiła się takiego statusu. Na listach największych pod-
miotów na świecie regularnie pojawia się tylko jedna firma z naszego kraju:  
Orlen. Jeśli chodzi o całkowicie prywatny kapitał, sytuacja wygląda jeszcze go-
rzej. Przejście od narracji skupionej na pojedynczych sukcesach do spojrzenia 
opartego na zagregowanych danych ukazuje słabość umiędzynarodowienia pol-
skiej gospodarki. I nie mówimy tutaj o skali światowej, lecz regionalnej.

Funkcjonowanie dużych, globalnych firm wiąże się z przemianami technolo-
gicznymi. Budowa jednego zakładu produkującego mikroprocesory wymaga na-
kładów rzędu kilkudziesięciu miliardów, na które stać tylko największe podmio-
ty. Dlatego czołówkę innowatorów tworzą międzynarodowe korporacje  
z budżetami przekraczającymi możliwości większości państw. Widać to dziś 
zwłaszcza w dziedzinie sztucznej inteligencji.

J ednym z ważnych czynników transformacji i modernizacji polskiej 
gospodarki od lat 90. był napływ kapitału zagranicznego.  
Wielkie inwestycje zachodnich firm w naszym kraju wciąż przycią-

gają uwagę. O inwestycjach wychodzących jest dużo ciszej, bo jest ich jak 
na lekarstwo.

Na poziomie makroekonomicznym istnieją bardzo duże dysproporcje 
między napływem a odpływem kapitału. Relacja wartości bezpośrednich in-
westycji zagranicznych (BIZ) w stosunku do wielkości polskiej gospodar-
ki mieści się w granicach średniej dla zamożnych gospodarek. W przypad-
ku rodzimych inwestycji w innych krajach wskaźnik ten szoruje po dnie. 
Wypadamy słabo nawet w porównaniu z mniejszymi państwami nasze-
go regionu. Według danych OECD stosunek wychodzących z Polski BIZ 
do PKB wynosił na koniec 2025 r. zaledwie 4,5 proc. W przypadku Czech by-
ło to 24,3 proc., a Węgier – 22,8 proc. Jedynie Słowacja odnotowała wskaź-
nik zbliżony do polskiego. Oczywiście gospodarki te różnią się wielkością 
i strukturą. Można jednak bezpośrednio porównać inwestycje wychodzą-
ce z napływem kapitału w formie BIZ. W tym samym okresie relacja zagra-
nicznych inwestycji do PKB wynosiła 40,5 proc. w przypadku Polski, wobec 
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Zagranicznych inwestycji nie należy 
traktować jako ucieczki kapitału. 

To budowanie relacji gospodarczych 
i osiąganie zysków poza granicami kraju

Wielton wchodził na inne zachodnie rynki. W 2017 r. przejął Fruehaufa, najwięk-
szego producenta naczep we Francji, a rok później brytyjską firmę Lawrence Da-
vid. W 2021 r. polski czempion wszedł na Półwysep Iberyjski i przejął przedsię-
biorstwo Guillén.

Innym tygrysem w swojej niszy jest Nowy Styl, trzeci co do wielkości produ-
cent mebli biurowych w Europie. Firma z Krosna zajmuje się też dostarczaniem 
siedzisk i innego wyposażenia dla stadionów, hal sportowych, terminali pasażer-
skich i placówek zdrowotnych. Nowy Styl przejął m.in. niemiecką spółkę Ku-
sch+Co, a także konkurentów w Szwajcarii, we Francji oraz w Dubaju.

Zdobyć know-how
Głównym powodem zagranicznych zakupów jest chęć zaczepienia się na nowym 
rynku. Lokalna firma może mieć sieć dystrybucji, sprawdzonych kontrahentów 
i wierną grupę klientów, ale być w trudnej sytuacji finansowej. W tym roku Ma-
spex przejął Karpackie Wody Mineralne, które mają w ofercie kilka marek popu-
larnych w Ukrainie. W 2024 r. przedsiębiorstwo z Wadowic kupiło czeską Beche-
rovkę, produkującą słynny likier ziołowy. Mołdawskie Purcari Wineries stało się 
dla polskiej grupy trampoliną do przejęcia kilku mniejszych winiarni w Rumunii 
(m.in. Vârteșcoiu).

Akwizycji można również dokonywać z powodów czysto strategicznych – 
np. w celu zdobycia know-how lub dostępu do surowców. Tu można podać przy-
kład spółki Asseco Poland z Rzeszowa, która w 2010 r. kupiła kontrolny pakiet 
akcji w izraelskim Formula Systems. Notowana na amerykańskim indeksie tech-
nologicznym Nasdaq firma kontroluje kilka przedsiębiorstw z branży IT: Ma-
trix IT, Magic Software Enterprises i Sapiens International Corporation. Tym 
samym Asseco uzyskało dostęp do bazy klientów w USA i rozwiązań cyfrowych 
skierowanych do przedsiębiorstw produkcyjnych, sektora finansowego, placówek 
ochrony zdrowia i administracji publicznej. Firmy z Izraela zapewniają również 
know-how w zakresie bezpieczeństwa cyfrowego i współpracy z przedsiębior-
stwami produkującymi dobra podwójnego zastosowania.

Producent łososia wędzonego Suempol z Bielska Podlaskiego potrzebował do-
stawców świeżych ryb, więc w 2024 r. przejął brytyjskiego Copernusa. Wcześniej 
wszedł do Norwegii przez spółkę Suempol Norge oraz kupił firmę Marcel Baey, 
zlokalizowaną w czołowym francuskim porcie rybnym Boulogne-sur-Mer.

Nie należy zapominać o inwestycjach typu greenfield, czyli budowaniu za-
kładu od podstaw. To projekty rozłożone na lata i związane z dużym ryzykiem. 
W międzyczasie może się zmienić sytuacja rynkowa, która uniemożliwi osiągnię-
cie celów finansowych. Nic więc dziwnego, że na inwestycje greenfield stawiają 
silne kapitałowo zachodnie podmioty, którym jedna czy dwie porażki nie zagro-
żą. Przedsiębiorstwa z Polski realizują takie projekty głównie w krajach na po-
dobnym lub niższym poziomie rozwoju gospodarczego, by nie ponosić wysokich 
kosztów typowych dla państw Europy Zachodniej i Ameryki Północnej. Press 
Glass w 2015 r. uruchomił zbudowany od podstaw zakład w chorwackim Varaždi-
nie. W 2022 r. zaczęła działać nowoczesna fabryka Press Glass w Kownie.

Według analizy PIE w 2025 r. polskie przedsiębiorstwa ogłosiły 48 projek-
tów greenfield o łącznej wartości 5,5 mld dol. To jednak dopiero deklaracje. 

Poza tym aż 4 mld dol. przypada na jeden megaprojekt: firma Hynfra planu-
je zbudować wielki hub zielonego wodoru i amoniaku w indyjskim stanie An-
dhra Pradesh.

Surowce widmo
Polskie próby podbicia zagranicznych rynków to nie zawsze historia suk-
cesu. Weźmy przykład przejęcia litewskiej rafinerii w Możejkach przez Or-
len. O transakcji zdecydowały czynniki polityczne – krótko po zakupie Ro-
sja odcięła dostawy ropy rurociągiem Przyjaźń, a z powodu napięć między 
Warszawą a Wilnem zdemontowano tory zapewniające przedsiębiorstwu 
możliwość realizowania szybkich dostaw do Łotwy. W rezultacie Orlen mu-
siał dokonać ogromnych odpisów księgowych zmniejszających wartość li-
tewskich aktywów. Mimo tych problemów spółka Orlen Lietuva zaczęła 
przynosić zyski i obecnie jest jednym z największych przedsiębiorstw nasze-
go sąsiada. Czynniki geopolityczne uderzyły też w polskiego giganta odzie-
żowego LPP w trakcie podboju rosyjskiego rynku. Po 2022 r. musiał tam za-
mknąć kilkaset sklepów.

Czasem polskie przedsiębiorstwa wykładały się na błędnej analizie potencja-
łu inwestycji. W tym przypadku królują firmy wydobywcze, które źle oceniły 
wartość złóż lub możliwości ich eksploatacji. KGHM w 2012 r. zakupił kopalnię 
miedzi na pustyni Atakama w Chile. Złoża okazały się znacznie bardziej ską-
pe, niż oczekiwano, a do tego doszły problemy z zapewnieniem wody. W rezul-
tacie polska spółka musiała dokonać odpisów, które obciążyły jej bilans sumą 
20 mld zł. Dopiero po pandemii kopalnia w Sierra Gorda zaczęła przynosić zy-
ski, choć do pełnego zwrotu z inwestycji droga daleka. W marcu 2026 r. spółka 
poinformowała, że dzięki kopalni odzyskano miliard dolarów, czyli ok. jednej 
szóstej odpisanych strat. Nawet umiarkowanie pozytywnego zakończenia nie 
przyniosła inwestycja spółki Petrolinvest Ryszarda Krauzego, która zamierza-
ła eksploatować złoża ropy w Kazachstanie. Okazało się, że zasoby na terenach, 
których dotyczyła koncesja, są nikłe.

Powodem klęski projektu może być również nagła zmiana globalnych lub lokal-
nych uwarunkowań rynkowych. Chemiczna spółka Ciech od 2006 r. inwestowała 
w modernizację rumuńskiej fabryki sody ok. 100 mln euro. Po dużych podwyżkach 
cen pary z państwowej elektrociepłowni CET Govora w 2019 r. fabryka utraci-
ła rentowność, a rok później została zamknięta. Z kolei kryzys europejskiej branży 
motoryzacyjnej doprowadził do upadłości serii zakładów należących do Borysze-
wa. W 2022 r. z powodu spadku zamówień zlikwidowano przedsiębiorstwo Maflow 
France. W Niemczech do redukcji wolumenu zamówień doszły wzrosty kosztów 
energii. W 2025 r. zainicjowano proces upadłościowy Boryszew Kunststofftechnik 
Deutschland GmbH, głównej spółki zależnej za Odrą, czego konsekwencją było  
m.in. wygaszanie fabryk w Gardelegen i Idar-Oberstein.

„Niemiecka prasa donosi, że coraz częściej to nasze firmy przejmują ugrun-
towane zachodnie marki, a nie odwrotnie. Polska idzie po swoje” – napisał na X 
premier Donald Tusk w reakcji na artykuł „Die Pollen kommen” („Polacy nad-
chodzą”) opublikowany na łamach „Frankfurter Allgemeine Zeitung”. Niestety, 
na razie Polska raczej drepcze, choć dobrze, że w końcu ruszyła.� ©Ⓟ

69,8 proc. dla Czech i 56,1 proc. dla Węgier. Nasza gospodarka przyciągnęła 
więc dziewięciokrotnie więcej kapitału z zagranicy niż rodzime firmy zain-
westowały w innych krajach.

Nawet w wartościach bezwzględnych Polska, która zanotowała 46 mld dol. 
inwestycji zagranicznych, przegrywa z Węgrami (ponad 56 mld dol.) i Czecha-
mi (94,9 mld dol.). Nasza pozycja budzi niedosyt o tyle, że większy rynek we-
wnętrzny często stanowi bazę dla ekspansji zagranicznej. Z inwestycjami wiążą 
się dochody, a te w naszym przypadku wyglądają skromnie.

N iemcy są w Polsce punktem odniesienia, jeśli chodzi o zamożność, 
handel zagraniczny i działalność dużych przedsiębiorstw. Założenie, 
że wraz z poprawą wskaźników ekonomicznych nasz kraj zacznie in-

westować u zachodniego sąsiada na wielką skalę, wydaje się jednak mało reali-
styczne. To nie jest gra o sumie zerowej. Niemcy dokonywali u nas inwestycji 
w zupełnie innych warunkach politycznych i gospodarczych. Przypadki prze-
jęć dokonywanych przez polskie przedsiębiorstwa na Zachodzie się zdarzają, 
ale wciąż należą do rzadkości. Najczęściej chodzi o przejęcia istniejących firm, 
a nie budowę nowych zakładów.

Zagranicznych inwestycji nie należy traktować jako ucieczki kapitału. To bu-
dowanie relacji gospodarczych i osiąganie zysków poza granicami kraju. Pokazał 
to przypadek projektu KGHM w Chile, który zaczął się spłacać, mimo że długo 
dyskutowano o tym, czy nie lepiej zainwestować te pieniądze w kraju.

W Polsce brakuje czempionów zdolnych do dynamicznej ekspansji. Wiele 
przedsiębiorstw, które powstały w okresie transformacji systemowej lat 90., mie-
rzy się z wyzwaniem sukcesji. Jednym z rozwiązań jest sprzedaż firmy funduszo-
wi private equity lub inwestorowi branżowemu. W ten sposób niemało przedsię-
biorstw o potencjale rozwojowym zostało pozbawionych możliwości ekspansji, 
ponieważ same stały się zależne od kapitału zagranicznego.

Wejście na giełdę to kolejne rozwiązanie, choć liczba debiutów na warszaw-
skiej giełdzie od lat jest na niskim poziomie. A przecież pozyskany od inwestorów 

kapitał mógłby posłużyć sfinansowaniu drogiej i ryzykownej ekspansji zagranicz-
nej. Pojawiają się pomysły na wsparcie państwowe (choćby Fundusz Ekspansji 
Zagranicznej PFR TFI).

N admierna zależność od jednej firmy może być ryzykowna na poziomie 
makro. Pokazał to w szczególności przypadek Nokii w Finlandii.  
Choć kraj ten dużo stracił na osłabieniu międzynarodowej pozycji 

swojego czempiona, stworzono ekosystem, w którym dobrze się odnajdują in-
ne przedsiębiorstwa z branży informatycznej. W Holandii podobną rolę odegrał 
Philips. Firma ta dała początek ASML, który stał się globalnym monopolistą 
w produkcji urządzeń do wytwarzania mikroprocesorów.

Inwestycje zagraniczne należą do najbardziej ryzykownych obszarów dzia-
łalności ze względu na wysokie nakłady i konieczność funkcjonowania w ob-
cym środowisku. W obecnej sytuacji geopolitycznej priorytetem wielu kor-
poracji jest zabezpieczenie posiadanych aktywów. Z tego punktu widzenia 
zachowawcze podejście decydentów w polskich firmach może się wydawać 
uzasadnione. Natomiast trudno ocenić, ile szans zostało zaprzepaszczonych 
w lepszych czasach. Gospodarka może być silna bez rodzimych korporacji. 
To jednak wyjątek, a nie reguła.� ©Ⓟ

Autor jest profesorem  
Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu
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Choć wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego weszła w życie reforma Kompas Ju-
tra, głównym tematem rozpalającym głowy rodziców i komentatorów stała się „die-
ta planetarna” na stołówkach. To niezwykłe, że w świetle tylu poważnych problemów 
z systemem edukacji w Polsce – starzenia się kadry, zamykania placówek na prowincji, 
rosnących nierówności, pędzącej prywatyzacji, pogarszającego się stanu zdrowia psy-
chicznego młodych itd. – skupiamy się na zagadnieniu co najwyżej trzeciorzędnym.

Skoro sprawa zajmuje tak wiele osób, warto się nad nią pochylić, zwłaszcza że te-
matyka edukacji rzadko gości w medialnym mainstreamie. Oczywiście można sprowa-
dzić „wojnę o szkolne stołówki” do ideologicznej naparzanki, w której po jednej stronie 
stoi pragnący żreć mięso ciemnogród, a po drugiej stronie wegetariańscy ekoszaleńcy. 
Przebieg takiej awantury jest prosty do przewidzenia, a role i argumenty można rozpi-
sać z góry. To w gruncie rzeczy podobna awantura jak spory o samochody i transport 
publiczny czy o zmiany klimatyczne i energetykę odnawialną. Również w tym przy-
padku skończy się na rytualnych połajankach i wszyscy się rozejdą z poczuciem zaora-
nia drugiej strony.

Tyle że w sporze o szkolne menu można dostrzec coś więcej – wiele realnych pro-
blemów polityki publicznej, zarówno tych podstawowych, jak i dużo bardziej zniuan-
sowanych. Kwestia diety jest bowiem tylko wierzchołkiem góry lodowej. Co najważ-
niejsze, problemy są o wiele istotniejsze od światopoglądowej przepychanki o zieloną 
politykę. Ich dostrzeżenie i zrozumienie wymagają zadania sobie kilku kluczowych 
pytań. Odpowiedzi na nie pomogą nam zdefiniować, gdzie leżą prawdziwe wyzwania 
i czy możemy z nimi cokolwiek zrobić.

N a początku warto spytać, po co w ogóle w szkołach są stołówki. Można wska-
zać dwie główne przyczyny. Choć często o tym zapominamy, poza kształ-
ceniem szkoły odgrywają też ważną rolę jako placówki opiekuńcze. Dzieci 

spędzają w nich długie godziny, więc choćby z tego powodu trzeba im zapewnić wyży-
wienie. Wraz z rosnącą aktywnością zawodową Polaków, a szczególnie Polek, które tra-
dycyjnie odpowiadały za przygotowywanie posiłków, instytucja rodziny w coraz mniej-
szym stopniu jest w stanie zaspokajać te potrzeby. Innymi słowy, matki, ale i babcie 
mają mniej czasu, więc delegują obowiązki żywieniowe na zewnętrzne podmioty.

Drugim powodem istnienia szkolnych jadłodajni są nierówności. Bogata, zbilan-
sowana dieta ma wpływ na funkcjonowanie dzieci, w tym ich zdolności poznawcze. 
Z uwagi na to, że jadłospis w dużym stopniu zależy od statusu społeczno-ekonomicz-
nego gospodarstwa domowego, zapewnienie wyżywienia w szkole (a przynajmniej czę-
ściowa refundacja kosztów) stanowi ważny element polityki wyrównywania szans. 
Z tych powodów od 2022 r. szkoły podstawowe mają ustawowy obowiązek zagwaranto-
wania dzieciom jednego gorącego posiłku w ciągu dnia.

Placówki oświatowe w różny sposób wywiązują się z tego zadania. Tylko nieco po-
nad 40 proc. z ponad 14 tys. podstawówek dysponuje zapleczem kuchennym. Pozosta-
łe ok. 8 tys. szkół musi korzystać z zewnętrznego cateringu. Prowadzenie spójnej poli-
tyki w tym zakresie nastręcza trochę kłopotów, bo rynek usług żywieniowych różni się 
w zależności od lokalizacji. Są miejsca, w których nie ma szkolnej kuchni, a oferta cate-
ringowa nie jest szczególnie atrakcyjna jakościowo i cenowo.

Zapewnienie posiłku o niezbędnych wartościach odżywczych nie oznacza jesz-
cze, że dzieci go zjedzą. Ktoś może uznać, że to nie jest problem polityki publicznej, ale 
w gruncie rzeczy rezultat jest ważniejszy od wdrożonego narzędzia. Instrument polity-
ki może być doskonale skonstruowany, a jednocześnie nie zadziałać. Przed tygodniem 
pisałem na łamach DGP, że choć mądrość ludu i zdrowy rozsądek często bywają zwod-
nicze, w niektórych przypadkach warto się w nie wsłuchać. Myślę, że większość rodzi-
ców doskonale wie, jak ekstremalnie trudnym zadaniem jest karmienie dzieci. Można 

im serwować świeże, zdrowe, zbilansowane posiłki, które i tak wylądują w koszu albo 
w żołądkach rodziców. Badania pokazują, że mnóstwo jedzenia marnuje się w szkol-
nych stołówkach dlatego, że uczniowie zostawiają je na talerzach.

P owody mogą być różne. Niektóre błahe – ot, dzieci nie są głodne, bo w między- 
czasie zjadły coś innego albo tak zagadały się z kolegami, że obiad wystygł 
i stał się mniej smaczny. A może przerwa obiadowa była po prostu zbyt krót-

ka. Niektóre powody są poważniejsze – szacuje się, że jedna czwarta populacji ma ja-
kąś formę wybiórczości pokarmowej. W przypadku dzieci objawy tej dysfunkcji by-
wają silniejsze, co oznacza, że są w stanie zjeść tylko wybrane posiłki – w skrajnych 
sytuacjach kilkanaście produktów. Ten problem jest do rozwiązania. Profesor Barba-
ra Worek, socjolog z Uniwersytetu Jagiellońskiego, zwróciła uwagę na badanie prze-
prowadzone w 37 warszawskich podstawówkach, które wykazało, że skalę marnowa-
nia jedzenia można ograniczyć, jeśli szkoła, rodzice i uczniowie będą się konsultować 
w sprawie jadłospisów. Jest to jednak proces czasochłonny i wymagający nieustanne-
go monitorowania, bo preferencje żywnościowe ośmiolatków potrafią szybko się zmie-
niać. W sytuacji gdy placówki oświatowe dokonują cudów, by zapewnić ciepły posiłek 
w akceptowalnej cenie, dodatkowe konsultacje z nierzadko roszczeniowymi rodzicami 
są ostatnią rzeczą, o której marzą dyrekcje.

Trzeba mieć świadomość, że wybrzydzanie nie musi wynikać ze zdiagnozowa-
nej wybiórczości pokarmowej. Z roku na rok spada odsetek gospodarstw domowych, 
w których samodzielnie przygotowuje się posiłki, głównie obiady. Widać to np. w da-
nych GUS: w latach 2015–2025 zanotowano spadek ilości żywności konsumowanej 
bezpośrednio w domach o 4 kg miesięcznie i skokowy wzrost wydatków na usługi ca-
teringowe. Można to też przeczytać w raportach instytucji badających rynek: ponad 
80 proc. Polaków odczuwa stres związany z koniecznością przygotowania posiłków, 
a młodsze pokolenia coraz częściej rezygnują z gotowania w domu (także z czystej wy-
gody). Poza tym, jak wspomniałem wcześniej, ludzie mają dziś na to o wiele mniej cza-
su niż kiedyś.

Skutek jest taki, że dzieci są coraz częściej uzależnione od żywności wysokoprze-
tworzonej, co nie tylko objawia się narastającymi problemami z otyłością, lecz tak-
że kształtuje określone preferencje dotyczące smaku i konsystencji potraw. W kon-
sekwencji nawet dzieci bez wybiórczości pokarmowej stają się bardziej wybredne. 
Niezależnie od tego, czy zaoferujemy im czerwone mięso, czy rośliny strączkowe, i tak 
zostawią danie na talerzu. To nie oznacza, że pozostaje nam skapitulować i serwować 
w szkołach frytki z nuggetsami i keczupem (to klasyczne menu dziecięce, z którym 
spotykam się także w restauracjach). Musimy mieć jednak świadomość, że taka socze-
wica może być dla uczniów niespecjalnie atrakcyjna.

K westia diety w szkolnych stołówkach jak w soczewce skupia wiele zjawisk 
społeczno-ekonomicznych: pogłębianie się nierówności (także w ujęciu geo-
graficznym), wzrost otyłości dzieci i młodzieży, emancypację kobiet i zmianę 

ról społecznych (w tym rozpad więzi rodzinnych w wymiarze międzypokoleniowym 
i stricte małżeńskim), ewolucję funkcjonowania rynku pracy (wyższa aktywność za-
wodowa, również osób powyżej 50. roku życia), przemiany dominującego modelu ży-
cia i konsumpcji (wygoda zakupu i spożycia gotowych posiłków, dostępność żywności 
łatwiej akceptowanej przez dzieci, a zatem wymagającej mniej czasu i wysiłku na kar-
mienie), wreszcie rozwój usług cateringowych i dostaw jedzenia. Wiara, że sama popra-
wa jadłospisu w szkolnej stołówce spowoduje zdrowotną rewolucję w żywieniu Pola-
ków, wydaje się skrajnie naiwna. To trochę tak, jakby oczekiwać, że ludzie, niezależnie 
od pogody, zaczną codziennie chodzić kilkanaście kilometrów do pracy, gdy pod do-
mem stoi samochód, a obok jest przystanek autobusowy.

Jakie jest zatem rozwiązanie? Dokładnie takie samo jak w przypadku innych wy-
zwań w systemie edukacji. Potrzebne są mądre, odgórne ramy, które pozwolą lokal-
nym społecznościom elastycznie poszukiwać optymalnych rozwiązań, oraz realne na-
rzędzia prawno-finansowe umożliwiające realizację oddolnych przedsięwzięć. Do tego 
niezbędni są liderzy, którzy rozumieją skomplikowane uwarunkowania i potrafią odpo-
wiadać na potrzeby, często ponad podziałami. Może się bowiem okazać, że w ideo- 
logicznej walce pomiędzy kotletem a soczewicą da się odnaleźć kompromis w postaci 
serwowanej na świeżym powietrzu jarskiej grochówki, którą wspólnie spożyją nauczy-
ciele, uczniowie, rodzice i inni członkowie lokalnej wspólnoty.� ©Ⓟ

Autor jest publicystą, doktorem nauk ekonomicznych, adiunktem w Katedrze Stosunków 
Międzynarodowych UEK i członkiem Polskiej Sieci Ekonomii
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Gratuluję zeszłorocznej 
Nagrody Nobla.

Dziękuję.

Atencja mediów po  odebraniu 
nagrody może pewnie zmęczyć?

Jest nawet całkiem zabawnie. 
Udzieliłem mnóstwa wywiadów 
i nagrałem mnóstwo podcastów, 
wygłosiłem wiele przemówień, sam 
już nie zliczę ile. Więc, fakt, trochę 
zmieniło się moje życie. Chyba nie 
sypiam wystarczająco dużo. (śmiech)

Książka, której jest pan współ-
autorem – „Two Paths to  Prospe-
rity: Culture and Institutions in 
Europe and China, 1200–2000” 
–  każe się zastanowić nie tylko 
nad tym, co  jest przyczyną 
rozkwitu cywilizacyjnego, lecz 
przede wszystkim nad tym, skąd 
bierze się upadek.

W książce porównujemy Chiny 
i Europę od czasów średniowiecz-
nych. Cofnijmy się do roku tysięcz-
nego. Europa była wtedy skrajnie 
biedna, zaś Chiny, pod panowaniem 
dynastii Song, były znacznie bardziej 
rozwinięte. Dobrym sposobem oceny 
rozwoju jest liczba ludzi potrafiących 
czytać. W Chinach była dość wysoka, 
w Europie nie bardzo. W Chinach 
były prężne i duże miasta, w Europie 

praktycznie ich nie było, a te, które 
istniały, były małe i biedne. Techno-
logia, nauka, matematyka, filozofia 
i literatura stały w Państwie Środka 
na znacznie wyższym poziomie.

Co  było powodem europejskie-
go marazmu?

Po upadku Cesarstwa Rzymskiego 
nie istniał sprawny sposób organiza-
cji państwa ani zapewnienia takich ram 
prawnych i politycznych, w których 
mogłaby się rozwijać działalność gospo-
darcza. Bogactwo Cesarstwa opierało 
się na handlu. Rzymianie handlowali 
wokół basenu Morza Śródziemnego, 
transportowali metale, oliwę, wino, 
zboże i wszelkiego rodzaju dobra, 
na które istniał popyt. Aby utrzymać 
taki system, potrzebne było bezpie-
czeństwo. W miarę jak Cesarstwo 
słabło, jego zdolność do zapewnia-
nia ochrony malała, handel zaczął 
się kurczyć, a ludzie szybko ubożeć. 
W roku 1000 dla ogółu ludności 
Europy domyślnym losem było życie 
niewykształconego, niepiśmienne-
go chłopa funkcjonującego na granicy 
minimum egzystencji. Patrząc na świat 
w tamtym okresie, na pytanie o to, kto 
będzie za kilka wieków przewodzić 
procesowi wielkiego wzbogacenia, 
czyli ogromnemu cudowi gospodarcze-
mu, który nastąpił po 1750 r., 99 osób 
na 100 odpowiedziałoby: Chiny.

Jak na  ironię wówczas niemal 
nikt w  Europie nie miał świa-
domości, jak potężne i  bogate 
są  Chiny.

Mało kto wiedział o Chinach 
aż do czasów Marco Polo, czyli 
do XIII w. Wynikało to nie tylko 
z odległości, lecz także z tego, że  
Europejczycy nie byli szczegól-
nie zainteresowani poznawaniem 
świata. Cała działalność intelektual-
na odbywała się w obrębie Kościoła, 
a ten był przede wszystkim zaintereso-
wany umacnianiem swojej władzy po-
litycznej. Z drugiej strony Chińczycy 
również niewiele wiedzieli o Europie. 
Wiedzieli, że jest, ponieważ mieli 
kontakt z muzułmanami żyjącymi 
w Azji Środkowej, na terenach dzi-
siejszego Afganistanu czy Uzbeki-
stanu, a ci z kolei mieli kontakty 
z chrześcijańskimi państwami basenu 
Morza Śródziemnego.

Czyli mieliśmy obok siebie 
dwie wielkie i  nieznające 
się cywilizacje.

Te światy były niemal całkowicie 
niezależne i wzajemnie od siebie od-
separowane. Zaczęło się to zmieniać 
w czasie Pax Mongolica, gdy 
towary z Chin zaczęły się pojawiać 
w Europie, ale rzeczywisty kontakt 
między Europejczykami a Chiń-
czykami został nawiązany dopiero 
niemal 100 lat po wyprawie Kolumba 
do Ameryki, wraz z przybyciem 
jezuitów do Państwa Środka.

W  tym Polaka, Michała Boyma.
To prawda.

Skąd się wzięła potęga 
dawnych Chin?

Z tego, czego brakowało Europie: 
z istnienia silnego, sprawnego i scen-
tralizowanego biurokratycznego 
państwa z uporządkowaną hierarchią 
administracyjną. Na szczycie 
znajdował się cesarz, a pod nim 
funkcjonowały kolejne szczeble 
urzędników, którzy pomagali mu 
rządzić imperium. Uderzające 
w tamtych czasach było to, czego 
właściwie nie obserwowaliśmy 
w Europie aż do całkiem niedawna: 
państwo było zainteresowane wspie-
raniem nauki i technologii. Niemal 
wszyscy czołowi chińscy intelektu-
aliści i wynalazcy byli jednocześnie 
urzędnikami państwowymi – ludźmi, 
którzy zdali słynny egzamin cesarski 
i pełnili funkcje w administra-
cji cesarskiej.

Mandarynami.
A w Europie? Kto pisał o techno-
logii? O nauce? Niemal zawsze 
ludzie spoza struktur państwa. Albo 
związani z Kościołem, albo – już 
później – osoby świeckie wykładające 
na uczelniach. W Chinach innowacje 
intelektualne były w dużej mierze 
napędzane przez rząd, podczas 
gdy w Europie rząd niejako zlecał 
je sektorowi prywatnemu. Myślę, 
że to jeden z kluczy do zrozumienia 
odmiennego rozwoju obu cywilizacji. 
Dopóki cesarze i ich otoczenie byli 
zainteresowani wspieraniem nauki 
i technologii oraz chcieli widzieć 
innowacje i postęp, dopóty one nastę-
powały.

Wspieranie wynalazków i  rozwoju 
intelektualnego to  jedno, 
ale  sprawienie, by  rzeczywiście 
znalazły zastosowanie, to  coś 
innego. Czy Chiny, kiedy były 
tak  potężnym państwem, wpro-
wadziły ideę konkurencji, rynków 
i  tym podobnych mechanizmów, 
czy wszystko odbywało się 
na  mocy odgórnych decyzji?

Więcej było tu działania państwa niż 
konkurencji. Odbywało się to tak, 
że po prostu dobrze wykształceni 
i wyszkoleni ludzie, którzy zarządzali 
państwem, interesowali się określo-
nymi dziedzinami: pomiarem czasu, 
astronomią, matematyką, a także 
poezją, literaturą, teatrem i muzyką. 
Z czasem jednak cesarze tracili za-
interesowanie tymi kwestiami 
i stawali się coraz bardziej kon-
serwatywni. A kiedy w XVII w. 
do władzy doszła dynastia Qing, 
stali się wręcz reakcyjni: jej celem 
nie był już postęp, lecz stabilność. 
W przeciwnym kierunku szła Europa. 
Z początku średniowieczne królestwa 
były słabe – nie miały władzy, 
pieniędzy, dużych armii. Z biegiem 
czasu jednak królowie zaczęli 
gromadzić coraz więcej zasobów 
i pozyskiwać coraz większą władzę. 
Rosła ich sprawczość.

Co  było siłą napędową 
tego procesu?

Średniowieczni Europejczycy nie-
ustannie prowadzą ze sobą wojny. 
Z powodu tej rywalizacji nikt nie 
może pozwolić sobie na pozostawa-
nie w tyle. Każdy chce demonstro-
wać swoją potęgę i bogactwo 

Chiny nie są 
już aroganckie
Dziś Pekin zrozumiał, że z Zachodu można czerpać inspirację. 
Zrozumiał, że trzeba pozwolić działać prywatnym firmom 
nastawionym na zysk

Z Joelem  

Mokyrem 
rozmawia Sebastian Stodolak

Idee
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innych i  składał je  w  coś nowego. 
Dobre porównanie?

Owszem. I, podobnie jak Jobs, Europa 
ery przemysłowej nie tylko zapoży-
czała, lecz także udoskonalała to, 
co brała. Dobrym przykładem jest 
przemysł bawełniany. Chińczycy 
i Hindusi używali bawełny wiele 
stuleci wcześniej, zanim zaczęli 
to robić Europejczycy. W XVIII w. 
Europejczycy zaczynają konstruować 
maszyny, które mogą szybciej i lepiej 
prząść i tkać. W rezultacie, kiedy pod 
koniec XIX w. Indie zaczynają od-
budowywać przemysł bawełniany, 
kupują krosna w Manchesterze, 
bo są one lepsze. Przepływ technolo-
gii między kulturami jest kluczowy 
dla zrozumienia tego, co naprawdę 

się wydarzyło. To, czy jesteś gotów 
uczyć się od innych krajów i innych 
cywilizacji, to warunek rozwoju. 
Drugim jest wiara w postęp.

Chińczycy weń nie wierzyli?
Idea, że społeczeństwo może nie-
ustannie się rozwijać, bogacić 
i stawać pod pewnymi względami 
lepsze, była niemal całkowicie 
nieobecna w większości cywiliza-
cji aż do początku epoki nowożytnej 
w Europie. Chińczycy wierzyli, 
że nie istnieje żaden trwały trend, 
który ostatecznie sprawia, iż życie 
wszystkich ludzi staje się lepsze. 
Z kolei w XVIII w. Europa zasadniczo 
przyjęła przekonanie, że po pierwsze, 
postęp jest możliwy, po drugie, 
jest czymś dobrym, i po trzecie 
– wiadomo, jak go osiągnąć. Idea 
postępu stała się jednym z central-
nych filarów europejskiej myśli i tak 
pozostaje do dziś.

Profesor  Deirdre McCloskey 
twierdzi, że  wielkie wzbogacenie 
Europy było przede wszystkim 
rezultatem zmiany kulturowej po-
legającej na  zmianie sposobu, 
w  jaki społeczeństwa zaczęły po-
strzegać innowatorów i  ludzi po-
dejmujących ryzyko. Czy mówimy 
właśnie o  tym momencie?

Deirdre i ja zasadniczo zgadzamy 
się co do tego, że za dynamiką 
rozwoju kryją się określone prze-
konania kulturowe. Jednym z nich, 
którego wagę ona szczególnie 
podkreśla, jest to, że ludzie zarabiają-
cy pieniądze poprzez handel, finanse 
czy innowacje robią coś społecznie 
akceptowalnego, coś, co jest cnotą 
i powodem do dumy. Ja sądzę, 
że istnieje coś jeszcze bardziej fun-
damentalnego: przekonanie, że życie 
ludzi można poprawić przez gro-
madzenie użytecznej wiedzy, 
przez rozwijanie nauki. To idea, 
która pojawia się w XVI i XVII w., 
a ostatecznie staje się fundamen-
tem oświecenia.

Zwraca pan także uwagę 
na  znaczenie systemu paten-
towego – to  nasz europej-
ski wynalazek.

Europejczycy stworzyli koncepcję 
praw własności intelektualnej. Przy-
bierała ona różne formy. Wielka 
Brytania uchwala ustawę patentową 
w 1624 r., inne państwa robią to nieco 
później, ale zasadniczo wszystkie 
uznają, że jeśli dodajesz nową 
wiedzę użyteczną dla społeczeństwa, 
powinieneś otrzymać za to wynagro-
dzenie. W Chinach przez wieki nie 
ma niczego podobnego.

poprzez wspieranie i finansowanie 
rozwoju technologicznego. Władcy 
sami nie dokonują tych wynalazków, 
lecz je wspierają. Chronią 
wynalazców, zatrudniają intelektu-
alistów na dworach. Gdy w Europie 
takie podejście staje się standardem, 
w Chinach całkowicie wymiera. 
To się zmienia pod koniec XIX w., 
gdy Europejczycy zaczynają się 
licznie pojawiać w Azji. W Państwie 
Środka zaczyna wtedy narastać 
świadomość, że nie są już chronione 
przed światem zewnętrznym,  
a Europejczycy są agresywni i impe-
rialistyczni. Poddani cesarza uznają, 
że nie jest już on skuteczny. Osta-
tecznie więc obalają go podczas 
rewolucji w 1912 r. Po chorobach 
wieku dziecięcego, jeśli można tak 
powiedzieć, mamy dziś w Chinach 
państwo, które przyjęło europejską 
ideę wzrostu gospodarczego 
opartego na postępie technologicz-
nym i naukowym.

Chiny obserwowały europej-
ską rewolucję przemysło-
wą właściwie od  jej początku. 
Dlaczego tak dużo czasu zajęło 
im dojście do  wniosku, że  coś 
u  nich nie działa?

Bo były aroganckie. Uważały, 
że są jedynym cywilizowanym 
państwem, a pozostali są barba-
rzyńcami. Pod koniec XVIII w. 
Brytyjska Kompania Wschodnio-
indyjska wysłała na dwór cesarski 
delegację; ta przywiozła ze sobą 
różne wynalazki i urządzenia. 
Były tam zegary, różnego rodzaju 
zabawki, broń – wszystko to, w czym 
Wyspy zaczynały się specjalizo-
wać w związku z rewolucją prze-
mysłową. Przybyli na dwór, gdzie 
przyjęto ich uprzejmie, a cesarz był 
dla nich bardzo miły. Następnie za-
prezentowali towary, mając nadzieję 
znaleźć dla nich rynek w Chinach. 
Po tym cesarz napisał list do króla 
Anglii: Dziękuję bardzo za pokazanie 
wszystkich tych wspaniałych rzeczy, 
ale gdyby rzeczywiście były dla nas 
ważne i użyteczne, to wynaleźliby-
śmy je już dawno temu.

Europejczycy byli inni?
Europejczycy chcieli uczyć się 
od innych cywilizacji, nawet od tych, 
do których byli wrogo nastawieni. 
I Europejczycy sami to przyznają, 
bo świadczy o tym język. W Wielkiej 
Brytanii porcelanę określa się 
mianem chinaware, a pewien rodzaj 
tkaniny nazywa się calico, bo Kalikat 
był portem w Indiach. System 
dziesiętny określa się mianem cyfr 
arabskich. Europejczycy byli dobrzy 
w międzykulturowym zapożycza-
niu. Spójrzmy na Amerykę. Co Euro-
pejczycy biorą? Oczywiście, kradną 
złoto i srebro. Ale przywożą również 
rośliny, których wcześniej nie znali: 
ziemniaki, tytoń, kukurydzę, maniok. 
Innymi słowy, kiedy przybywają 
do tych krajów, rozglądają się 
i pytają: Czy jest tutaj coś, czego 
możemy się nauczyć?

Wobec tego Europa przypomina 
koncern Apple i  Steve’a  Jobsa. 
Wykorzystywał on wynalazki 

Krajowy Dzień Fitness. 
Bozhou, 
7 sierpnia 2026 r.
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historyk gospodarki, 
laureat Nagrody Nobla 
w dziedzinie ekonomii 
w 2025 r.

Joel   
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Czy ma to coś wspólnego z tym, 
że Chiny są społeczeństwem ko-
lektywistycznym, a nasze społe-
czeństwa są  indywidualistyczne?

To wynikało raczej z podejścia ludzi 
sprawujących władzę. Gdy dostrzegli, 
że innowacje ich wzmacniają, 
wymyślili system do nich zachę-
cający. Jednak prawdziwa różnica 
pomiędzy Chinami a Europą polegała 
na tym, co jest podstawowym 
budulcem społeczeństwa. W Europie 
była to rodzina nuklearna: ojciec, 
matka i dzieci. W większości innych 
społeczeństw jeszcze do całkiem 
niedawna podstawą była z kolei  
wielopokoleniowa wspólnota 
krewnych. Dorastałeś z dziadkami, 
wujami, ciotkami i kuzynami. 
Należałeś do klanu.

I  co  to  powoduje?
Jeśli rodzina nuklearna staje się 
podstawowym budulcem społe-
czeństwa, to wymaga od ludzi nie-
ustannego kontaktu z obcymi 
i współpracy z osobami, z którymi 
nie są spokrewnieni. W związku 
z tym społeczeństwo europejskie 
musiało tworzyć inne rodzaje or-
ganizacji wspierających różne 
formy aktywności: stowarzyszenia 
religijne, gildie, uniwersytety czy 
rady wiejskie, które nie były częścią 

państwa, ale stanowiły element 
współpracy. W takim świecie 
króluje indywidualizm. Chiny 
z kolei podążały w przeciwnym 
kierunku: klany stawały się 
coraz ważniejsze, a zazwyczaj 
są one znacznie mniej otwarte 
na innowacje.

Dlaczego zatem chińska cy-
wilizacja była taka podatna 
na  idee komunistyczne, skoro 
są  one antyrodzinne?

Mao Zedong zrobił wszystko, aby 
rozmontować system klanowy, lecz 
istnieje sporo dowodów wskazu-
jących na to, że nawet po ponad 
70 latach komunizmu nie zniknął 
on całkowicie. W Europie natomiast 
idea kultu przodków i przekonanie, 
że łączy cię coś z kuzynem trzeciego 
stopnia tylko dlatego, iż mieliście 
wspólnego prapradziadka, nie mają 
już praktycznie żadnego znaczenia. 
Dotyczy to szczególnie Europy 
na zachód od Łaby.

Dlaczego?
Te społeczeństwa były zasadniczo or-
ganizowane przez wyspecjalizowa-
ne stowarzyszenia mające konkretny 
cel, a tym, co łączyło ich członków, 
była gotowość do pracy na rzecz tego 
celu. Weźmy uniwersytet. Tworzący 

go ludzie nie są ze sobą spokrewnie-
ni. Łączy ich jedynie wspólny cel po-
szerzania wiedzy. Żadna cywilizacja 
na świecie nie przypomina pod tym 
względem Europy.

Chiny po  1978  r., od  czasów 
reform Deng Xiaopinga, wróciły 
do  klanowości? Czy niesie 
to  ze  sobą groźbę regresu? 
Ostatnie lata to  okres wolniej-
szego wzrostu…

Tempo wzrostu spada, ale nadal 
jest zdecydowanie wyższe niż 
na Zachodzie. Pekin podejmuje 
ogromny wysiłek, by nadrobić 
zaległości. Spójrzmy na to, co robi 
w dziedzinie paliw odnawialnych, 
samochodów elektrycznych czy AI.

A  co  z  ostrzeżeniem sformu-
łowanym przez prof.  Roberta 
Fogela, również noblistę w dzie-
dzinie  ekonomii, który twierdzi, 
że  aby utrzymać długookre-
sowy wzrost, Chiny potrzebu-
ją wolności osobistej i  poli-
tycznej, bo  w  przeciwnym razie 
ludzka kreatywność będzie 
trwale ograniczona?

Wiem, że Bob tak mówi, jest 
to bardzo charakterystycz-
ne dla szkoły chicagowskiej. 
Milton Friedman twierdził, że bez 
wolności osobistej kapitalizm jest 
skazany na porażkę. Chciałbym 
móc w to wierzyć, ale nie sądzę, 
by istniało zbyt wiele dowodów hi-
storycznych na poparcie tej tezy. 
Rewolucja przemysłowa w Wielkiej 
Brytanii rozpoczęła się w połowie 
XVIII w., a twierdzenie, że kraj 
ten był wtedy otwartą i wolną 
demokracją, byłoby absurdalne. 
Niezależnie od tego, czy Chiny 
pozostaną autokratyczną dyktaturą, 
czy nie, dopóki rząd będzie wspierał 
postęp w takich dziedzinach, jak 
chemia, medycyna, fizyka, nano- 
technologia czy cokolwiek innego, 
będą się rozwijać.

Wolność nie jest warunkiem 
rozwoju? Przeczytałem książkę 
„Peak Human” Johana Norberga, 
która, odwołując się także 
do  pańskich prac, przekonuje, 
że  jednak jest…

Znam jego książki. Jestem wielkim 
zwolennikiem liberalnej demokracji. 
Mimo to dowody na to, że nie 
można osiągnąć trwałego postępu 
w warunkach autokracji, nie są szcze-
gólnie przekonujące. Spójrzmy 
na Chiny za czasów dynastii Song. 
Nie były wolnym krajem.

Co  łączy pierwszy okres 
świetności Chin z  obecnym, 
a  co  je różni?

Dzisiejsze Chiny, podobnie jak te 
z czasów dynastii Song, rozwijają 
się pod względem technologicz-
nym i naukowym. Ale tym razem 
rozumieją, że z Zachodu można 
czerpać inspiracje. Zrozumiały, 
że trzeba pozwolić działać 
prywatnym firmom nastawionym 
na zysk i wspieranym przez rząd in-
westycjami w infrastrukturę, uni-
wersytety czy edukację. Kolejna 
rzecz różnicująca to patenty. Dziś 

Chiny przyznają trzy miliony 
patentów rocznie.

Czyli już nie są  aroganckie?
Nie. Epoka tej arogancji skończyła 
się pod koniec XIX w., kiedy uświa-
domiły sobie, jak bardzo Europejczy-
cy ich upokarzają.

Dzisiejsza potęga Chin nie jest 
już też odseparowana od  Europy.

To prawda. I ma to olbrzymie 
znaczenie. System międzynarodowy, 
w którym żyjemy, jest dziwnym po-
łączeniem współpracy i konkurencji. 
Z jednej strony każde państwo chce 
osiągnąć pozycję lidera techno- 
logicznego. Są technologie, 
których Waszyngton nie sprzeda 
Pekinowi, i vice versa. Ale jedno-
cześnie istnieje międzynarodowa 
wspólnota naukowców i badaczy. Coś 
zostaje umieszczone w internecie 
i każdy na całym globie ma do tego 
dostęp. Współczesnej relacji między 
mocarstwami nie należy więc 
postrzegać wyłącznie jako konkuren-
cji ani wyłącznie jako współpracy. 
Ta subtelność umyka wielu ludziom.

Czy uważa pan, że  dzisiaj 
Europa faktycznie zostaje w  tyle 
za  Chinami?

Wszystkie dane to pokazują, jeśli 
chodzi o kontynent jako całość. 
Jednocześnie niektóre państwa 
są znacznie bardziej dynamiczne niż 
inne. Jest różnica między Włochami 
a Estonią.

Co  więc robimy źle w  Europie?
W Europie mało się pracuje. Euro-
pejczycy chcą się bawić, chodzić 
na mecze piłkarskie, podróżować. 
I jest to racjonalne, bo jaki jest sens 
bycia bogatym i posiadania dużych 
zasobów, jeśli pracuje się tak ciężko, 
że nie można z nich korzystać? 
Jednym z powodów, dla których 
partie populistyczne odnoszą u was 
tak duże sukcesy, jest to, że populiści 
w pewnym sensie obiecują ludziom, 
że będą mogli zachować to, co mają. 
Chińczycy natomiast próbują zdobyć 
więcej i stać się co najmniej tak 
bogaci, jak Europa i Stany Zjedno-
czone. Choć, oczywiście, wciąż im 
do tego daleko.

Europejczycy marzą o  zachowa-
niu status quo?

Tak, tyle że status quo jest kruche. 
I trzeba pamiętać o tym, że najwyższa 
jakość życia występuje w gospo-
darkach, które podupadają. Spójrz 
na Włochy w XVII w. i XVIII w.: 
znajdowały się wówczas w fazie 
względnego upadku, ale miały 
dobrą sztukę, dobrą muzykę i dobre 
jedzenie. Tyle że w końcu pojawił się 
Napoleon.� ©Ⓟ
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Pułkownik Josef Priller nie wierzył 
w to, co widział. Trzy dowodzone 
przez niego dywizjony Luftwaffe je-
den po drugim podnosiły się w powie-
trze, aby następnie skierować się na po-
łudnie, daleko od północnego wybrzeża 
Francji. Stojąc na lotnisku w Lille, tuż 
przy obecnej granicy francusko-belgij-
skiej, czuł się bezradny.

Nie należał jednak do ludzi, którzy 
tłumili w sobie emocje. Być może wy-
nikało to z charakteru, a może z wieku: 
dopiero za kilka tygodni miał skończyć 
29 lat. Wściekłość na bezmyślność nie-
mieckiego dowództwa wyładował więc 
na swoim przełożonym. Wrzeszczał 
do niego przez telefon, że głupotą jest 
wysyłanie oddziałów z dala od miejsca 
zagrożenia, i to w momencie, gdy wróg 
może uderzyć w każdej chwili. – Wyście 
chyba powariowali! – dodał na koniec. 
Zanim trzasnął słuchawką, usłyszał, 
że nie ma się czym martwić, bo w taką 
pogodę inwazji na pewno nie będzie.

Deszczowa, wietrzna i mglista au-
ra nie sprzyjała poważnym operacjom 
wojskowym, a do takich należał de-
sant wojsk alianckich, który późną 
wiosną 1944 r. był jednym z głównych 
zmartwień niemieckich sztabowców. 
Regularnie oceniali oni stopień przy-
gotowania przeciwnika; w poniedzia-
łek 5 czerwca w jednym z raportów, któ-
re z terenu okupowanej Francji trafiały 
do kwatery Adolfa Hitlera, przekony-
wali, że „prawdopodobnym frontem in-
wazji nadal pozostaje sektor od Scheldt 
(w Holandii) do Normandii”. Oznacza-
ło to, że jako możliwe miejsce uderzenia 
postrzegali oni wybrzeże o długości ok. 
– bagatela! – 1 tys. km.

Najważniejszy 
jest spokój

Ale nie tylko nieumiejętność wskazania 
dokładniejszej lokalizacji alianckiego ata-
ku rzucała się cieniem na stan niemiec-
kich przygotowań do obrony. Na tej li-
ście był też nieukończony wał atlantycki 
– linia umocnień wzdłuż północnych wy-
brzeży Europy, zdecydowana przewaga 
materiałowa wojsk sprzymierzonych, ale 
również sztywne trzymanie się raz przy-
jętej koncepcji działań. Koncepcji, która 
zakładała, że przeciwnik będzie się kiero-
wał logiką.

W tych rozważaniach jedno z kluczo-
wych miejsc zajmowała pogoda. Opowia-
dał o tym w porywającym „Najdłuższym 
dniu” Cornelius Ryan, amerykański re-
porter wojenny. Relacjonując niezliczo-
ne dyskusje w niemieckich sztabach, pi-
sał, że według wojskowych meteorologów 
alianci nie zaatakują, nie mając pewności 
co do warunków atmosferycznych. Na-
ukowcy tłumaczyli to obserwacją wcze-
śniejszych operacji desantowych, m.in. 
na Sycylii i w kontynentalnych Włoszech, 
które Brytyjczycy i Amerykanie przepro-
wadzali przy dobrej pogodzie.

Dla większości przyjęcie takiej wersji 
było zapewne wygodnym wyborem. Za-
miast komplikować sobie życie, mogli 
funkcjonować w przekonaniu, że dopóki 
pada i wieje, nic im nie grozi. Może było 
to zmęczenie wojną, a może rozleniwie-
nie życiem we Francji, która po froncie 
wschodnim czy walkach w Afryce jawiła 
się jako niemalże rajska kraina.

Byli oczywiście jednak i tacy, którzy 
do swoich obowiązków podchodzili po-
ważnie. W tym gronie znajdował się feld-
marszałek Erwin Rommel. Jego geniusz 
i wyczucie pola walki ustępowały jedy-

Sebastian 

Pawlina
nie popularności, jaką cieszył się wśród 
żołnierzy i zwykłych Niemców. Wio-
sną 1944 r. zajmował jedno z kluczowych 
stanowisk wśród oficerów mających po-
wstrzymać aliantów przed zajęciem Fran-
cji. To on nadzorował budowę umocnień 
wału atlantyckiego, to on miał pokiero-
wać zniszczeniem sił inwazyjnych. Ale 
i tak przekonany, że przy takiej pogodzie 
nie ma się czym martwić, 4 czerwca ra-
no opuścił swoją kwaterę i ruszył do Nie-
miec na urlop. Chciał się spotkać nie tyl-
ko z Führerem, lecz także z żoną, która 
6 czerwca obchodziła urodziny.

Ucz się historii
Tego samego dnia urodziny miał również 
gen. Erich Marcks, kolejny z mających 
dać odpór wojskom alianckim. Ofice-
rowie z jego otoczenia po północy przy-
szli do niego z życzeniami i prezentami. 
Za oknem huczała artyleria przeciwlotni-
cza. Samoloty, do których celowali Niem-
cy, były zapowiedzią nadciągających sił 
desantowych. Tych, których niewielu się 
spodziewało przy panującej wówczas po-
godzie.

Solenizant należał do niewielkiego 
grona tych, którzy uważali, że wróg na-
wet w taką pogodę może uderzyć. I choć 
uchodził za znakomitego dowódcę, nie-
mal nikt go nie słuchał. Ludzie byli przy-
zwyczajeni do jego zachowań odbiega-
jących od ówczesnej normy. W 1940 r. 
podczas inwazji na Belgię, Holandię, 
Luksemburg i Francję odmawiał ostrze-
liwania zabytkowych miast. Tłumaczył 
później, że kultura wymaga ochrony tak-
że podczas wojny. Innego razu w trak-
cie obiadu otrzymał deser z bitą śmieta-
ną. Na jego widok stanowczo oświadczył, 
że dopóki w Niemczech panuje głód, nie 
chce widzieć takich dań.

Wojna pogody 
z logiką
„Niebo nad Normandią” to nie tylko kapitalna 
opowieść o kulisach jednego z kluczowych 
momentów II wojny światowej. To przypomnienie, 
że historii nie da się zrozumieć, szukając jedynie 
zdroworozsądkowych wytłumaczeń

Trudno jednak jego postawę wiosną 
1944 r. tłumaczyć wyłącznie wewnętrz-
ną dyscypliną nakazującą solidaryzowa-
nie się z rodakami i dbałość o dziedzic-
two historyczne. Swoją rolę mógł odegrać 
wpływ jego ojca, również Ericha, jednego 
z najważniejszych historyków niemiec-
kich epoki bismarckowskiej. To dzięki 
niemu dysponował zasobem historycz-
nych kontekstów dających szansę na do-
strzeganie tego, co dla innych nie musiało 
być oczywiste. Bo choć wśród generałów 
niemal wszyscy mieli doświadczenia już 
dwóch wojen światowych, to nie zmie-
nia to faktu, że jak w każdej branży, tak 
i w wojsku więcej danych oznacza więk-
szą szansę na udzielenie prawidłowej od-
powiedzi na zadawane pytania.

Wiatr (w) historii
Historia wojen pełna jest przypadków, 
w których pogoda potrafiła decydować 
o przebiegu wydarzeń. Pierwsze dowo-
dy znajdujemy już u Herodota. W 492 r. 
p.n.e. Mardoniusz, zięć króla Persji Da-
riusza I, ruszył na czele dużej armii 
przeciwko greckim poleis (miastom-
-państwom). Zadanie otrzymał proste 
– poszerzyć zasięg perskiej władzy. Przez 
pewien czas wszystko szło po jego myśli. 
Aż do momentu, gdy rozdzielił oddziały 
lądowe od floty, której nakazał opłynię-
cie przylądka Atos. „Gdy go jednak okrą-
żali, opadł ich potężny wiatr północny, 
z którym nie mogli sobie poradzić; ten 
dał się im mocno we znaki, bo mnóstwo 
okrętów cisnął na Atos. Miało ich około 
trzystu ulec zagładzie z ponad dwudzie-
stoma tysiącami ludzi” – pisał starożyt-
ny dziejopis.

Takich przykładów w jego „Dziejach” 
jest więcej. Raz burza zniszczyła most, 
który przez Hellespont przerzucili Per-

Historia
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sowie, a parokrotnie ich potężne arma-
dy ulegały zagładzie w trakcie sztormów. 
Tak jak w 480 r. p.n.e., gdy 1,2 tys. okrę-
tów, jak szacował Herodot, przycumo-
wało w pobliżu przylądka Sepias. Tam za-
skoczyła ich nagła zmiana pogody. Przez 
trzy kolejne dni i noce z nieba lały się 
strumienie wody, a wiatr i pioruny two-
rzyły upiorny koncert. „Taką oni mie-
li noc; dla tych zaś, których wyznaczo-
no do opłynięcia Eubei, właśnie ta sama 
noc była jeszcze znacznie straszniejsza, 
zwłaszcza że zastała ich na otwartym mo-
rzu, i koniec ich był smutny. Bo skoro bu-
rza z deszczem zaskoczyła płynących ko-
ło Żłobów Eubei, porwani wiatrem i nie 
wiedząc, dokąd są pędzeni, wpadli na ska-
ły”. Zniszczeniu ulec miało wtedy nawet 
400 okrętów.

O ile jednak Herodot nie był w cen-
trum zainteresowania niemieckich hi-
storyków pierwszych dekad XX w., o tyle 
bitwa w Lesie Teutoburskim, gdy plemio-
na germańskie kompletnie rozbiły trzy 
rzymskie legiony, a także bitwa pod Wa-
terloo, w której kluczową rolę odegrały 
wojska pruskie prowadzone przez feld-
marszałka Gebharda Leberechta von 
Blüchera, stanowiły kluczowe opowie-
ści dla niemieckiej historii. W obu waż-
ne miejsce zajmuje deszcz, który Rzy-
mianom utrudnił prowadzenie walki, zaś 
Bonapartego zmusił do odłożenia począt-
ku bitwy z nadzieją na lepsze warunki. 
Czas, który wtedy Francuzi stracili, był 
tym, którego Blücher potrzebował, aby 
przyprowadzić żołnierzy pod Waterloo 
i rozstrzygnąć losy batalii.

W naszej historii też nie musimy dłu-
go szukać. To chociażby bitwa pod Grun-

Kolos na glinianych 
nogach

Dlatego wraz z początkiem czerwca, 
gdy siły inwazyjne były gotowe do wy-
ruszenia za kanał La Manche, od pogody 
miało zależeć, czy uruchomiona zosta-
nie machina. Już same liczby dają obraz 
tego, jak skomplikowana była operacja 
„Overlord”, jak nazywano atak na Nor-
mandię. Na północne wybrzeże Francji 
planowano przetransportować 156 tys. 
ludzi, z czego 133 tys. miały wylądować 
na pięciu plażach, noszących krypto-
nimy „Omaha”, „Utah”, „Gold”, „Juno” 
i „Sword”, a 23 tys. w głębi lądu, skacząc 
na spadochronach i lądując szybowcami.

Tę armię przerzucić miało 7 tys. jed-
nostek pływających, wśród nich okręty 
wojenne, trałowce usuwające miny, bar-
ki desantowe oraz ok. 12 tys. samolotów, 
w tym transportowe, myśliwce i bom-
bowce. Już na francuskiej ziemi same-
go tylko dnia „D” miano użyć ok. 6 tys. 
pojazdów, takich jak czołgi, ciężarówki 
i wozy pancerne.

Żeby to wszystko mogło działać 
i walczyć, należało dostarczyć kilka ty-
sięcy ton amunicji, leków, środków opa-
trunkowych, paliwa, części zamiennych, 
sprzętu dla saperów i łączności, wody 
oraz pożywienia. I to w ciągu jednej do-
by. Później, żeby oddziały alianckie mo-
gły się posuwać w głąb Francji, koniecz-
ne było przewiezienie kolejnych setek 
tysięcy ludzi, maszyn i zaopatrzenia.

Ale tą jedną dobą nie mógł być do-
wolny dzień. Po długich ustaleniach 
sztabowcy ustalili bowiem, że inwazja 
może się odbyć jedynie wtedy, gdy fazy 
księżyca oraz pływy morskie ułożą się 
w idealne warunki. A takie istniały przez 
zaledwie sześć dni w każdym miesiącu. 
Pierwsze trzy wypadały 5, 6 i 7 czerw-
ca. Kolejne trzy – dwa tygodnie póź-
niej. A później za kolejne dwa tygodnie 
i za następne. Tymczasem 4 czerwca ra-
no dowódcy wojsk alianckich dostali 
od Stagga mało optymistyczny meldu-
nek. „Przepowiadano niski pułap, silne 
wiatry i wysoką falę, co czyniło lądo-
wanie sprawą niezmiernie ryzykowną. 
Meteorolodzy oświadczyli, że wsparcie 
lotnicze będzie niemożliwe, ogień arty-
lerii – nieskuteczny, a nawet kierowa-
nie mniejszymi barkami – utrudnione” 
– wspominał Eisenhower. Na podstawie 
tego raportu odwołał pierwotny termin 
lądowania, czyli 5 czerwca.

Zrobił to, choć mający silną pozycję 
marszałek Bernard L. Montgomery na-
ciskał, aby ruszyć. Jego postawa wynika-
ła po części z powodów ambicjonalnych, 
ale również ze świadomości, że jeśli odło-
żą atak do połowy czerwca, utrudnią so-
bie prowadzenie dalszych walk. Kam-
pania we Francji oraz kolejne w Belgii 
i Holandii wymagały portu, w którym 
można by wyładować zaopatrzenie. Zdo-
bycie takiego wymagało czasu. Tym-
czasem we wrześniu kanał La Manche 
regularnie staje się scenerią licznych 
sztormów, utrudniających pływanie.

Montgomery rozumiał więc, że prze-
gapienie każdego z wyznaczonych trzy-
dniowych okienek na inwazję wydłu-
żało wojnę. O tygodnie, a może nawet 
o miesiące. Ale taki sam efekt przynios- 
łaby klęska operacji, czym zamartwiał 
się z kolei Eisenhower. Obaj mieli świa-

waldem i zakuci w zbroje Krzyżacy sto-
jący w upale. Albo rok 1939 i słoneczny, 
bezdeszczowy wrzesień, pozwalający roz-
wijać się niemieckim zagonom pancer-
nym, a lotnictwu z czarnymi krzyżami 
na skrzydłach dający szansę nieustannego 
ostrzeliwania oraz bombardowania woj-
ska i cywilów.

Niezależnie, ile podobnych historii 
przytoczymy, wniosek będzie ten sam. 
Umiejętność – bądź jej brak – przewidze-
nia pogody oraz niedocenianie jej mo-
gą – choć nie muszą – stanowić klucz 
do zwycięstwa albo przepis na porażkę. 
Niemcy wiosną 1944 r. nieświadomie wy-
brali to drugie.

Wojenne domino
Niesprawiedliwe byłoby jednak powie-
dzenie, że wyłącznie ignorancja miała 
wpływ na to, że Rommel i inni niemiec-
cy generałowie w kluczowym momen-
cie uwierzyli, że są bezpieczni. Spore zna-
czenie, a pewnie nawet decydujące, miała 
różnica w jakości analiz synoptycznych. 
Alianci dysponowali większą liczbą da-
nych, z których mogli wyciągać trafniej-
sze wnioski. – Mieliśmy lepszych me-
teorologów niż Niemcy – mówił wiele 
lat później głównodowodzący wojska-
mi alianckimi w Europie gen. Dwight  
D. Eisenhower.

Na czele kilkuosobowego zespołu 
brytyjskich i amerykańskich ekspertów, 
którzy w niczym się nie zgadzali i nie-
ustannie przekonywali się, kto ma rację, 
stanął Szkot płk James Stagg, bohater 
„Nieba nad Normandią”. W filmie oglą-
damy emocje ostatnich kilkudziesięciu 
godzin przed inwazją. Ale jak każde dzie-
ło skupiające się na detalach, w niedo-
mówieniu pozostawia to, co funkcjonuje 
poza jego ramami. Tymczasem szczegół 
zyskuje na znaczeniu dopiero na więk-
szym planie. W poznawaniu historii mi-
niatura nie jest przeciwieństwem pano-
ramy, jest jej częścią. Spróbujmy więc 
opowiedzieć sobie to, czego w kinie nie 
zobaczymy.

Stagg nie był tak wybitnym meteoro-
logiem, jak to przedstawiono na ekranie. 
Umiał natomiast panować nad olbrzy-
mimi zbiorami informacji. W dniach po-
przedzających podjęcie decyzji o roz-
poczęciu uderzenia jego zespół zbierał 
i analizował dane z ponad 200 punktów 
obserwacyjnych, a chwilami niemal 300. 
Dla porównania Niemcy mieli takich źró-
deł trochę ponad 100.

Z tego skomplikowanego obrazu na-
leżało wyłowić odpowiedź, kiedy będą 
najlepsze warunki do desantu. Tymi by-
ły odpowiednio wysoki pułap chmur, sła-
by wiatr, (w najgorszym razie) niewielkie 
opady i nieduże fale. Niespełnienie któ-
regokolwiek z tych elementów stwarza-
ło ryzyko dla poszczególnych części ope-
racji „Overlord”. To było niczym domino. 
Jedno potknięcie mogło pociągnąć za so-
bą kolejne.

Niepowodzenie desantu spadochro-
nowego, spowodowane np. przez zbyt 
silny wiatr i nisko zawieszone chmu-
ry, utrudniłoby oddziałom walczącym 
na plażach wejście w głąb lądu. Z kolei 
bez udanego lądowania z morza, wywo-
łanego chociażby zbyt wysokimi falami, 
dywizje powietrznodesantowe pozbawio-
ne ciężkiego sprzętu i zaopatrzenia zosta-
łyby rozbite.

domość, że jeden błąd może koszto-
wać życie setek tysięcy ludzi. Żołnierzy 
ginących na polach bitew i cywilów 
w okupowanej przez Niemców Euro-
pie. Bo operacja „Overlord”, choć tak 
perfekcyjnie w wielu obszarach przy-
gotowana, była kolosem na glinianych 
nogach, którego powalić mogła zwykła 
burza.

We mgle
Finalnie Stagg wraz ze współpracowni-
kami znaleźli okno pogodowe, zaledwie 
24-godzinne, ale wystarczające do wy-
dania rozkazu uderzenia. Dzięki temu 
we wtorek 6 czerwca alianci wyprowa-
dzili cios, po którym III Rzesza ustała 
na nogach z niemałym trudem.

Gdyby nie ten atak, losy wojny mo-
gły potoczyć się zupełnie inaczej. Dwa 
tygodnie później, w dniach wyznaczo-
nych jako kolejne dobre pod kątem 
faz księżyca i układu pływów morza, 
w Normandię uderzył potężny huragan. 
„Na przeciąg czterech dni powstrzymał 
on wszelkie lądowania na wybrzeżu i po-
ważnie przeszkodził wszystkim naszym 
operacjom. (…) Komunikacja morska 
pomiędzy Zjednoczonym Królestwem 
a kontynentem została w tym czasie zu-
pełnie przerwana, a lądowanie samolotu 
na małym lądowisku, które wybudowali-
śmy na przyczółku, stało się prawie nie-
możliwe” – notował Eisenhower.

Morze wyrzuciło na brzeg setki ło-
dzi, barek desantowych, nawet elemen-
ty sztucznych portów zbudowanych 
przy plażach. Było jak u Herodota, gdy 
nie Grecy, ale natura rozbijała perskie 
floty jedną po drugiej. „Dziękuję bogom 
wojny, że ruszyliśmy, kiedy ruszyliśmy” 
– napisał niewiele później Eisenhower 
do Stagga.

Dalsze miesiące przyniosły kolej-
ne dowody na to, że fraza „jeśli chcesz 
rozśmieszyć Boga, opowiedz mu o swo-
ich planach” jest zgrabnym podsumo-
waniem rzeczywistości. Przekonali się 
o tym sami alianci. Chociażby w poło-
wie września, gdy śmiałym uderzeniem 
znanym jako operacja „Market-Garden” 
chcieli się wedrzeć do Niemiec i za-
kończyć wojnę jeszcze przed Bożym 
Narodzeniem 1944 r. Mimo wysił-
ku żołnierzy akcja zakończyła się nie-
powodzeniem. Obok błędów popeł-
nionych w trakcie przygotowań i już 
podczas samej operacji wielką rolę 
odegrała pogoda, utrudniająca dostar-
czenie na pole walki części oddziałów, 
w tym polską 1. Samodzielną Bryga-
dę Spadochronową. Skutek był drama-
tyczny. Brytyjska 1. Dywizja Powietrz-
nodesantowa została odcięta od reszty 
i zniszczona. Spotkał ją ten los, które-
go starano się oszczędzić oddziałom 
lądującym w Normandii 6 czerwca.

Dzisiaj o tych szczegółach rzadko się 
mówi. W popularnych narracjach nie 
brzmią one tak dobrze jak odwaga żoł-
nierzy czy spory generałów, a wymagają 
dodatkowych wyjaśnień, rozplątywania 
skomplikowanych zależności. Zazwy-
czaj więc są jedynie elementami tła, ład-
nymi albo budzącymi grozę obrazkami, 
na których tle toczy się historia. A prze-
cież to o zrozumienie, a nie urodę opi-
sów (sic!) przyrody, powinno chodzić 
w poznawaniu historii. I o tym też jest 
„Niebo nad Normandią”.� ©Ⓟ

Kadr z filmu „Niebo nad 
Normandią” w reżyserii 

Anthony’ego Marasa
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Konrad 

Wojciechowski

Żarty żartami, a sąd sądem
Zabawna piosenka lub skecz to nie tylko powód 
do śmiechu. To także powód do niepokoju dla satyryków, 
którzy za żarty muszą odpowiadać przed sądami

Kultura W sierpniu doszło do trzęsienia ziemi 
na facebookowym fanpage’u Budki Su-
flera. Nie z powodu zapowiedzi premie-
rowej piosenki czy nowej płyty – a za 
sprawą oświadczenia, które wystosował 
zespół. A właściwie wieloletni perkusi-
sta kapeli Tomasz Zeliszewski. Post za-
wierał przeprosiny pod adresem Zenka 
Martyniuka z powodu parodii jego pio-
senki w wykonaniu wokalisty Budki Jac-
ka Kawalca.

Kawalec kilkanaście dni wcześniej 
wystąpił solo na miejskim festynie i stro-
ił sobie żarty z gwiazdora disco polo. 
Zaśpiewał najsłynniejszy przebój Mar-
tyniuka „Przez twe oczy zielone”, naśla-
dując manierę wokalisty grupy Akcent.

Publika miała ubaw. Wielu internau-
tom też się spodobał żart, o czym nie 
omieszkali napisać w komentarzach. Fa-
ni Martyniuka byli oburzeni, zaś zatrud-
niająca Kawalca Budka Suflera wyraziła 
ubolewanie i próbowała załagodzić sy-
tuację: my, artyści, nie musimy się lubić, 
lecz powinniśmy się szanować; scena jest 
wystarczająco duża, by pomieścili się 
na niej wszyscy. Zbulwersowany prze-
prosinami kolegów Kawalec oświadczył, 
że na cenzurę satyry się nie zgadza i opu-
ścił Budkę.

Ale sprawa nie rozeszła się po ko-
ściach. W rozmowie z WP Martyniuk 
obiecał, że tak sprawy nie zostawi. 
Najbardziej ubodła go uwaga o korzy-
staniu z playbacku, czemu zaprzeczył. 
A skoro dobry humor rozminął się 
z faktami, nie można mówić o parodii.  
„(...) On mówi, że ja śpiewam z wyłą-
czonym mikrofonem, podczas gdy ja 
występuję z muzykami na żywo, do-
kładnie tak samo jak Budka” – stwier-
dził wokalista Akcentu. Zapowiedział 
też pociągnięcie Kawalca do odpowie-
dzialności, bo na oczernianie nie mo-
że być zgody.

Satyra niby błaha sprawa, trzeba 
mieć do siebie dystans i nie ma o co się 
obrażać. Ale artyści z poczuciem humo-
ru często są ciągani po sądach, a bywa, 
że i skazywani.

Gnom i alfons
Przeprosiny Martyniuka przez Budkę 
wielu określiło nadgorliwością. Sam Ka-
walec uznał ten gest za próbę zamykania 
mu ust. Powiedział więcej: że to bilet po-
wrotny do PRL. Bo w poprzednim syste-
mie satyrycy faktycznie nie mieli lekko. 
Naigrywanie się z partii czy genseka było 
poważnym przewinieniem, za które gro-
ziły dokuczliwe szykany.

W głębokim PRL najgłośniejszym 
echem odbiła się sprawa Janusza Szpo-
tańskiego, poety, krytyka literackie-
go, satyryka. W połowie lat 60. napisał 
sztukę „Cisi i Gęgacze, czyli bal u pre-
zydenta”. Była to zawoalowana krytyka 
Władysława Gomułki, którego w swo-
im dziele Szpotański nazywał Gnomem. 
Cichymi zostali funkcjonariusze Służby 
Bezpieczeństwa, Gęgaczami – opozycja 
złożona z elity intelektualnej. Nie było 
jeszcze internetu, lecz to nie przeszko-
dziło sztuce w zdobyciu rozgłosu. Na te-
mat Gnoma plotkowała warszawska uli-

Praca Jacques’a Tilly’ego  
na paradzie karnawałowej 

w Düsseldorfie.  
20 lutego 2023 r.
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SATYRA

ca, a sława tej politycznej opery dotarła 
nawet do prasy polonijnej.

Polskie władze postanowiły zdecydo-
wanie zareagować, więc trzy lata później 
Szpotański trafił do aresztu. Po pewnym 
czasie odbył się proces, a autora dzie-
ła skazano na karę trzech lat pozbawie-
nia wolności za szkodzenie interesom 
państwa. Wyrok sądu uzasadnił w wy-
stąpieniu partyjnym antybohater „Ci-
chych i Gęgaczy”, towarzysz „Wiesław”, 
który sztukę Szpotańskiego określił zie-
jącym sadystyczną nienawiścią paszkwi-
lem, a jego autora – człowiekiem o mo-
ralności alfonsa.

Szpotański spędził za kratami 2,5 ro-
ku. Wyszedł dzięki amnestii. Pisać nie 
przestał i przez cały czas w sardonicz-
ny sposób zaczepiał czarne charaktery 
Polski Ludowej. Jego piórem ukazał się 
prześmiewczy poemat „Towarzysz Szma-
ciak” zadedykowany twardogłowym 
aparatczykom. Tym razem odbyło się 
bez pozwu i skazania, gdyż tytułowy bo-
hater nikim konkretnym z imienia i na-
zwiska nie był, choć można go było spo-
tykać na każdym kroku.

Kpina plastelina
Głośnym echem – już w wolnej Polsce 
– odbiła się sprawa Barbary Pieli, która 
od lat lepi i fotografuje figurki z plaste-
liny. Plastusie – bo tak o nich mówi – 
uosabiają znane postaci, w większości 
związane ze środowiskiem liberalno- 
-lewicowym. Piela ulepiła m.in. Donal-
da Tuska, Lecha Wałęsę, Leszka Bal-
cerowicza, Ryszarda Kalisza czy Annę 
Grodzką oraz podobizny aktorów czy 
aktywistów, którzy sprzyjają „obozo-
wi demokratycznemu” (Krystynę Jan-
dę, Daniela Olbrychskiego czy Jur-
ka Owsiaka). Plastusie wyróżniają się 
szpetną urodą – pomarszczona Ewa 
Kopacz ma groźną minę i szczerzy zę-
by, Grzegorzowi Schetynie nienatural-
nie wystaje górna szczęka, a Jerzemu 
Urbanowi z łysej głowy wyrastają dia-
belskie rogi.

Kukiełki zagrały w „Szopce nowo-
rocznej” u Marcina Wolskiego na ante-
nie TVP. Pojawiały się też w programie 
publicystycznym „Minęła 20”. To wła-
śnie główne role przypadły marionet-
kom Jerzego Owsiaka – twórcy WOŚP 
– i Hanny Gronkiewicz-Waltz – wów-
czas zarządzającej Warszawą. Kukiełka 
przedstawiająca prezydent stolicy pa-
kowała pieniądze do worka, a karykatu-
ra Owsiaka wypytywała ją, co się dzieje 
z całą tą kasą.

O tych plastelinowych filmach mó-
wiono, że nie są satyrą, tylko propagan-
dą, a autorka swoje antypatie polityczne 
przerabia na odrażające figurki. „Mam 
diabelską i haczykowatą twarz. Jestem 
okropny i ohydny. Upycham w kiesze-
ni kasę z puszki finałowej. Na banknocie 
Gwiazda Dawida. Mistrzostwo szczucia 
i pogardy” – komentował z rozżaleniem 
Owsiak. Jego zdaniem plastelinowa nie-
nawiść doprowadziła do realnej nie-
nawiści. Agresję mordercy prezydenta 
Pawła Adamowicza porównał z hejtem 
kierowanym do niego samego w kukieł-
kowym filmie.

Ruszyły procesy. Piela pozwa-
ła Owsiaka za stawianie znaku rów-
ności między jej satyrą a sączeniem  
antysemickiego dialogu i inspirowaniem 

do politycznego zabójstwa. Sprawę wy-
grała, Owsiak musiał ją przeprosić. Był 
2022 r.

Dwa lata później losy się odwróci-
ły. W trwającym pięć lat postępowa-
niu Owsiak i Gronkiewicz-Waltz odnie-
śli nieprawomocne zwycięstwo nad Pielą 
i pracownikami telewizji za emisję fil-
mu kukiełkowego o kradzieży pieniędzy 
z fundacyjnej zbiórki. Autorka kukiełek 
została skazana na pięć miesięcy ograni-
czenia wolności i zobowiązana do zapłaty 
nawiązki w wysokości 25 tys. zł. „Za saty-
rę” – jak podała na portalu X i pytała, czy 
już mamy totalitaryzm. „Oskarżanie ko-
goś o kradzież to nie satyra, to zwyczajna 
potwarz” – ktoś skomentował. Na co Pie-
la odpisała, że „satyra nie oskarża, opiera 
się na domysłach”. Rok później, gdy zosta-
ła uniewinniona, dziękowała sędziemu za 
obronę wolności artystycznej.

Z Putinem  
nie ma żartów
Polityków bierze na celownik niemiecki 
karykaturzysta Jacques Tilly. Od 40 lat 
tworzy rzeźby światowych przywódców 
i wyśmiewa sposób sprawowania przez 
nich władzy. Dowcipnie skomentował 
niemiecką uległość wobec USA, poka-
zując rzeźbę Angeli Merkel, która utknę-
ła między pośladkami wypiętego ame-
rykańskiego prezydenta. Innym razem 
ustawił obok siebie podobizny Viktora 
Orbána i Jarosława Kaczyńskiego – pre-
mier Węgier trzymał w dłoni młot, pre-
zes PiS – sierp. Prace Tilly’ego to mo-
bilne muzeum karykatury, obwożone 
na platformach ulicami Düsseldorfu 
podczas parad karnawałowych.

Dużo miejsca w swoich wypowie-
dziach satyrycznych artysta poświęcił 
ocenie rosyjskiego imperializmu. Til-
ly wielokrotnie parodiował prezyden-
ta Federacji Rosyjskiej. Jedna z rzeźb 
ukazuje Władimira Putina w mundu-
rze wojskowym, jak za pomocą zdalne-
go kontrolera pilotuje mały samolot, 
choć tak naprawdę jest to jeden z poli-
tyków niemieckiej AfD z przyczepiony-
mi do grzbietu antenami satelitarnymi. 
Inna instalacja to Putin biorący kąpiel 
w pomalowanej w kolorach flagi ukraiń-
skiej wannie, wypełnionej krwią zamiast 
wody.

Wiele dyskusji wywołała praca nie-
mieckiego artysty pokazana w Düssel-
dorfie dwa lata temu. Przed rosyjskim 
władcą klęczy patriarcha Cyryl i odda-
je się czynnościom seksualnym. Rzeźba 
wywołała oburzenie na Kremlu. Rosja 
wytoczyła karykaturzyście proces o ob-
razę uczuć religijnych i w kwietniu te-
go roku skazała go zaocznie na 8,5 roku 
więzienia. Dodatkowo Tilly ma zapłacić 
grzywnę w wysokości 2 tys. euro i przez 
cztery lata nie wolno mu wykonywać za-
wodu.

Wyrok jest symboliczny, bo artyście 
nie grozi ekstradycja. Skazany nie bar-
dzo przejął się decyzją rosyjskiego są-
du. Utwierdził się tylko w przekonaniu, 
że jego prace odnoszą pożądany efekt, 
a satyra ma sens. „Autokraci i despo-
ci tak naprawdę boją się ludzi, którzy 
śmieją się z nich bez strachu. W koń-
cu rządzą za pomocą strachu, a kiedy są 
wyśmiewani, tracą swój środek władzy” 
– powiedział Tilly Deutsche Welle.

Dowcipkują  
i emigrują
Dużo bardziej narażają się rosyjscy ko-
micy i stand-uperzy. Kreml nie tole-
ruje żartów z armii, wojny w Ukrainie 
czy prezydenta Putina. Artyści dowcip-
kujący na zakazane tematy są skazywa-
ni na wieloletnie wyroki lub uznawani 
za „zagranicznych agentów” i zmuszani 
do emigracji.

Na czarną listę trafił m.in. Rusłan Bie-
łyj, który przekonał się, że macki Putina 
sięgają bardzo daleko, bo dwa wyprzeda-
ne występy komika w Tajlandii anulowa-
no, gdy w sprawy artystyczne wmieszali 
się rosyjscy dyplomaci i zaczęli wywierać 
presję na organizatorów imprezy.

W niełaskę popadł Maksim Gałkin, 
prezenter telewizyjny i komik, mąż pio-
senkarki Ałły Pugaczowej. Już siedem 
lat temu udzielił wywiadu, w którym 
wykpiwał władze z Putinem na czele za 
zmuszanie rosyjskiego społeczeństwa 
do coraz większych i niezrozumiałych 
poświęceń. „Putin mówi: poczekajcie, 
zaciśnijcie pasa. I zaciskamy – niektó-
rzy na brzuchu, niektórzy na szyi” – szy-
dził Gałkin. Ale jeszcze wtedy przyzna-
wał, że można w Rosji mówić to, co się 
chce. Teraz nie można, więc Gałkin po 
rosyjskiej inwazji na Ukrainę wyemi-
grował do Izraela. Przez cały czas nada-
je na YT. Można tam obejrzeć wiele ske-
czy, na których naśladuje głos i gesty 
Putina. Pokpiwa z teorii wielu sobowtó-
rów prezydenta Rosji. „Po ataku dronów 
na Kreml żaden Putin nie ucierpiał” – 
dowcipkuje satyryk w internecie.

Czarnym humorem posługuje się 
Siemion Sliepakow. W piosence „Nie 
wszystko jest takie proste” dworował 
z rodaków, ślepych na rosyjskie zbrod-
nie w Ukrainie, rozgrzeszających Pu-
tina i skłonnych do relatywizowania 
napaści na sąsiedni kraj niż do głębo-
kiej refleksji i zdecydowanego opo-
ru. Po nagraniu „Kołysanki” nad Slie-
pakowem zebrały się czarne chmury. 
Pieśń mówi o matce, która opowia-
da najmłodszemu synowi o losach je-
go starszych braci. Jeden jest zdrajcą, 
bo uciekł do Europy i nie chciał wo-
jować, drugi bohaterem, bo oddał ży-
cie w wojnie z Ukraińcami. „Nie ma 
nic lepszego niż śmierć na polu wal-
ki” – ironizuje w piosence Sliepakow. 
„Kołysanka” postawiła na równe no-
gi prokremlowski fundusz ochrony 
dziedzictwa narodowego i historycz-
nego oraz ministerstwo sprawiedliwo-
ści. Komika uznano za zagraniczne-
go agenta, który dyskredytuje rodzimą  
armię. Grozi mu areszt i grzywna, ale 
artysta ukrywa się za granicą.

W przypadku Artemija Ostanina 
na groźbach się nie skończyło. Rok temu 
pojawił się w centrum Moskwy na po-
trzeby krótkiego nagrania „Stand-up 
w 60 sekund”. Garstka zebranych wysłu-
chała dowcipu o weteranie wojennym, 
który stracił nogi i porusza się na desko-
rolce. Ostanin opowiadał, że feralny żoł-
nierz przejechał mu po stopach w przej-
ściu podziemnym, na co komik zwrócił 
mu uwagę, aby jeździł ostrożniej. Dow-
cip został przyjęty z rezerwą. Nagranie 
trafiło do internetu i okryło żartownisia 
złą sławą. Komentatorzy uznali, że prze-
kroczył granice, bo z weteranów szy-
dzić nie należy. Kiedy Ostanin połapał 

się, co się święci, usiłował zbiec z Rosji, 
ale został schwytany na Białorusi, pobi-
ty i deportowany do kraju, gdzie usłyszał 
wyrok pięciu lat i dziewięciu miesięcy 
pozbawienia wolności za znieważenie ar-
mii i podżeganie do nienawiści.

Karaluchy  
korzystają z ironii
Sztuka zaprowadziła prosto do więzie-
nia indyjskiego rysownika Aseema Trive-
diego. Artysta rozkręcił projekt Cartoons 
Against Corruption i za pomocą kreskó-
wek usiłował zwrócić uwagę obywate-
li na korupcyjną pazerność rządzących. 
Rysunki nie uznawały świętości. Kiedy 
Aseem sięgnął w tym celu po symbolikę 
narodową, a postaci trzech lwów indyj-
skich zastąpił trzema wilkami i podpisał 
je wymownie, że korupcja zwycięży, wła-
dze postanowiły zareagować. Zwłaszcza 
że satyryk nie przestawał kpić – na in-
nym obrazku przedstawił indyjski par-
lament w kształcie miski sedesowej. Te-
go było za wiele. Trivedi trafił do aresztu. 
Usłyszał zarzuty znieważenia flagi. I do-
łożono kolejny – prowadzenia działal-
ności wywrotowej. Prokuratura mówiła  
o antyindyjskich rysunkach i domagała 
się dla Trivediego kary do trzech lat po-
zbawienia wolności.

Już wcześniej odbierał czytelne sy-
gnały, że jego sztuka nie podoba się 
władzy. Stronę internetową, na której 
publikował karykatury, zablokowano 
z powodu „obraźliwych prac”. Rysow-
nik trafił do aresztu. „Jeśli mówienie 
prawdy czyni z kogoś zdrajcę, to jestem 
szczęśliwy” – cytował słowa osadzone-
go brytyjski „Guardian”. Satyryk szyb-
ko wyszedł na wolność, lecz dotknię-
ty artystyczną krytyką rząd postanowił 
się rozprawić z jemu podobnymi ironi-
stami. Zablokowano konta kilku użyt-
kownikom na Twitterze, a na Facebo-
oku ministrowie i zwolennicy premiera 
tropili materiały obrażające polityków.

O sprawie Trivediego było głośno 
14 lat temu. Obecnie premierem Indii 
jest Narendra Modi, który również sła-
bo radzi sobie z krytyką. Każdy, kto wy-
śmiewa się z Modiego, musi się liczyć 
z konsekwencjami, zwykle w postaci blo-
kowania kont w serwisach społeczno-
ściowych, jeśli w ciągu trzech godzin nie 
usunie wpisu. Takie represje spotkały 
Prateeka Sharmę – słynącego z ostrych 
żartów pod adresem premiera Indii.

A grono krytyków rośnie. W ma-
ju powstała Ludowa Partia Karalu-
chów – ruch młodych ludzi, których 
prezes indyjskiego Sądu Najwyższe-
go uznał za winnych bezrobocia i po-
równał do robactwa. I stąd wzięła się 
ironiczna nazwa. Młodzi mają wie-
lu zwolenników – na Instagramie ob-
serwuje ich 26 mln osób, trzy razy 
więcej niż oficjalny profil rządu. Ka-
raluchy pikietują na ulicach, a Mo-
di wysyła przeciwko nim policję. Pod 
wpływem zamieszek dymisję złożył 
indyjski minister edukacji. To sukces 
Karaluchów, którzy protestują poko-
jowo, ale skutecznie: okupują ulice, 
urządzają głodówki. Jeżeli przyczynią 
się do ustąpienia tego rządu, w świat 
pójdzie informacja, że Modiego obali-
ły Karaluchy. A takiego końca nie ży-
czyłby sobie żaden polityk. � ©Ⓟ
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W ciągu zaledwie kilku miesięcy hasło „kryptowaluta” diametralnie zmieniło 
u nas swoje znaczenie. Jeszcze niedawno cyfrowe pieniądze zdawały się 
ekscytujące jak loty w kosmos, dziś wystarczy powiedzieć niegrzecznym 
dzieciom, że „przyjdzie Zonda i je zje” i już za chwilę klocki posprzątane, 
a zęby umyte.

Nasza kryptowalutowa dwubiegunówka nie ma oczywiście znaczenia dla 
pieniężnej przyszłości świata. W tym kontekście znacznie ważniejsze są takie 
historie, jak los eksperymentu realizowanego od 2021 r. w Salwadorze. Ekspery-
mentu, którego bohaterem jest bitcoin.

Salwador nie jest wielkim krajem; żyje tam ok. 6 mln ludzi, a gospodarka 
ma kłopoty typowe dla państw słabo uprzemysłowionych. Podobnie jak 
sąsiedzi, Salwador także widział szansę na stabilny rozwój w monetarnym 
„podpięciu się” pod USA. Właśnie z tego powodu tamtejsze władze 
zdecydowały się w początkach XXI w. na dolaryzację. Salwador zrezygnował 
z własnej waluty o nazwie kolumb (po hiszpańsku: colón) na rzecz amery-
kańskiego pieniądza, którego oczywiście sam drukować nie może. Musi więc 
go importować.

Dolaryzacja nie rozwiązała problemów Salwadoru. Dlatego też – pod koniec 
minionej dekady – zaczął dojrzewać pomysł kryptowalutyzacji gospodarki.  

Inspiracją miała się stać wioska El Zonte, gdzie – to brzmi jak baśń z mchu 
i paproci, prawda? – zamieszkał bogaty Amerykanin, wielki zwolennik 
kryptowalut. Bogacz ów doprowadził do tego, że do działających w El Zonte 
fundacji dobroczynnych trafiły bitcoiny o wartości aż kilkuset tysięcy dolarów. 
Lokalsi zaczęli tymi kryptosami obracać, a ckliwa historyjka o spotkaniu nowo-
czesności z dzikością obiegła światowe media.

Temat podłapał ambitny salwadorski polityk nazwiskiem Nayib Bukele 
z partii Nowe Pomysły (naprawdę, tak się ta partia nazywa), który na haśle 
bitcoinizacji zbudował platformę na wybory prezydenckie roku 2019. 
I wygrał. W 2021 r. doprowadził do tego, że bitcoin stał się oficjalnym 
środkiem płatniczym w Salwadorze. Używanym na równi z dolarem USA.

Co do prezydenta Bukele, to włada Salwadorem do dziś. I szykuje się 
na długie rządy, bo teraz skupił się na poszerzaniu władzy prezydenckiej 
i zniesieniu ograniczeń czasu urzędowania w roli głowy państwa. Opozycja 
oskarża go o tyrańskie metody – ale nie trzeba przecież mieszkać w Salwadorze, 
by wiedzieć, że opozycja to sobie może co najwyżej pokrzyczeć.

Co jednak z bitcoinem? Otóż wygląda na to, że się w Salwadorze nie przyjął. 
Oficjalne dane pokazują, że używa się go niezbyt często, a zwykli ludzie preferują 
dolary. Już w 2022 r. MFW radził Salwadorowi wygaszenie projektu, wskazując, 
że kryptowaluty (a już zwłaszcza bitcoin) importują do gospodarki niestabilność. 
Krach bitcoina z lat 2021–2022 tylko to potwierdził.

Ostatnio ciekawe podsumowanie projektu przedstawili niemieccy ekonomiści 
Stefan Goldbach (Bundesbank) i Volker Nitsch (Uniwersytet Techniczny 
w Darmstadt). Ich celem było sprawdzenie, czy w Salwadorze powiodło się to, 
czego najbardziej chcieli twórcy bitcoinowej reformy: czy do kraju napłynęły 
dodatkowe środki z zagranicy. Analiza przepływów kapitałowych Salwadoru 
z resztą świata po 2021 r. nic takiego nie pokazuje. To jeszcze jeden dowód na to, 
że nie udało się w tym środkowoamerykańskim kraju stworzyć jednej wielkiej 
„bitcoin beach”.� ©Ⓟ

Autor jest redaktorem naczelnym „Tygodnika Solidarność”

Wartość pośpiechu

Joanna 

Krysta
Autorka jest ekonomistką GRAPE

Każdy, kto choć raz utknął 
w korku w godzinach szczytu, wie, 
że czas jak najbardziej ma cenę. 
Narastająca obawa przed ponie-
sieniem konsekwencji spóźnienia 
sprawia, że dla wielu kierowców 
nawet kilka minut oszczędno-
ści bywa bardzo cenne. Jednak 
przez lata polityka transporto-
wa traktowała czas jako stałą 
wielkość, jednakową dla wszystkich 
kierowców niezależnie od sytuacji, 
w jakiej się znajdują – zakładając, 
że wszyscy w podobny sposób 
reagują na opłaty drogowe. Czy rze-
czywiście tak jest?

Antonio Bento (Uniwersytet 
Południowej Kalifornii), Kevin Roth 
i Andrew R. Waxman (obaj z Uni-
wersytetu Teksańskiego w Austin) 
pokazują, że kluczowa nie jest 
wyłącznie swoista wartość czasu, 
ale także pilność „misji” kierowców. 
Chodzi o to, jak bardzo zależy im 
na szybkim dojeździe do celu.

W analizowanych sytuacjach 
kierowcy mieli wybór między 
bezpłatnym pasem, na którym 
trzeba liczyć się z korkami, 
a pasem płatnym z dynamicznym 
ustalaniem cen, gdzie opłata 
zmienia się wraz z natężeniem 
ruchu. W praktyce oznacza 

to płacenie za większą płynność 
jazdy i wyższą pewność dotarcia 
do celu w przewidywalnym czasie. 
Co istotne, kierowcy nie znają 
ceny przed wyjazdem z domu, 
a decyzja o skorzystaniu z płatnego 
pasa zapada pod wpływem chwili, 
w reakcji na sytuację na drodze.

Dzięki temu badacze mogli 
obserwować zachowania 
w warunkach bardzo zbliżonych 
do naturalnego eksperymentu. 
Wyniki pokazują, że gotowość 
do zapłaty mocno rośnie 
w momentach nagłego pogorszenia 
sytuacji na drodze, nawet jeśli 
faktyczna oszczędność czasu jest 
niewielka. Kierowcy płacą więc nie 
tyle za same minuty, co za redukcję 
niepewności i ryzyka spóźnienia. 
O tym, czy ktoś wybiera płatny 
pas, decyduje przede wszystkim 
pilność sytuacji: ważne spotkanie, 
sztywna godzina rozpoczęcia pracy 
czy konieczność punktualnego 
odbioru dziecka.

Wyniki te mają istotne konse-
kwencje dla projektowania 
polityki transportowej. 
Dynamiczne ceny pozwalają lepiej 
alokować ograniczoną przestrzeń 
drogową, bo umożliwiają skorzy-
stanie z szybszego przejazdu tym 

kierowcom, dla których opóźnienie 
wiązałoby się ze szczególnie 
dotkliwymi kosztami. Jednocześnie 
podważają uproszczony obraz opłat 
drogowych jako rozwiązania tylko 
dla bogatych – z płatnych pasów 
korzystają bardzo różne osoby, ale 
głównie wtedy, gdy naprawdę zależy 
im na czasie.

W Polsce takie rozwiązania 
na razie nie funkcjonują. Opłaty 
drogowe mają charakter stały, 
a systemy dynamicznego ustalania 
cen w ruchu miejskim pozostają 
raczej przedmiotem debat 
niż praktyki. Badanie zespołu 
Bento pokazuje jednak, że jeśli 
w przyszłości miałyby się pojawić, 
ich skuteczność zależałaby 
od uwzględnienia nie tylko 
średniej wartości czasu, lecz także 
zmiennej i trudnej do przewidzenia 
wartości pośpiechu.

Praca tej trójki ekonomistów 
przypomina także, że decyzje 
ekonomiczne są silnie zakorzenio-
ne w kontekście i chwili. Czas nie 
zawsze jest wart tyle samo – czasem 
jego wartość gwałtownie rośnie 
wtedy, gdy najbardziej go brakuje. 
� ©Ⓟ

Słuchaj podcastu GRAPE | Tłoczone 
z danych „Szybcy i wściekli”

Decyzje 
ekonomiczne 
są silnie 
zakorzenione 
w kontekście 
i chwili. Również 
te podejmowane 
przez kierowców

Bitcoinizacja gospodarki?  
W Salwadorze się nie udało
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Międzynarodowy Fundusz Walutowy radził 
Salwadorowi wygaszenie projektu, wskazując, 

że kryptowaluty importują do gospodarki 
niestabilność. Krach bitcoina z lat 2021–2022 

tylko to potwierdził
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REKLAMA

Pro�gram�Kon�su�menc�ki�Li�der�Ja�-
ko�ści� to� ogól�no�pol�skie� przed�się�-
wzię�cie� ba�daw�cze� re�ali�zo�wa�ne
przez�re�dak�cję�„Stre�fy�Go�spo�dar�-
ki”.� Ce�lem� pro�jek�tu� jest� wy�róż�-
nie�nie�ma�rek� i pro�duk�tów,� któ�re
cie�szą�się�naj�więk�szym�uzna�niem
wśród�kon�su�men�tów�dzię�ki
wy�so�kiej�ja�ko�ści�usług.�Te�-
go�rocz�na,� pięt�na�sta� edy�cja
ba�da�nia�zo�sta�ła�opar�ta�w ca�-
ło�ści�na rze�czy�wi�stych�opi�-
niach 16 308�kon�su�men�tów,
któ�rzy� oce�nia�li� mar�ki� do�-
stęp�ne�na pol�skim�ryn�ku.�Co
waż�ne,�ba�da�nie�zo�sta�ło�prze�-
pro�wa�dzo�ne�nie�za�leż�nie,�bez
udzia�łu�i wie�dzy�oce�nia�nych
firm.�

– Ty tuł Zło te go Kon su menc kie -
go Li de ra Ja ko ści 2026 to dla nas
ogrom ne wy róż nie nie i do wód za -
ufa nia, ja kim ob da rza ją nas klien -
ci. W Ren ters każ de go dnia wsłu -
chu je my się w po trze by wła ści cie li
nie ru cho mo ści. Sta wia my na roz -
wią za nia, któ re po ma ga ją na szym
klien tom le piej wy ko rzy sty wać po -
ten cjał przy cho do wy ich nie ru cho -
mo ści, za pew nia ją im po czu cie bez -
pie czeń stwa, wy so ką ja kość ob słu gi
go ści oraz do stęp do tech no lo gii,
da nych i wie dzy o lo kal nym ryn ku.
To pro fe sjo nal na ob słu ga bu du je
dłu go ter mi no we za ufa nie. Cie szy -
my się, że na sze za an ga żo wa nie
zo sta ło do ce nio ne –�mó�wi�Ka�mil
Krzy�ża�now�ski,�CEO�Ren�ters.

9 na 10 klien tów po le ca
Ren ters in nym

Ba�da�nie�po�ka�zu�je�rów�nież,�że
wśród�klien�tów,�któ�rzy�ko�rzy�sta�li
z usług�Ren�ters,�aż 87,5%�de�kla�-
ru�je,� że� po�le�ci�ło�by� tę� fir�mę� in�-
nym.�To�nie�mal 9� na 10�klien�-
tów.

W bran�ży�za�rzą�dza�nia�naj�mem
krót�ko�ter�mi�no�wym� re�ko�men�da�cja
ma�szcze�gól�ne�zna�cze�nie.�Wła�ści�-
ciel�po�wie�rza�ope�ra�to�ro�wi�nie�tyl�ko
ob�słu�gę�re�zer�wa�cji�czy�kon�takt�zgo�-
ść�mi,�ale�przede�wszyst�kim�swo�ją

nie�ru�cho�mość�–�czę�sto�jed�no�z naj�-
waż�niej�szych�po�sia�da�nych�ak�ty�wów
i istot�ne�źró�dło�przy�cho�dów.

Dla�te�go�de�cy�zja�owy�bo�rze�ope�-
ra�to�ra�opie�ra�się�nie�tyl�ko�na ce�nie
czy� za�kre�sie� usług.� Klu�czo�we� są
rów�nież� za�ufa�nie,� ja�kość� i pro�fe�-
sjo�na�lizm�ob�słu�gi,�sku�tecz�ność�za�-
rzą�dza�nia�oraz�po�czu�cie,�że�nie�ru�-
cho�mość� znaj�du�je� się� pod do�brą
opie�ką.

Lo kal na wie dza wspie ra na
ska lą i tech no lo gią

Re�spon�den�ci,� któ�rzy� wska�zy�-
wa�li� Ren�ters� ja�ko� mar�kę� wy�róż�-
nia�ją�cą�się�ja�ko�ścią,�zwra�ca�li�uwa�-
gę� m.in.� na mo�del� za�rzą�dza�nia
naj�mem.�Ren�ters�opie�ra�go�na po�-

łą�cze�niu�lo�kal�nej�obec�no�ści�z ogól�-
no�pol�skim� za�ple�czem� tech�no�lo�-
gicz�nym�i ope�ra�cyj�nym.

Ze�spo�ły� dzia�ła�ją�ce� bez�po�śred�-
nio�wpo�szcze�gól�nych�de�sty�na�cjach
zna�ją� spe�cy�fi�kę� lo�kal�ne�go� ryn�ku,
je�go�se�zo�no�wość,�pro�fil�go�ści�oraz
cha�rak�ter� kon�kret�nych� nie�ru�cho�-
mo�ści.�Po�zwa�la�to�re�ago�wać�na po�-
trze�by�wła�ści�cie�li�i go�ści�z uwzględ�-
nie�niem�lo�kal�nych�uwa�run�ko�wań.

Jed�no�cze�śnie�ska�la�Ren�ters�da�-
je�do�stęp�do da�nych,� tech�no�lo�gii,
do�świad�czeń�z wie�lu�ryn�ków�oraz
na�rzę�dzi�wspie�ra�ją�cych�co�dzien�ne
za�rzą�dza�nie� naj�mem.� Po�łą�cze�nie

tych� za�so�bów� z lo�kal�ną�wie�-
dzą� po�zwa�la� kon�se�kwent�nie
roz�wi�jać�stan�dard�ob�słu�gi�oraz
efek�tyw�nie�wy�ko�rzy�sty�wać�po�-
ten�cjał� po�wie�rzo�nych� nie�ru�-
cho�mo�ści.

Za ufa nie, na któ re trze ba
pra co wać każ de go dnia

– I miej sce w ba da niu Kon -
su menc ki Li der Ja ko ści 2026
trak tu je my przede wszyst kim

ja ko po twier dze nie, że kie ru nek,
w któ rym roz wi ja my Ren ters, jest
do ce nia ny przez klien tów. Po zy cję
ogól no pol skie go li de ra bu du je my
każ de go dnia, pra cu jąc dla wła ści -
cie li i ich nie ru cho mo ści. To efek ty
tej pra cy bu du ją za ufa nie i spra -
wia ją, że ko lej ni wła ści cie le po wie -
rza ją nam swo je nie ru cho mo ści.
Dzię ki te mu Ren ters jest dziś naj -
więk szym ope ra to rem wy naj mu krót -
ko ter mi no we go w Pol sce. Na sza
po zy cja li de ra ryn ku idzie dziś w pa -
rze z naj wyż szą oce ną ja ko ści ze
stro ny kon su men tów –�do�da�je�Ka�-
mil�Krzy�ża�now�ski,�pre�zes�Ren�ters.

Ren ters nu me rem 1 w ba da niu
Kon su menc ki Li der Ja ko ści 2026
Fir�ma�Ren�ters�za�ję�ła�pierw�sze
miej�sce� w ba�da�niu� Kon�su�-
menc�ki� Li�der� Ja�ko�ści 2026
w ka�te�go�rii�ope�ra�to�rów�za�rzą�-
dza�ją�cych�naj�mem.�Aż 87,5%
klien�tów,� któ�rzy� ko�rzy�sta�li
z usług� fir�my,� de�kla�ru�je,� że
po�le�ci�ło�by�ją�in�nym.

Wpro�wa�dze�nie�no�wej�mar�ki�elek�-
tro�na�rzę�dzi� na na�sy�co�ny� ry�nek
brzmi� jak� ry�zy�kow�ny�plan.�My
mie�li�śmy� wi�zję� i w 2024� ro�ku
stwo�rzy�li�śmy� wła�sną� plat�for�mę
elek�tro�na�rzę�dzi�aku�mu�la�to�ro�wych
Högert� One�Ac�cu�Sys�tem.� Dwa
la�ta� póź�niej� wie�my,� że� by�ła� to
wła�ści�wa�de�cy�zja.

Kon�ku�ren�cja�w tym�seg�men�-
cie�jest�wy�jąt�ko�wo�sil�na.�Od lat
dzia�ła�ją� w nim� glo�bal�ne� mar�ki
dys�po�nu�ją�ce� roz�bu�do�wa�ną� dys�-
try�bu�cją�i ugrun�to�wa�ną�po�zy�cją.
Zda�wa�li�śmy� so�bie� z te�go� spra�-
wę,� dla�te�go� nie� chcie�li�śmy� bu�-
do�wać�ko�lej�nej�ofer�ty�opar�tej�wy�-
łącz�nie� na ce�nie.� Po�sta�wi�li�śmy
na ja�kość,�wy�daj�ność�i prze�my�-
śla�ną�kon�struk�cję�urzą�dzeń,�któ�-
re�ma�ją�spraw�dzać�się�w rze�czy�-
wi�stych�wa�run�kach�pra�cy.

Ser�cem�na�szej�ofer�ty�jest�One�-
Ac�cu�Sys�tem� –� sta�le� roz�wi�ja�ny

eko�sys�tem�elek�tro�na�rzę�dzi 18V,
wktó�rym�je�den�uni�wer�sal�ny�aku�-
mu�la�tor� za�si�la� wie�le� urzą�dzeń.
Je�go�si�łą�jest�sze�ro�kość�za�sto�so�-
wań:�od wier�ce�nia�i wkrę�ca�nia,
przez� cię�cie� i szli�fo�wa�nie,� aż
po za�da�nia� wy�ma�ga�ją�ce� du�żej
mo�cy.� Waż�ną� ro�lę� od�gry�wa�ją
bez�sz�czot�ko�we� sil�ni�ki� Högert
Blau�Po�wer,�za�pew�nia�ją�ce�wy�so�-
ką�wy�daj�ność,�trwa�łość�oraz�efek�-
tyw�ne�wy�ko�rzy�sta�nie�ener�gii�aku�-
mu�la�to�ra.

Od po�cząt�ku�wie�dzie�li�śmy,�że
za�ufa�nia�użyt�kow�ni�ków�nie�zdo�-
bę�dzie�my�sa�mą�de�kla�ra�cją.�Pro�-
dukt� mu�si� obro�nić� się� pod�czas
co�dzien�nej�pra�cy.�Dla�te�go�sku�pi�-
li�śmy�się�na pa�ra�me�trach,�er�go�-

no�mii�i nie�za�wod�no�ści�oraz�kon�-
se�kwent�nie�po�sze�rza�li�śmy�sys�tem
oko�lej�ne�urzą�dze�nia.�Do�bre�elek�-
tro�na�rzę�dzie�to�dla�nas�nie�tyl�ko
spe�cy�fi�ka�cja�tech�nicz�na,�ale�przede
wszyst�kim� pew�ność,� że� moż�-
na na nim�po�le�gać.

Efek�ty� przy�szły� szyb�ciej� niż
mo�gli�śmy�za�kła�dać.�W cią�gu�za�-
le�d�wie�dwóch�lat�kon�su�men�ci�za�-
uwa�ży�li� mar�kę� Högert� Tech�nik
i ob�da�rzy�li�ją�za�ufa�niem,�na któ�re
wie�le�firm�obec�nych�w tym�seg�-

men�cie� znacz�nie� dłu�żej� pra�cu�je
la�ta�mi.

Naj�lep�szym�po�twier�dze�niem,
że�ob�ra�li�śmy�wła�ści�wy�kie�ru�nek,
jest� dla� nas� głos� sa�mych� użyt�-
kow�ni�ków.�Wte�go�rocz�nym�ogól�-

no�pol�skim�ba�da�niu�kon�su�menc�-
kim� Högert� Tech�nik� zo�sta�ła
wy�róż�nio�na w ka�te�go�rii� „Elek�-
tro�na�rzę�dzia�–�pol�skie�mar�ki”.�

Dwa�la�ta�to�w biz�ne�sie�krót�ki
okres.�Wy�star�cza�ją�cy�jed�nak,�aby
udo�wod�nić,�że�na�wet�na bar�dzo
na�sy�co�nym� ryn�ku� jest� miej�sce
dla� no�we�go� gra�cza� –� pod wa�-
run�kiem,�że�sto�ją�za nim�wy�raź�-
na wi�zja,� kon�se�kwen�cja� i pro�-
duk�ty,� któ�re� speł�nia�ją� skła�da�ne
obiet�ni�ce.

Dwa la ta, któ re
zmie ni ły układ sił
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War�szaw�ska� Wy�twór�nia� Ener�gii
zo�sta�ła�zbu�do�wa�na,� aby�spro�stać
ro�sną�cym�po�trze�bom�mia�sta�wkon�-
tek�ście� za�go�spo�da�ro�wa�nia� od�pa�-
dów�ko�mu�nal�nych.�In�sta�la�cja�prze�-
kształ�ca�przede�wszyst�kim�od�pa�dy
reszt�ko�we,�po�cho�dzą�ce�z „czar�ne�-
go�wor�ka”.�War�sza�wia�cy�wy�twa�-
rza�ją� ok. 700� tys.� ton� od�pa�dów
rocz�nie.�Sto�li�ca�wy�prze�dza�pod tym
wzglę�dem�nie�któ�re�wo�je�wódz�twa.
WWE�prze�twa�rza�od�pa�dy�wener�-
gię�wwy�so�ko�spraw�nej�ko�ge�ne�ra�-
cji.�Pod�czas�ter�micz�ne�go�za�go�spo�-
da�ro�wa�nia� po�wsta�je� ener�gia
elek�trycz�na (po�nad� 100� tys.
MWh/rok)�oraz�ener�gia�ciepl�na (co
naj�mniej 200�tys.�MWh/rok).�Od�-

po�wia�da�to�rocz�ne�mu�za�po�trze�bo�-
wa�niu�kil�ku�dzie�się�ciu�tys.�go�spo�-
darstw�do�mo�wych.

Nie�ty�po�wa�in�we�sty�cja
Uni�ka�to�wy�cha�rak�ter�roz�bu�do�-

wy�War�szaw�skiej�Wy�twór�ni�Ener�-
gii�wy�ni�ka�m.in.�z te�go,�iż�jest�to
in�we�sty�cja�ty�pu�„brown�field”�(na�-
da�ją�ca� no�we� funk�cje� ist�nie�ją�cej
in�fra�struk�tu�rze).� Mo�der�ni�za�cja
ist�nie�ją�cych� obiek�tów� wią�że� się
z nie�ty�po�wą�spe�cy�fi�ką�re�ali�za�cyj�-

ną.�Klu�czo�wą�oko�licz�ność
sta�no�wił� fakt,� że� roz�bu�-
do�wa� do�ty�czy�ła� in�sta�la�-
cji,� któ�ra� pra�co�wa�ła
w trak�cie� pro�wa�dze�nia
prac�in�we�sty�cyj�nych.�Li�-
nia� ter�micz�ne�go� prze�-
kształ�ca�nia�od�pa�dów�ko�-
mu�nal�nych� daw�ne�go
obiek�tu,� któ�ry� no�sił� na�-
zwę�Za�kład�Uniesz�ko�dli�-
wia�nia�Sta�łych�Od�pa�dów
Ko�mu�nal�nych,�dzia�ła�ła�do 2023
ro�ku.� Z pla�cu� bu�do�wy� wy�wie�-
zio�no�ok. 500�tys.�ton�gru�zu�i zie�-
mi.�Pod�ło�że�zo�sta�ło�wzmoc�nio�ne
za po�mo�cą 1632�pa�li.�WWE�zaj�-
mu�je�ten�sam�te�ren,�któ�ry�zaj�mo�-

wał� ZU�SOK.� Bu�dyn�ki
o łącz�nej�ku�ba�tu�rze 680
tys.� m3 zaj�mu�ją� po�-
wierzch�nię� ok. 50� tys.
m2.�To� tak,� jak�by�war�-
szaw�ski�Dwo�rzec�Cen�-
tral�ny�zmie�ścić�na dwu�-
krot�nie�mniej�szej�dział�ce.
Do�mknię�cie� przy�go�-

to�wań� umoż�li�wi�ło� roz�-
po�czę�cie� te�stów� i ka�li�-
bra�cji� in�sta�la�cji� WWE

w grud�niu 2024� ro�ku.�W ko�lej�-
nym� eta�pie� do sie�ci� cie�płow�ni�-
czej�wy�pro�wa�dzo�no�cie�pło,�któ�re
po�pły�nę�ło�domiesz�kań�ców.�Prze�-
pro�wa�dzo�na zo�sta�ła�syn�chro�ni�za�-
cja� ge�ne�ra�to�ra� z sie�cią� elek�tro�-
ener�ge�tycz�ną.� W po�ło�wie 2025
ro�ku�in�we�sty�cja�uzy�ska�ła�po�zwo�-
le�nie�na użyt�ko�wa�nie.�Po kil�ku�-
na�stu� mie�sią�cach� funk�cjo�no�wa�-
nia� i ter�micz�nym�prze�two�rze�niu
po�nad 250�tys.�ton�od�pa�dów�in�-
sta�la�cja�zo�sta�ła�ofi�cjal�nie�otwar�ta

w ra�mach�wy�da�rze�nia,�któ�re�od�-
by�ło�się 19�lu�te�go 2026�ro�ku.�

No�wo�cze�sna�tech�no�lo�gia
In�sta�la�cję�Miej�skie�go�Przed�się�-

bior�stwa�Oczysz�cza�nia�zbu�do�wa�-
no�wy�ko�rzy�stu�jąc�za�awan�so�wa�ne
roz�wią�za�nia�tech�no�lo�gicz�ne.�Obiekt
speł�nia�wszel�kie� nor�my�ochro�ny
śro�do�wi�ska.� Po�wstał� w opar�ciu
o tzw.�stan�dar�dy�BAT�(ang.�Best
Ava�ila�ble�Tech�no�lo�gy).�WWE�jest
w peł�ni�bez�piecz�ne�dla�miesz�kań�-
ców�i oto�cze�nia�na�tu�ral�ne�go.�Sys�-
tem�pod�ci�śnie�nia� za�po�bie�ga�wy�-
do�sta�wa�niu�się�za�pa�chów�po�zaha�lę
wy�ła�dun�ku�za�kła�du.�WWE�speł�-
nia� rów�nież� nor�my� do�ty�czą�ce
emi�sji�ha�ła�su.�Dźwię�ki�zwią�za�ne
z pra�cą�in�sta�la�cji�są�wła�ści�wie�nie�-
sły�szal�ne� dla� oto�cze�nia� i miesz�-
kań�ców.�Po�mia�ry�za�nie�czysz�czeń
w spa�li�nach�ma�ją� cha�rak�ter� cią�-
gły.�Wy�ni�ki�mo�ni�to�rin�gu�są�udo�-
stęp�nia�ne�na bie�żą�co�in�sty�tu�cjom
kon�tro�l�nym.�Do pa�ra�me�trów�emi�-
sji�–�za po�śred�nic�twem�ta�bli�cy�in�-
for�ma�cyj�nej� przed WWE� oraz
w wer�sji� cy�fro�wej�na stro�nie� in�-
ter�ne�to�wej� spół�ki� –� do�stęp�ma�ją
tak�że�miesz�kań�cy.

Sta�bi�li�za�cja�ryn�ku
Z da�nych� MPO,� któ�re� w ra�-

mach�po�wie�rze�nia�wy�ko�nu�je�za�-
da�nie� wła�sne� m.� st.� War�sza�wy
wza�kre�sie�za�go�spo�da�ro�wa�nia�od�-
pa�dów�ko�mu�nal�nych�wy�ni�ka,� że
w2025�ro�ku�prze�ka�za�no�do za�go�-
spo�da�ro�wa�nia�ok. 672�tys.�ton�od�-
pa�dów�ko�mu�nal�nych,� po�cho�dzą�-
cych�z te�re�nu�mia�sta�oraz�zPunk�tów
Se�lek�tyw�ne�go�Zbie�ra�nia�Od�pa�dów
Ko�mu�nal�nych� (z cze�go� ok. 420
tys.� ton� sta�no�wi�ły� od�pa�dy� zmie�-
sza�ne).� Wy�dat�ki� na go�spo�dar�kę
od�pa�do�wą� ro�sną.� Spo�wo�do�wa�ne
jest�to�m.in.�wzro�sta�mi�cen�ener�-
gii,�pa�liw,�pra�cy,�opła�ty�śro�do�wi�-
sko�wej,� za�go�spo�da�ro�wa�nia� frak�-
cji� pal�nej� nie�na�da�ją�cej� się� do
re�cy�klin�gu� (pre�-RDF,� RDF)� czy
kosz�ta�mi�se�lek�tyw�nej�zbiór�ki.�Nie�-
do�bór�in�sta�la�cji�wła�snych�wy�mu�-
sza� ko�rzy�sta�nie� z za�kła�dów� in�-
nych�pod�mio�tów,�tak�że�pry�wat�nych.
Wna�stęp�stwie�ogra�ni�cza�to�wpływ
sa�mo�rzą�du�na kosz�ty�za�go�spo�da�-
ro�wa�nia�od�pa�dów,�a to�prze�kła�da
się� na wzrost� sta�wek�dla�miesz�-
kań�ców.�War�szaw�ska�Wy�twór�nia
Ener�gii� to� al�ter�na�ty�wa,� ale� rów�-
nież�szan�sa�na trwa�łą�zmia�nę.�No�-
wo�cze�sna�in�sta�la�cja,�ja�ką�obec�nie
dys�po�nu�je�sto�li�ca,�po�zwa�la�na sta�-
bi�li�za�cję�ryn�ku�i bez�piecz�ne,�kon�-
tro�lo�wa�ne�za�go�spo�da�ro�wa�nie�zna�-
czą�cej�czę�ści�stru�mie�nia�od�pa�dów,
któ�rych� nie� da� się� pod�dać� re�cy�-
klin�go�wi.

Rok�pod zna�kiem�War�szaw�skiej�Wy�twór�ni�Ener�gii,
klu�czo�we�go�ogni�wa�sto�łecz�nej�go�spo�dar�ki�od�pa�da�mi

Za�koń�cze�nie�prac�bu�dow�la�nych,�roz�ruch,�ofi�cjal�ne�otwar�cie�–�kil�ka�na�ście�ostat�nich�mie�się�cy�Miej�skie�go�Przed�się�bior�stwa�Oczysz�-
cza�nia�w m.�st.�War�sza�wie�upły�nę�ło�pod zna�kiem�fi�na�li�zo�wa�nia�naj�więk�szej�in�we�sty�cji�ko�mu�nal�nej�w kra�ju.�War�szaw�ska�Wy�twór�nia
Ener�gii�(WWE)�za�go�spo�da�ro�wu�je�ok. 265�tys.�ton�od�pa�dów�rocz�nie,�pro�du�ku�jąc�ener�gię�i cie�pło�dla�mia�sta.�To�no�wo�cze�sny�i bez�piecz�-
ny�dla�oto�cze�nia�za�kład,�któ�re�go�kon�cep�cyj�na bry�ła�wpi�su�je�się�w zie�lo�ny�kra�jo�braz�Tar�gów�ka.

War�szaw�ska�Wy�twór�nia�Ener�gii,�fot.�Jan�Zoll,
pro�jek�tant�ar�chi�tek�tu�ry�FO�RO�OM Sp.�z o.o.

War�szaw�ska�Wy�twór�nia�Ener�gii,�fot.�Jan�Zoll,
pro�jek�tant�ar�chi�tek�tu�ry�FO�RO�OM Sp.�z o.o.

Pa�sa�żer,�któ�re�go�lot�zo�stał�od�wo�-
ła�ny�lub�po�waż�nie�opóź�nio�ny,�ma
już� wy�star�cza�ją�co� du�żo� pro�ble�-
mów.�Do�cho�dze�nie�na�leż�ne�go�od�-
szko�do�wa�nia� nie� po�win�no� być
ko�lej�nym�z nich.
Wła�śnie� w tym� po�ma�ga

De�lay�Fix�–�kan�ce�la�ria�nr 1�wPol�-
sce�w za�kre�sie�praw�pa�sa�że�rów,
któ�ra�od 11�lat�przej�mu�je�spra�wy
klien�tów�i pro�wa�dzi�je�przez�ko�-
lej�ne�eta�py,�tak�że�wte�dy,�gdy�prze�-
woź�nik�od�ma�wia�wy�pła�ty�na�leż�-
nej�re�kom�pen�sa�ty.
De�lay�Fix� ob�słu�gu�je� dziś� naj�-

więk�szą� licz�bę�klien�tów� rocz�nie
w Pol�sce,� a w szczy�cie� se�zo�nu
ze�spół� przyj�mu�je� i roz�po�czy�na
ob�słu�gę�ko�lej�nej�spra�wy�śred�nio
co�mi�nu�tę.
–� Pa�sa�żer� nie� po�wi�nien� sta�-

wać�się�praw�ni�kiem�tyl�ko�dla�te�-
go,�że�je�go�po�dróż�nie�prze�bie�gła
zgod�nie�z pla�nem.�Nie�mu�si�znać
prze�pi�sów,�śle�dzić�orzecz�nic�twa
ani� pi�sać� pism� –� wy�star�czy,� że
zgło�si�spra�wę.�Na�szym�za�da�niem
jest� prze�ję�cie� ca�łe�go� pro�ce�su,
ja�sne�wy�ja�śnie�nie� je�go� prze�bie�-
gu�oraz�sku�tecz�ne�i kon�se�kwent�-
ne�eg�ze�kwo�wa�nie�na�leż�ne�go�od�-

szko�do�wa�nia� –�mó�wi�Do�mi�nik
Le�wan�dow�ski,� Ge�ne�ral� Ma�na�-
ger�De�lay�Fix.
Nad każ�dą�spra�wą�czu�wa�we�-

wnętrz�ny� ze�spół� praw�ny� wy�spe�-
cja�li�zo�wa�ny�w pra�wie�lot�ni�czym,
po�stę�po�wa�niach�są�do�wych�i win�-
dy�ka�cji.�Wspie�ra�go�za�ple�cze�tech�-
no�lo�gicz�ne� dzia�ła�ją�ce� przez� ca�łą
do�bę�i ana�li�zu�ją�ce�m.in.�da�ne�ra�da�-
ro�we�oraz�ope�ra�cyj�ne.�To�za�ple�cze
po�ma�ga�od�two�rzyć�prze�bieg�lo�tu,
usta�lić�ska�lę�opóź�nie�nia�i zwe�ry�fi�-
ko�wać�ar�gu�men�ty�prze�woź�ni�ka.
Gdy� stan�dar�do�wa� ścież�ka� nie

wy�star�cza,�De�lay�Fix�ne�go�cju�je�bez�-
po�śred�nio� z li�nia�mi� lot�ni�czy�mi,
a gdy�sy�tu�acja�te�go�wy�ma�ga,�się�-
ga�rów�nież�po dzia�ła�nia�win�dy�ka�-
cyj�ne.�Fir�ma�ja�ko�pierw�sza�na ryn�-
ku�od�zy�ski�wa�ła�na�leż�no�ści�od tzw.
zom�bie�air�li�nes,�któ�rych�znik�nię�-
cie�dla�wie�lu�pa�sa�że�rów�ozna�cza�-
ło�utra�tę�szan�sy�na re�kom�pen�sa�tę.
De�lay�Fix�otrzy�mu�je�wy�na�gro�-

dze�nie�do�pie�ro�wte�dy,�gdy�pa�sa�-
żer�od�zy�ska�na�leż�ne�świad�cze�nie.
Je�że�li�klient�nie�otrzy�ma�pie�nię�-
dzy,� fir�ma� rów�nież� nie� za�ra�bia.
Dzię�ki� te�mu� obie� stro�ny� od sa�-
me�go�po�cząt�ku�ma�ją�ten�sam�cel.
Ta�kie� po�dej�ście� znaj�du�je� od�-

zwier�cie�dle�nie�za�rów�no�wwy�so�-
kich�oce�nach�klien�tów�wGo�ogle,
jak�i w ko�lej�nym�przy�zna�niu�fir�-
mie�Zło�te�go�Go�dła�„Kon�su�menc�-
ki�Li�der�Ja�ko�ści”.�To�waż�ny�sy�-
gnał,� że� pa�sa�że�ro�wie� do�ce�nia�ją
nie�tyl�ko�sku�tecz�ność,�lecz�tak�że
spo�sób�pro�wa�dze�nia�spra�wy,�do�-
stęp�ność� ze�spo�łu�oraz�po�czu�cie,
że�ktoś�rze�czy�wi�ście�stoi�po ich
stro�nie.

Pa�sa�żer�kon�tra�li�nia
lot�ni�cza.�De�lay�Fix�od 11�lat
wy�rów�nu�je�szan�se.

Do�mi�nik�Le�wan�dow�ski,
Ge�ne�ral�Ma�na�ger�De�lay�Fix

Ko�lej�na edy�cja� Ogól�no�pol�skie�go
Ran�kin�gu� Miej�skich� Przed�się�-
biorstw� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�nej
przy�cią�gnę�ła�czo�łów�kę�kra�jo�wych
firm�z tej�bran�ży.�W tym�ro�ku�swój
pry�mat� po�twier�dzi�ło� po�now�nie
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�-
cza�nia�wm.st.�War�sza�wie Sp.�z o.o.,
wy�prze�dza�jąc�Miej�skie� Przed�się�-
bior�stwo� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�-
nej�–�Kro�śnień�ski�Hol�ding�Ko�mu�-
nal�ny Sp.� z o.o.� oraz� Przed�się�-
bior�stwo�Oczysz�cza�nia Sp.�z o.o.
wTo�ru�niu.�Trze�cie�miej�sce�z 2025
ro�ku� obro�ni�ło� Przed�się�bior�stwo
Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej Sp.�z o.o.
w Słup�sku.�Za�pra�sza�my�na�szych
Czy�tel�ni�ków�do za�po�zna�nia�się�ze
szcze�gó�ło�wą� ta�be�lą� ran�kin�go�wą
i krót�ki�mi�wy�po�wie�dzia�mi�Pre�ze�-
sów�na�gro�dzo�nych�firm�w wy�da�-
niu� ga�ze�to�wym� oraz� z szer�szy�mi
pre�zen�ta�cja�mi� wy�bra�nych� Przed�-
się�biorstw� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�-
nej�na stro�nie�stre�fa�-go�spo�dar�ki.pl.

n Ja�nusz�Fic,�Pre�zes
Za�rzą�du�MPGK�–�Kro�śnień�ski
Hol�ding�Ko�mu�nal�ny Sp.�z o.o.:
Bran�ża�ko�mu�nal�na dy�na�micz�nie

się�zmie�nia.�Po�ja�wia�ją�się�no�we�wy�-
ma�ga�nia,� tech�no�lo�gie� i wy�zwa�nia.
Od lat� kon�se�kwent�nie� utrzy�mu�je�-
my� swo�ją� po�zy�cję�w gro�nie� li�de�-
rów.�Bar�dzo�się�cie�szę,�że�rów�nież
w tym� nie�ła�twym� oto�cze�niu� sku�-
tecz�nie�od�po�wia�da�na zmie�nia�ją�ce
się�po�trze�by.�To�efekt�do�brze�ob�ra�-
nej�stra�te�gii,�ale�przede�wszyst�kim
co�dzien�nej� pra�cy� ca�łe�go� ze�spo�łu.
In�we�stu�je�my,�roz�wi�ja�my�się�i szu�-
ka�my� roz�wią�zań,� któ�re� po�zwa�la�ją
nam� jesz�cze� le�piej� re�ali�zo�wać� za�-
da�nia� na rzecz� miesz�kań�ców.� To,
co� uda�ło� się� osią�gnąć,� jest� wy�ni�-
kiem�pra�cy�wie�lu� lu�dzi.�Gra�tu�lu�ję
pra�cow�ni�kom� do�tych�cza�so�wych
osią�gnięć.� Dzię�ku�ję� rów�nież� na�-
szym� part�ne�rom� sa�mo�rzą�do�wym

zado�brą�współ�pra�cę�iwspól�ne�dzia�-
ła�nia.� Je�stem� prze�ko�na�ny,� że
przed na�mi�ko�lej�ne�waż�ne�za�da�nia
i ko�lej�ne� in�we�sty�cje.�Bę�dzie�my� je
re�ali�zo�wać�tak,�jak�do�tych�czas�–�od�-
po�wie�dzial�nie,�kon�se�kwent�nie�i zmy�-
ślą�o miesz�kań�cach.

n Jo�an�na Pe�płow�ska,
Pre�zes�Za�rzą�du�Miej�skie�go
Przed�się�bior�stwa�Oczysz�cza�nia
Sp.�z o.�o.�w To�ru�niu:�
Po�zy�cja�wi�ce�li�de�ra�jest�po�twier�-

dze�niem,� że� kon�se�kwent�nie� re�ali�-
zo�wa�na stra�te�gia�roz�wo�ju,�wy�so�ka
ja�kość�świad�czo�nych�usług,�otwar�-
ty�dia�log�z miesz�kań�ca�mi�i pod�kre�-
śla�nie�klu�czo�wej�ro�li�pra�cow�ni�ków
MPO,� są� do�strze�ga�ne� i do�ce�nia�ne
w ska�li�kra�ju.�To�suk�ces�ca�łe�go�ze�-
spo�łu,�któ�re�mu�dzię�ku�ję�za co�dzien�-
ne�za�an�ga�żo�wa�nie,�spraw�ną�współ�-
pra�cę�i od�po�wie�dzial�ność.�W 2025
ro�ku�za�in�we�sto�wa�li�śmy�po�nad 4,5
mln�zł�w no�wo�cze�sny�ta�bor,�roz�po�-
czę�li�śmy� war�tą� po�nad 10� mln� zł
mo�der�ni�za�cję� sor�tow�ni,� by�li�śmy
współ�or�ga�ni�za�to�rem 32.� Ogól�no�-
pol�skie�go�Fi�na�łu�Ak�cji� Sprzą�ta�nie
Świa�ta.�Pro�fe�sjo�na�lizm�na�szych�pra�-

cow�ni�ków�po�twier�dzi�ła�tak�że�spraw�-
na ob�słu�ga� Syl�we�stro�wej� Mo�cy
Prze�bo�jów.�Od�biór�i za�go�spo�da�ro�-
wa�nie�od�pa�dów�to�ob�sza�ry�wy�ma�-
ga�ją�ce� rów�nież�ko�mu�ni�ka�cji� i do�-
brej� współ�pra�cy� z miesz�kań�ca�mi,
dla�te�go�cie�szy�nas�bar�dzo�po�zy�tyw�-
ny�od�biór�na�szych�dzia�łań�przez�lo�-
kal�ną�spo�łecz�ność.

n Elż�bie�ta�Ro�ki�ta,�Pre�zes
Za�rzą�du�PGK Sp.�z o.o.
w Słup�sku:�
Utrzy�ma�nie� wy�so�kiej� po�zy�cji

przez� sześć� ko�lej�nych� lat� wśród
przed�się�biorstw�ko�mu�nal�nych�wPol�-
sce,�do�wo�dzi�na�szej�sta�bil�no�ści�i sku�-
tecz�no�ści.� Mi�nio�ny� rok� przy�niósł
in�ten�syw�ną� pra�cę� oraz� re�ali�za�cję
am�bit�nych� ce�lów.� Kon�ty�nu�uje�my
bu�do�wę�no�wo�cze�snej�in�sta�la�cji�dosu�-
chej� fer�men�ta�cji� bio�od�pa�dów.
To�jed�no�z naj�bar�dziej�in�no�wa�cyj�-
nych�roz�wią�zań�w kra�ju,�któ�re�ide�-
al�nie�wpi�su�je�się�w ideę�go�spo�dar�ki
oobie�gu�za�mknię�tym.�Kon�se�kwent�-
nie�roz�wi�ja�my�usłu�gi,�in�we�stu�je�my
w no�wo�cze�sny�sprzęt� i pro�wa�dzi�-
my�dzia�ła�nia�edu�ka�cyj�ne�pro�mu�ją�-
ce�od�po�wie�dzial�ne�po�sta�wy�eko�lo�-
gicz�ne.�Trze�cie�miej�sce�w Pol�sce�to
nie�tyl�ko�suk�ces,�ale�też�mo�ty�wa�cja
do dal�sze�go� roz�wo�ju.� Przed na�mi
ko�lej�ne�pro�jek�ty,�któ�re�po�zwo�lą�jesz�-
cze�le�piej�od�po�wia�dać�na po�trze�by
miesz�kań�ców�i umac�niać�na�szą�po�-
zy�cję�li�de�ra�ryn�ku.

PGK�–�go�to�wi�na no�we
wy�zwa�nia�i tech�no�lo�gie

1. Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�cza�nia�w m.st.�War�sza�wie�Sp.�z o.o.

2.
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej
–�Kro�śnień�ski�Hol�ding�Ko�mu�nal�ny�Sp.�z�o.o.
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�cza�nia Sp.�z o.o.�w To�ru�niu

3. Przed�się�bior�stwo�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej Sp.�z o.o.�w Słup�sku
4. Za�kład�Za�go�spo�da�ro�wa�nia�Od�pa�dów Sp.�z o.o.�w Po�zna�niu�

5.
Miej�ski�Za�kład�Usług�Ko�mu�nal�nych Sp.�z o.o.�wWał�brzy�chu
Za�kład�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej�w Cie�szy�nie Sp.�z o.o.

Pol�ska�spół�dziel�czość�od po�cząt�ku
swo�je�go�ist�nie�nia�ce�chu�je�się�sta�-
bil�no�ścią�dzia�ła�nia.�W po�łą�cze�niu
z wy�jąt�ko�wą� ela�stycz�no�ścią� ope�-
ra�cyj�ną,� wy�róż�nia� się� po�nad�to
wy�so�ką� ja�ko�ścią� za�rzą�dza�nia.
Na współ�cze�snym� ryn�ku� zdo�mi�-
no�wa�nym� przez� glo�bal�ny� ka�pi�tał
i za�cho�dzą�ce�dy�na�micz�nie�zmia�ny
go�spo�dar�cze,�pol�ska�spół�dziel�czość
opar�ta�na lo�kal�no�ści,�ety�ce,�od�po�-
wie�dzial�no�ści�i tro�sce�o klien�ta,�nie
tyl�ko�sku�tecz�nie�sta�wia�czo�ła�ryn�-
ko�wym�wy�zwa�niom,�ale�rów�nież
wy�zna�cza�naj�wyż�sze�stan�dar�dy�ob�-
słu�gi.� W bar�dzo� wie�lu� przy�pad�-
kach�jest�też�ini�cja�to�rem�i re�ali�za�-
to�rem�dzia�łań�słu�żą�cych�in�te�gra�cji
lo�kal�nej� spo�łecz�no�ści.� To� skle�py
z któ�ry�mi�ol�brzy�mia�część� lo�kal�-
nych�spo�łecz�no�ści�moc�no�się�utoż�-
sa�mia.� Skle�py� w któ�rych� czę�sto
za�ku�py�ro�bi�ły�na�sze�bab�cie,�ma�my
a te�raz�my�je�ste�śmy�ich�klien�ta�mi.
To�wła�śnie�ta�bli�skość�klien�ta,�zna�-
jo�mość�spe�cy�fi�ki�ryn�ku�lo�kal�ne�go
to� naj�więk�sza� prze�wa�ga� skle�pów
pod szyl�da�mi� „Spo�łem”.� Pro�szę
so�bie�wy�obra�zić,�iż�naj�star�sze�spół�-
dziel�nie� „Spo�łem”�ma�ją� ko�rze�nie
się�ga�ją�ce� ro�ku 1869�a gro�z nich
ma�po�nad 100-let�nią�hi�sto�rię�dzia�-
łal�no�ści.
Te�go�rocz�na�edy�cja�Ogól�no�pol�-

skie�go�Ran�kin�gu�Naj�lep�szych�Spół�-
dziel�ni� Spo�żyw�ców,� przy�nio�sła
istot�ne� zmia�ny� na czo�ło�wych� lo�-
ka�tach.�Po raz�pierw�szy�na prze�-
strze�ni�kil�ku�już�lat�z fo�te�la�Li�de�ra
ustą�pi�ła� „Spo�łem”� Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBoch�-
ni,�któ�ra�w bie�żą�cym�ze�sta�wie�niu
za�ję�ła�dru�gą�po�zy�cję�jed�nak�ko�lej�-
ny�rok�z rzę�du�po�twier�dzi�ła�przy�-
na�leż�ność� do wą�skiej,� kra�jo�wej
czo�łów�ki.� Zwy�cięz�cą� Ran�kin�gu
zo�sta�ła� „Spo�łem”� Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�„Zgo�da”

w Płoc�ku,� po�wra�ca�ją�ca� do ogól�-
no�pol�skiej� ry�wa�li�za�cji� po trzy�let�-
niej�prze�rwie�z jak�że�do�brym�re�-
zul�ta�tem� bę�dą�cym� kon�se�kwen�cją
do�bre�go�za�rzą�dza�nia,�kon�kret�nych
in�we�sty�cji�i po�zy�cji�ja�ką�fir�ma�wy�-
pra�co�wa�ła�na lo�kal�nym�ryn�ku.�Zko�-
lei�na trze�cim�stop�niu�po�dium�upla�-
so�wa�ła�się�„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBia�łej
Pod�la�skiej,� któ�ra� kon�se�kwent�nie
po�ka�zu�je,�iż�wy�so�kie�miej�sca�z lat
po�przed�nich�to�nie�był�przy�pa�dek.
Gra�tu�la�cje�i sło�wa�uzna�nia�kie�ru�-
je�my�po�nad�to�w stro�nę�spół�dziel�-
ców�z Olsz�ty�na�i Wy�szko�wa,�któ�-
rzy�uzu�peł�ni�li�te�go�rocz�ną�czo�łów�kę

ze�sta�wie�nia.�War�to� przy tym� do�-
dać,� iż� w przy�pad�ku� „Spo�łem”
Po�wszech�nej�Spół�dziel�ni�Spo�żyw�-
ców� w Wy�szko�wie,� uda�ło� się� to
zre�ali�zo�wać�po dwu�let�niej�nie�obec�-
no�ści�w ogól�no�kra�jo�wych�zma�ga�-
niach.�Gra�tu�lu�je�my�Lau�re�atom�Ran�-
kin�gu,�oczy�wi�ście�wie�le�spół�dziel�ni
krok�dzie�lił�odwsko�cze�nia�do czo�-
ło�wej�piąt�ki�–�im�rów�nież�gra�tu�-
lu�je�my� i ży�czy�my,� aby� ko�lej�ne
edy�cje� Ran�kin�gu� przy�nio�sły� po�-
wo�dze�nie.� Wszyst�kich� na�szych
Czy�tel�ni�ków� za�pra�sza�my� do za�-
po�zna�nia� się� z peł�ną� ta�be�lą� ran�-
kin�go�wą�w wy�da�niu�ga�ze�to�wym
oraz�szcze�gó�ło�wy�mi�pre�zen�ta�cja�-
mi�wy�bra�nych�PSS�-ów�na stro�nie
www.�stre�fa�-go�spo�dar�ki.pl.�

n Eu�ge�niusz�Ma�zur,
Pre�zes�Za�rzą�du
„Spo�łem”�PSS
w Bia�łej�Pod�la�skiej:�
„Spo�łem”� Po�wszech�na� Spół�-

dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBia�łej�Pod�-
la�skiej�sta�nę�ła�na po�dium�Ogól�no�-
pol�skie�go� Ran�kin�gu� Naj�lep�szych
Spół�dziel�ni�Spo�żyw�ców2026,�zaj�-
mu�jąc�wy�so�ką, 3.� lo�ka�tę.�To�pre�-
sti�żo�we�wy�róż�nie�nie�w peł�ni� do�-
wo�dzi,�że�tra�dy�cyj�na�spół�dziel�czość
sku�tecz�nie�kon�ku�ru�je�nawspół�cze�-
snym� ryn�ku.� Dzia�ła�my� wszech�-
stron�nie�–�od han�dlu�spo�żyw�cze�-
go,� przez� wła�sną� pro�duk�cję
pie�kar�ni�czo�-ciast�kar�ską�i ga�stro�no�-
mię,�po za�rzą�dza�nie�nie�ru�cho�mo�-
ścia�mi.�Miej�sce�w pierw�szej�trój�ce
w Pol�sce�to�za�słu�ga�sta�bil�ne�go�za�-
rzą�dza�nia,� za�an�ga�żo�wa�nia� ka�dry
oraz�lo�jal�no�ści�lo�kal�nej�spo�łecz�no�-
ści.�Pa�trzy�my�w przy�szłość�z opty�-
mi�zmem.� Sta�wia�my� na zie�lo�ną
ener�gię,�cy�fry�za�cję�pro�ce�sów�imo�-
der�ni�za�cję� in�fra�struk�tu�ry,� kon�se�-
kwent�nie�bu�du�jąc�no�wo�cze�sną�fir�-
mę�z bli�sko�stu�let�nią�tra�dy�cją.

„Spo�łem”�–�tra�dy�cja�i sku�tecz�ność
na współ�cze�snym�ryn�ku

1.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
„Zgo�da”�w Płoc�ku

2.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Boch�ni

3.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Bia�łej�Pod�la�skiej

4.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Olsz�ty�nie

5.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
wWy�szko�wie

eprasa.pl 96ba331773



DODATEK INFORMACYJNO-PROMOCYJNYwww.strefagospodarki.plD2

War�szaw�ska� Wy�twór�nia� Ener�gii
zo�sta�ła�zbu�do�wa�na,� aby�spro�stać
ro�sną�cym�po�trze�bom�mia�sta�wkon�-
tek�ście� za�go�spo�da�ro�wa�nia� od�pa�-
dów�ko�mu�nal�nych.�In�sta�la�cja�prze�-
kształ�ca�przede�wszyst�kim�od�pa�dy
reszt�ko�we,�po�cho�dzą�ce�z „czar�ne�-
go�wor�ka”.�War�sza�wia�cy�wy�twa�-
rza�ją� ok. 700� tys.� ton� od�pa�dów
rocz�nie.�Sto�li�ca�wy�prze�dza�pod tym
wzglę�dem�nie�któ�re�wo�je�wódz�twa.
WWE�prze�twa�rza�od�pa�dy�wener�-
gię�wwy�so�ko�spraw�nej�ko�ge�ne�ra�-
cji.�Pod�czas�ter�micz�ne�go�za�go�spo�-
da�ro�wa�nia� po�wsta�je� ener�gia
elek�trycz�na (po�nad� 100� tys.
MWh/rok)�oraz�ener�gia�ciepl�na (co
naj�mniej 200�tys.�MWh/rok).�Od�-

po�wia�da�to�rocz�ne�mu�za�po�trze�bo�-
wa�niu�kil�ku�dzie�się�ciu�tys.�go�spo�-
darstw�do�mo�wych.

Nie�ty�po�wa�in�we�sty�cja
Uni�ka�to�wy�cha�rak�ter�roz�bu�do�-

wy�War�szaw�skiej�Wy�twór�ni�Ener�-
gii�wy�ni�ka�m.in.�z te�go,�iż�jest�to
in�we�sty�cja�ty�pu�„brown�field”�(na�-
da�ją�ca� no�we� funk�cje� ist�nie�ją�cej
in�fra�struk�tu�rze).� Mo�der�ni�za�cja
ist�nie�ją�cych� obiek�tów� wią�że� się
z nie�ty�po�wą�spe�cy�fi�ką�re�ali�za�cyj�-

ną.�Klu�czo�wą�oko�licz�ność
sta�no�wił� fakt,� że� roz�bu�-
do�wa� do�ty�czy�ła� in�sta�la�-
cji,� któ�ra� pra�co�wa�ła
w trak�cie� pro�wa�dze�nia
prac�in�we�sty�cyj�nych.�Li�-
nia� ter�micz�ne�go� prze�-
kształ�ca�nia�od�pa�dów�ko�-
mu�nal�nych� daw�ne�go
obiek�tu,� któ�ry� no�sił� na�-
zwę�Za�kład�Uniesz�ko�dli�-
wia�nia�Sta�łych�Od�pa�dów
Ko�mu�nal�nych,�dzia�ła�ła�do 2023
ro�ku.� Z pla�cu� bu�do�wy� wy�wie�-
zio�no�ok. 500�tys.�ton�gru�zu�i zie�-
mi.�Pod�ło�że�zo�sta�ło�wzmoc�nio�ne
za po�mo�cą 1632�pa�li.�WWE�zaj�-
mu�je�ten�sam�te�ren,�któ�ry�zaj�mo�-

wał� ZU�SOK.� Bu�dyn�ki
o łącz�nej�ku�ba�tu�rze 680
tys.� m3 zaj�mu�ją� po�-
wierzch�nię� ok. 50� tys.
m2.�To� tak,� jak�by�war�-
szaw�ski�Dwo�rzec�Cen�-
tral�ny�zmie�ścić�na dwu�-
krot�nie�mniej�szej�dział�ce.
Do�mknię�cie� przy�go�-

to�wań� umoż�li�wi�ło� roz�-
po�czę�cie� te�stów� i ka�li�-
bra�cji� in�sta�la�cji� WWE

w grud�niu 2024� ro�ku.�W ko�lej�-
nym� eta�pie� do sie�ci� cie�płow�ni�-
czej�wy�pro�wa�dzo�no�cie�pło,�któ�re
po�pły�nę�ło�domiesz�kań�ców.�Prze�-
pro�wa�dzo�na zo�sta�ła�syn�chro�ni�za�-
cja� ge�ne�ra�to�ra� z sie�cią� elek�tro�-
ener�ge�tycz�ną.� W po�ło�wie 2025
ro�ku�in�we�sty�cja�uzy�ska�ła�po�zwo�-
le�nie�na użyt�ko�wa�nie.�Po kil�ku�-
na�stu� mie�sią�cach� funk�cjo�no�wa�-
nia� i ter�micz�nym�prze�two�rze�niu
po�nad 250�tys.�ton�od�pa�dów�in�-
sta�la�cja�zo�sta�ła�ofi�cjal�nie�otwar�ta

w ra�mach�wy�da�rze�nia,�któ�re�od�-
by�ło�się 19�lu�te�go 2026�ro�ku.�

No�wo�cze�sna�tech�no�lo�gia
In�sta�la�cję�Miej�skie�go�Przed�się�-

bior�stwa�Oczysz�cza�nia�zbu�do�wa�-
no�wy�ko�rzy�stu�jąc�za�awan�so�wa�ne
roz�wią�za�nia�tech�no�lo�gicz�ne.�Obiekt
speł�nia�wszel�kie� nor�my�ochro�ny
śro�do�wi�ska.� Po�wstał� w opar�ciu
o tzw.�stan�dar�dy�BAT�(ang.�Best
Ava�ila�ble�Tech�no�lo�gy).�WWE�jest
w peł�ni�bez�piecz�ne�dla�miesz�kań�-
ców�i oto�cze�nia�na�tu�ral�ne�go.�Sys�-
tem�pod�ci�śnie�nia� za�po�bie�ga�wy�-
do�sta�wa�niu�się�za�pa�chów�po�zaha�lę
wy�ła�dun�ku�za�kła�du.�WWE�speł�-
nia� rów�nież� nor�my� do�ty�czą�ce
emi�sji�ha�ła�su.�Dźwię�ki�zwią�za�ne
z pra�cą�in�sta�la�cji�są�wła�ści�wie�nie�-
sły�szal�ne� dla� oto�cze�nia� i miesz�-
kań�ców.�Po�mia�ry�za�nie�czysz�czeń
w spa�li�nach�ma�ją� cha�rak�ter� cią�-
gły.�Wy�ni�ki�mo�ni�to�rin�gu�są�udo�-
stęp�nia�ne�na bie�żą�co�in�sty�tu�cjom
kon�tro�l�nym.�Do pa�ra�me�trów�emi�-
sji�–�za po�śred�nic�twem�ta�bli�cy�in�-
for�ma�cyj�nej� przed WWE� oraz
w wer�sji� cy�fro�wej�na stro�nie� in�-
ter�ne�to�wej� spół�ki� –� do�stęp�ma�ją
tak�że�miesz�kań�cy.

Sta�bi�li�za�cja�ryn�ku
Z da�nych� MPO,� któ�re� w ra�-

mach�po�wie�rze�nia�wy�ko�nu�je�za�-
da�nie� wła�sne� m.� st.� War�sza�wy
wza�kre�sie�za�go�spo�da�ro�wa�nia�od�-
pa�dów�ko�mu�nal�nych�wy�ni�ka,� że
w2025�ro�ku�prze�ka�za�no�do za�go�-
spo�da�ro�wa�nia�ok. 672�tys.�ton�od�-
pa�dów�ko�mu�nal�nych,� po�cho�dzą�-
cych�z te�re�nu�mia�sta�oraz�zPunk�tów
Se�lek�tyw�ne�go�Zbie�ra�nia�Od�pa�dów
Ko�mu�nal�nych� (z cze�go� ok. 420
tys.� ton� sta�no�wi�ły� od�pa�dy� zmie�-
sza�ne).� Wy�dat�ki� na go�spo�dar�kę
od�pa�do�wą� ro�sną.� Spo�wo�do�wa�ne
jest�to�m.in.�wzro�sta�mi�cen�ener�-
gii,�pa�liw,�pra�cy,�opła�ty�śro�do�wi�-
sko�wej,� za�go�spo�da�ro�wa�nia� frak�-
cji� pal�nej� nie�na�da�ją�cej� się� do
re�cy�klin�gu� (pre�-RDF,� RDF)� czy
kosz�ta�mi�se�lek�tyw�nej�zbiór�ki.�Nie�-
do�bór�in�sta�la�cji�wła�snych�wy�mu�-
sza� ko�rzy�sta�nie� z za�kła�dów� in�-
nych�pod�mio�tów,�tak�że�pry�wat�nych.
Wna�stęp�stwie�ogra�ni�cza�to�wpływ
sa�mo�rzą�du�na kosz�ty�za�go�spo�da�-
ro�wa�nia�od�pa�dów,�a to�prze�kła�da
się� na wzrost� sta�wek�dla�miesz�-
kań�ców.�War�szaw�ska�Wy�twór�nia
Ener�gii� to� al�ter�na�ty�wa,� ale� rów�-
nież�szan�sa�na trwa�łą�zmia�nę.�No�-
wo�cze�sna�in�sta�la�cja,�ja�ką�obec�nie
dys�po�nu�je�sto�li�ca,�po�zwa�la�na sta�-
bi�li�za�cję�ryn�ku�i bez�piecz�ne,�kon�-
tro�lo�wa�ne�za�go�spo�da�ro�wa�nie�zna�-
czą�cej�czę�ści�stru�mie�nia�od�pa�dów,
któ�rych� nie� da� się� pod�dać� re�cy�-
klin�go�wi.

Rok�pod zna�kiem�War�szaw�skiej�Wy�twór�ni�Ener�gii,
klu�czo�we�go�ogni�wa�sto�łecz�nej�go�spo�dar�ki�od�pa�da�mi

Za�koń�cze�nie�prac�bu�dow�la�nych,�roz�ruch,�ofi�cjal�ne�otwar�cie�–�kil�ka�na�ście�ostat�nich�mie�się�cy�Miej�skie�go�Przed�się�bior�stwa�Oczysz�-
cza�nia�w m.�st.�War�sza�wie�upły�nę�ło�pod zna�kiem�fi�na�li�zo�wa�nia�naj�więk�szej�in�we�sty�cji�ko�mu�nal�nej�w kra�ju.�War�szaw�ska�Wy�twór�nia
Ener�gii�(WWE)�za�go�spo�da�ro�wu�je�ok. 265�tys.�ton�od�pa�dów�rocz�nie,�pro�du�ku�jąc�ener�gię�i cie�pło�dla�mia�sta.�To�no�wo�cze�sny�i bez�piecz�-
ny�dla�oto�cze�nia�za�kład,�któ�re�go�kon�cep�cyj�na bry�ła�wpi�su�je�się�w zie�lo�ny�kra�jo�braz�Tar�gów�ka.

War�szaw�ska�Wy�twór�nia�Ener�gii,�fot.�Jan�Zoll,
pro�jek�tant�ar�chi�tek�tu�ry�FO�RO�OM Sp.�z o.o.

War�szaw�ska�Wy�twór�nia�Ener�gii,�fot.�Jan�Zoll,
pro�jek�tant�ar�chi�tek�tu�ry�FO�RO�OM Sp.�z o.o.

Pa�sa�żer,�któ�re�go�lot�zo�stał�od�wo�-
ła�ny�lub�po�waż�nie�opóź�nio�ny,�ma
już� wy�star�cza�ją�co� du�żo� pro�ble�-
mów.�Do�cho�dze�nie�na�leż�ne�go�od�-
szko�do�wa�nia� nie� po�win�no� być
ko�lej�nym�z nich.
Wła�śnie� w tym� po�ma�ga

De�lay�Fix�–�kan�ce�la�ria�nr 1�wPol�-
sce�w za�kre�sie�praw�pa�sa�że�rów,
któ�ra�od 11�lat�przej�mu�je�spra�wy
klien�tów�i pro�wa�dzi�je�przez�ko�-
lej�ne�eta�py,�tak�że�wte�dy,�gdy�prze�-
woź�nik�od�ma�wia�wy�pła�ty�na�leż�-
nej�re�kom�pen�sa�ty.
De�lay�Fix� ob�słu�gu�je� dziś� naj�-

więk�szą� licz�bę�klien�tów� rocz�nie
w Pol�sce,� a w szczy�cie� se�zo�nu
ze�spół� przyj�mu�je� i roz�po�czy�na
ob�słu�gę�ko�lej�nej�spra�wy�śred�nio
co�mi�nu�tę.
–� Pa�sa�żer� nie� po�wi�nien� sta�-

wać�się�praw�ni�kiem�tyl�ko�dla�te�-
go,�że�je�go�po�dróż�nie�prze�bie�gła
zgod�nie�z pla�nem.�Nie�mu�si�znać
prze�pi�sów,�śle�dzić�orzecz�nic�twa
ani� pi�sać� pism� –� wy�star�czy,� że
zgło�si�spra�wę.�Na�szym�za�da�niem
jest� prze�ję�cie� ca�łe�go� pro�ce�su,
ja�sne�wy�ja�śnie�nie� je�go� prze�bie�-
gu�oraz�sku�tecz�ne�i kon�se�kwent�-
ne�eg�ze�kwo�wa�nie�na�leż�ne�go�od�-

szko�do�wa�nia� –�mó�wi�Do�mi�nik
Le�wan�dow�ski,� Ge�ne�ral� Ma�na�-
ger�De�lay�Fix.
Nad każ�dą�spra�wą�czu�wa�we�-

wnętrz�ny� ze�spół� praw�ny� wy�spe�-
cja�li�zo�wa�ny�w pra�wie�lot�ni�czym,
po�stę�po�wa�niach�są�do�wych�i win�-
dy�ka�cji.�Wspie�ra�go�za�ple�cze�tech�-
no�lo�gicz�ne� dzia�ła�ją�ce� przez� ca�łą
do�bę�i ana�li�zu�ją�ce�m.in.�da�ne�ra�da�-
ro�we�oraz�ope�ra�cyj�ne.�To�za�ple�cze
po�ma�ga�od�two�rzyć�prze�bieg�lo�tu,
usta�lić�ska�lę�opóź�nie�nia�i zwe�ry�fi�-
ko�wać�ar�gu�men�ty�prze�woź�ni�ka.
Gdy� stan�dar�do�wa� ścież�ka� nie

wy�star�cza,�De�lay�Fix�ne�go�cju�je�bez�-
po�śred�nio� z li�nia�mi� lot�ni�czy�mi,
a gdy�sy�tu�acja�te�go�wy�ma�ga,�się�-
ga�rów�nież�po dzia�ła�nia�win�dy�ka�-
cyj�ne.�Fir�ma�ja�ko�pierw�sza�na ryn�-
ku�od�zy�ski�wa�ła�na�leż�no�ści�od tzw.
zom�bie�air�li�nes,�któ�rych�znik�nię�-
cie�dla�wie�lu�pa�sa�że�rów�ozna�cza�-
ło�utra�tę�szan�sy�na re�kom�pen�sa�tę.
De�lay�Fix�otrzy�mu�je�wy�na�gro�-

dze�nie�do�pie�ro�wte�dy,�gdy�pa�sa�-
żer�od�zy�ska�na�leż�ne�świad�cze�nie.
Je�że�li�klient�nie�otrzy�ma�pie�nię�-
dzy,� fir�ma� rów�nież� nie� za�ra�bia.
Dzię�ki� te�mu� obie� stro�ny� od sa�-
me�go�po�cząt�ku�ma�ją�ten�sam�cel.
Ta�kie� po�dej�ście� znaj�du�je� od�-

zwier�cie�dle�nie�za�rów�no�wwy�so�-
kich�oce�nach�klien�tów�wGo�ogle,
jak�i w ko�lej�nym�przy�zna�niu�fir�-
mie�Zło�te�go�Go�dła�„Kon�su�menc�-
ki�Li�der�Ja�ko�ści”.�To�waż�ny�sy�-
gnał,� że� pa�sa�że�ro�wie� do�ce�nia�ją
nie�tyl�ko�sku�tecz�ność,�lecz�tak�że
spo�sób�pro�wa�dze�nia�spra�wy,�do�-
stęp�ność� ze�spo�łu�oraz�po�czu�cie,
że�ktoś�rze�czy�wi�ście�stoi�po ich
stro�nie.

Pa�sa�żer�kon�tra�li�nia
lot�ni�cza.�De�lay�Fix�od 11�lat
wy�rów�nu�je�szan�se.

Do�mi�nik�Le�wan�dow�ski,
Ge�ne�ral�Ma�na�ger�De�lay�Fix

Ko�lej�na edy�cja� Ogól�no�pol�skie�go
Ran�kin�gu� Miej�skich� Przed�się�-
biorstw� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�nej
przy�cią�gnę�ła�czo�łów�kę�kra�jo�wych
firm�z tej�bran�ży.�W tym�ro�ku�swój
pry�mat� po�twier�dzi�ło� po�now�nie
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�-
cza�nia�wm.st.�War�sza�wie Sp.�z o.o.,
wy�prze�dza�jąc�Miej�skie� Przed�się�-
bior�stwo� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�-
nej�–�Kro�śnień�ski�Hol�ding�Ko�mu�-
nal�ny Sp.� z o.o.� oraz� Przed�się�-
bior�stwo�Oczysz�cza�nia Sp.�z o.o.
wTo�ru�niu.�Trze�cie�miej�sce�z 2025
ro�ku� obro�ni�ło� Przed�się�bior�stwo
Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej Sp.�z o.o.
w Słup�sku.�Za�pra�sza�my�na�szych
Czy�tel�ni�ków�do za�po�zna�nia�się�ze
szcze�gó�ło�wą� ta�be�lą� ran�kin�go�wą
i krót�ki�mi�wy�po�wie�dzia�mi�Pre�ze�-
sów�na�gro�dzo�nych�firm�w wy�da�-
niu� ga�ze�to�wym� oraz� z szer�szy�mi
pre�zen�ta�cja�mi� wy�bra�nych� Przed�-
się�biorstw� Go�spo�dar�ki� Ko�mu�nal�-
nej�na stro�nie�stre�fa�-go�spo�dar�ki.pl.

n Ja�nusz�Fic,�Pre�zes
Za�rzą�du�MPGK�–�Kro�śnień�ski
Hol�ding�Ko�mu�nal�ny Sp.�z o.o.:
Bran�ża�ko�mu�nal�na dy�na�micz�nie

się�zmie�nia.�Po�ja�wia�ją�się�no�we�wy�-
ma�ga�nia,� tech�no�lo�gie� i wy�zwa�nia.
Od lat� kon�se�kwent�nie� utrzy�mu�je�-
my� swo�ją� po�zy�cję�w gro�nie� li�de�-
rów.�Bar�dzo�się�cie�szę,�że�rów�nież
w tym� nie�ła�twym� oto�cze�niu� sku�-
tecz�nie�od�po�wia�da�na zmie�nia�ją�ce
się�po�trze�by.�To�efekt�do�brze�ob�ra�-
nej�stra�te�gii,�ale�przede�wszyst�kim
co�dzien�nej� pra�cy� ca�łe�go� ze�spo�łu.
In�we�stu�je�my,�roz�wi�ja�my�się�i szu�-
ka�my� roz�wią�zań,� któ�re� po�zwa�la�ją
nam� jesz�cze� le�piej� re�ali�zo�wać� za�-
da�nia� na rzecz� miesz�kań�ców.� To,
co� uda�ło� się� osią�gnąć,� jest� wy�ni�-
kiem�pra�cy�wie�lu� lu�dzi.�Gra�tu�lu�ję
pra�cow�ni�kom� do�tych�cza�so�wych
osią�gnięć.� Dzię�ku�ję� rów�nież� na�-
szym� part�ne�rom� sa�mo�rzą�do�wym

zado�brą�współ�pra�cę�iwspól�ne�dzia�-
ła�nia.� Je�stem� prze�ko�na�ny,� że
przed na�mi�ko�lej�ne�waż�ne�za�da�nia
i ko�lej�ne� in�we�sty�cje.�Bę�dzie�my� je
re�ali�zo�wać�tak,�jak�do�tych�czas�–�od�-
po�wie�dzial�nie,�kon�se�kwent�nie�i zmy�-
ślą�o miesz�kań�cach.

n Jo�an�na Pe�płow�ska,
Pre�zes�Za�rzą�du�Miej�skie�go
Przed�się�bior�stwa�Oczysz�cza�nia
Sp.�z o.�o.�w To�ru�niu:�
Po�zy�cja�wi�ce�li�de�ra�jest�po�twier�-

dze�niem,� że� kon�se�kwent�nie� re�ali�-
zo�wa�na stra�te�gia�roz�wo�ju,�wy�so�ka
ja�kość�świad�czo�nych�usług,�otwar�-
ty�dia�log�z miesz�kań�ca�mi�i pod�kre�-
śla�nie�klu�czo�wej�ro�li�pra�cow�ni�ków
MPO,� są� do�strze�ga�ne� i do�ce�nia�ne
w ska�li�kra�ju.�To�suk�ces�ca�łe�go�ze�-
spo�łu,�któ�re�mu�dzię�ku�ję�za co�dzien�-
ne�za�an�ga�żo�wa�nie,�spraw�ną�współ�-
pra�cę�i od�po�wie�dzial�ność.�W 2025
ro�ku�za�in�we�sto�wa�li�śmy�po�nad 4,5
mln�zł�w no�wo�cze�sny�ta�bor,�roz�po�-
czę�li�śmy� war�tą� po�nad 10� mln� zł
mo�der�ni�za�cję� sor�tow�ni,� by�li�śmy
współ�or�ga�ni�za�to�rem 32.� Ogól�no�-
pol�skie�go�Fi�na�łu�Ak�cji� Sprzą�ta�nie
Świa�ta.�Pro�fe�sjo�na�lizm�na�szych�pra�-

cow�ni�ków�po�twier�dzi�ła�tak�że�spraw�-
na ob�słu�ga� Syl�we�stro�wej� Mo�cy
Prze�bo�jów.�Od�biór�i za�go�spo�da�ro�-
wa�nie�od�pa�dów�to�ob�sza�ry�wy�ma�-
ga�ją�ce� rów�nież�ko�mu�ni�ka�cji� i do�-
brej� współ�pra�cy� z miesz�kań�ca�mi,
dla�te�go�cie�szy�nas�bar�dzo�po�zy�tyw�-
ny�od�biór�na�szych�dzia�łań�przez�lo�-
kal�ną�spo�łecz�ność.

n Elż�bie�ta�Ro�ki�ta,�Pre�zes
Za�rzą�du�PGK Sp.�z o.o.
w Słup�sku:�
Utrzy�ma�nie� wy�so�kiej� po�zy�cji

przez� sześć� ko�lej�nych� lat� wśród
przed�się�biorstw�ko�mu�nal�nych�wPol�-
sce,�do�wo�dzi�na�szej�sta�bil�no�ści�i sku�-
tecz�no�ści.� Mi�nio�ny� rok� przy�niósł
in�ten�syw�ną� pra�cę� oraz� re�ali�za�cję
am�bit�nych� ce�lów.� Kon�ty�nu�uje�my
bu�do�wę�no�wo�cze�snej�in�sta�la�cji�dosu�-
chej� fer�men�ta�cji� bio�od�pa�dów.
To�jed�no�z naj�bar�dziej�in�no�wa�cyj�-
nych�roz�wią�zań�w kra�ju,�któ�re�ide�-
al�nie�wpi�su�je�się�w ideę�go�spo�dar�ki
oobie�gu�za�mknię�tym.�Kon�se�kwent�-
nie�roz�wi�ja�my�usłu�gi,�in�we�stu�je�my
w no�wo�cze�sny�sprzęt� i pro�wa�dzi�-
my�dzia�ła�nia�edu�ka�cyj�ne�pro�mu�ją�-
ce�od�po�wie�dzial�ne�po�sta�wy�eko�lo�-
gicz�ne.�Trze�cie�miej�sce�w Pol�sce�to
nie�tyl�ko�suk�ces,�ale�też�mo�ty�wa�cja
do dal�sze�go� roz�wo�ju.� Przed na�mi
ko�lej�ne�pro�jek�ty,�któ�re�po�zwo�lą�jesz�-
cze�le�piej�od�po�wia�dać�na po�trze�by
miesz�kań�ców�i umac�niać�na�szą�po�-
zy�cję�li�de�ra�ryn�ku.

PGK�–�go�to�wi�na no�we
wy�zwa�nia�i tech�no�lo�gie

1. Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�cza�nia�w m.st.�War�sza�wie�Sp.�z o.o.

2.
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej
–�Kro�śnień�ski�Hol�ding�Ko�mu�nal�ny�Sp.�z�o.o.
Miej�skie�Przed�się�bior�stwo�Oczysz�cza�nia Sp.�z o.o.�w To�ru�niu

3. Przed�się�bior�stwo�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej Sp.�z o.o.�w Słup�sku
4. Za�kład�Za�go�spo�da�ro�wa�nia�Od�pa�dów Sp.�z o.o.�w Po�zna�niu�

5.
Miej�ski�Za�kład�Usług�Ko�mu�nal�nych Sp.�z o.o.�wWał�brzy�chu
Za�kład�Go�spo�dar�ki�Ko�mu�nal�nej�w Cie�szy�nie Sp.�z o.o.

Pol�ska�spół�dziel�czość�od po�cząt�ku
swo�je�go�ist�nie�nia�ce�chu�je�się�sta�-
bil�no�ścią�dzia�ła�nia.�W po�łą�cze�niu
z wy�jąt�ko�wą� ela�stycz�no�ścią� ope�-
ra�cyj�ną,� wy�róż�nia� się� po�nad�to
wy�so�ką� ja�ko�ścią� za�rzą�dza�nia.
Na współ�cze�snym� ryn�ku� zdo�mi�-
no�wa�nym� przez� glo�bal�ny� ka�pi�tał
i za�cho�dzą�ce�dy�na�micz�nie�zmia�ny
go�spo�dar�cze,�pol�ska�spół�dziel�czość
opar�ta�na lo�kal�no�ści,�ety�ce,�od�po�-
wie�dzial�no�ści�i tro�sce�o klien�ta,�nie
tyl�ko�sku�tecz�nie�sta�wia�czo�ła�ryn�-
ko�wym�wy�zwa�niom,�ale�rów�nież
wy�zna�cza�naj�wyż�sze�stan�dar�dy�ob�-
słu�gi.� W bar�dzo� wie�lu� przy�pad�-
kach�jest�też�ini�cja�to�rem�i re�ali�za�-
to�rem�dzia�łań�słu�żą�cych�in�te�gra�cji
lo�kal�nej� spo�łecz�no�ści.� To� skle�py
z któ�ry�mi�ol�brzy�mia�część� lo�kal�-
nych�spo�łecz�no�ści�moc�no�się�utoż�-
sa�mia.� Skle�py� w któ�rych� czę�sto
za�ku�py�ro�bi�ły�na�sze�bab�cie,�ma�my
a te�raz�my�je�ste�śmy�ich�klien�ta�mi.
To�wła�śnie�ta�bli�skość�klien�ta,�zna�-
jo�mość�spe�cy�fi�ki�ryn�ku�lo�kal�ne�go
to� naj�więk�sza� prze�wa�ga� skle�pów
pod szyl�da�mi� „Spo�łem”.� Pro�szę
so�bie�wy�obra�zić,�iż�naj�star�sze�spół�-
dziel�nie� „Spo�łem”�ma�ją� ko�rze�nie
się�ga�ją�ce� ro�ku 1869�a gro�z nich
ma�po�nad 100-let�nią�hi�sto�rię�dzia�-
łal�no�ści.
Te�go�rocz�na�edy�cja�Ogól�no�pol�-

skie�go�Ran�kin�gu�Naj�lep�szych�Spół�-
dziel�ni� Spo�żyw�ców,� przy�nio�sła
istot�ne� zmia�ny� na czo�ło�wych� lo�-
ka�tach.�Po raz�pierw�szy�na prze�-
strze�ni�kil�ku�już�lat�z fo�te�la�Li�de�ra
ustą�pi�ła� „Spo�łem”� Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBoch�-
ni,�któ�ra�w bie�żą�cym�ze�sta�wie�niu
za�ję�ła�dru�gą�po�zy�cję�jed�nak�ko�lej�-
ny�rok�z rzę�du�po�twier�dzi�ła�przy�-
na�leż�ność� do wą�skiej,� kra�jo�wej
czo�łów�ki.� Zwy�cięz�cą� Ran�kin�gu
zo�sta�ła� „Spo�łem”� Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�„Zgo�da”

w Płoc�ku,� po�wra�ca�ją�ca� do ogól�-
no�pol�skiej� ry�wa�li�za�cji� po trzy�let�-
niej�prze�rwie�z jak�że�do�brym�re�-
zul�ta�tem� bę�dą�cym� kon�se�kwen�cją
do�bre�go�za�rzą�dza�nia,�kon�kret�nych
in�we�sty�cji�i po�zy�cji�ja�ką�fir�ma�wy�-
pra�co�wa�ła�na lo�kal�nym�ryn�ku.�Zko�-
lei�na trze�cim�stop�niu�po�dium�upla�-
so�wa�ła�się�„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBia�łej
Pod�la�skiej,� któ�ra� kon�se�kwent�nie
po�ka�zu�je,�iż�wy�so�kie�miej�sca�z lat
po�przed�nich�to�nie�był�przy�pa�dek.
Gra�tu�la�cje�i sło�wa�uzna�nia�kie�ru�-
je�my�po�nad�to�w stro�nę�spół�dziel�-
ców�z Olsz�ty�na�i Wy�szko�wa,�któ�-
rzy�uzu�peł�ni�li�te�go�rocz�ną�czo�łów�kę

ze�sta�wie�nia.�War�to� przy tym� do�-
dać,� iż� w przy�pad�ku� „Spo�łem”
Po�wszech�nej�Spół�dziel�ni�Spo�żyw�-
ców� w Wy�szko�wie,� uda�ło� się� to
zre�ali�zo�wać�po dwu�let�niej�nie�obec�-
no�ści�w ogól�no�kra�jo�wych�zma�ga�-
niach.�Gra�tu�lu�je�my�Lau�re�atom�Ran�-
kin�gu,�oczy�wi�ście�wie�le�spół�dziel�ni
krok�dzie�lił�odwsko�cze�nia�do czo�-
ło�wej�piąt�ki�–�im�rów�nież�gra�tu�-
lu�je�my� i ży�czy�my,� aby� ko�lej�ne
edy�cje� Ran�kin�gu� przy�nio�sły� po�-
wo�dze�nie.� Wszyst�kich� na�szych
Czy�tel�ni�ków� za�pra�sza�my� do za�-
po�zna�nia� się� z peł�ną� ta�be�lą� ran�-
kin�go�wą�w wy�da�niu�ga�ze�to�wym
oraz�szcze�gó�ło�wy�mi�pre�zen�ta�cja�-
mi�wy�bra�nych�PSS�-ów�na stro�nie
www.�stre�fa�-go�spo�dar�ki.pl.�

n Eu�ge�niusz�Ma�zur,
Pre�zes�Za�rzą�du
„Spo�łem”�PSS
w Bia�łej�Pod�la�skiej:�
„Spo�łem”� Po�wszech�na� Spół�-

dziel�nia�Spo�żyw�ców�wBia�łej�Pod�-
la�skiej�sta�nę�ła�na po�dium�Ogól�no�-
pol�skie�go� Ran�kin�gu� Naj�lep�szych
Spół�dziel�ni�Spo�żyw�ców2026,�zaj�-
mu�jąc�wy�so�ką, 3.� lo�ka�tę.�To�pre�-
sti�żo�we�wy�róż�nie�nie�w peł�ni� do�-
wo�dzi,�że�tra�dy�cyj�na�spół�dziel�czość
sku�tecz�nie�kon�ku�ru�je�nawspół�cze�-
snym� ryn�ku.� Dzia�ła�my� wszech�-
stron�nie�–�od han�dlu�spo�żyw�cze�-
go,� przez� wła�sną� pro�duk�cję
pie�kar�ni�czo�-ciast�kar�ską�i ga�stro�no�-
mię,�po za�rzą�dza�nie�nie�ru�cho�mo�-
ścia�mi.�Miej�sce�w pierw�szej�trój�ce
w Pol�sce�to�za�słu�ga�sta�bil�ne�go�za�-
rzą�dza�nia,� za�an�ga�żo�wa�nia� ka�dry
oraz�lo�jal�no�ści�lo�kal�nej�spo�łecz�no�-
ści.�Pa�trzy�my�w przy�szłość�z opty�-
mi�zmem.� Sta�wia�my� na zie�lo�ną
ener�gię,�cy�fry�za�cję�pro�ce�sów�imo�-
der�ni�za�cję� in�fra�struk�tu�ry,� kon�se�-
kwent�nie�bu�du�jąc�no�wo�cze�sną�fir�-
mę�z bli�sko�stu�let�nią�tra�dy�cją.

„Spo�łem”�–�tra�dy�cja�i sku�tecz�ność
na współ�cze�snym�ryn�ku

1.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
„Zgo�da”�w Płoc�ku

2.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Boch�ni

3.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Bia�łej�Pod�la�skiej

4.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
w Olsz�ty�nie

5.
„Spo�łem”�Po�wszech�na
Spół�dziel�nia�Spo�żyw�ców
wWy�szko�wie
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– Je ste ście Pań stwo jed ną z naj -
więk szych spół dziel ni miesz ka -
nio wych w kra ju. Ostat nie la ta
to cią głe zmia ny: pra wo spół -
dziel nie, Pol ski Ład, KSeF i sze -
reg in nych prze pi sów. Jak Pan
od bie ra wpływ tak du żych
zmian w oto cze niu ze wnętrz -
nym na dzia ła nie spół dziel ni?
– My ślę, że wiel kość spół dziel ni
to czyn nik zwią za ny tyl ko z po -
zio mem da ne go me na dże ra, je -
go współ pra cow ni ków i ich zdol -
no ści do dzia ła nia i roz wią zy wa nia
pro ble mów... i to nie jest pro -
blem w na szym przy pad ku.
Wie my ja kim or ga ni zmem za -
rzą dza my, ma my wie dzę i kil ku -
dzie się cio let nie do świad cze nie.
Głów nym pro ble mem tych zmian
by ły idą ce wraz z ni mi pod wyż -
ki cen me diów, usług, ma te ria -
łów bu dow la nych i bu dże tu pła -
co we go. Tu po ja wi ła się du ża
na kład ka emo cjo nal na dla każ -
de go z miesz kań ców spół dziel -
ni. Roz po czy na ją się „dziw ne ru -
chy” i czę sto ir ra cjo nal ne de cy zje
po dej mo wa ne przez pro mil człon -
ków spół dziel ni pró bu ją cych
„po rwać tłum”, a jak po ka zał
przy kład nie któ rych ślą skich spół -
dziel ni, gdzie mia ły miej sce „wro -
gie prze ję cia”, zwią za ne głów -
nie z chę cią go spo da ro wa nia
ma jąt kiem spół dziel czym, jest to
bar dzo groź ne zja wi sko. Naj -
więk szym man ka men tem zmian
ja kie mia ły miej sce, z punk tu wi -
dze nia na szej spół dziel ni, jest nie -
moż ność sko rzy sta nia z przy wi -
le ju upo rząd ko wa nia sta tu tu
spół dziel ni, któ ry jest ta kim prze -
wod ni kiem, głów ną księ gą re gu -
lu ją cą po stę po wa nie wszyst kich
or ga nów spół dziel ni. Man ka ment,
któ ry po wstał w na szej spół dziel -
ni, do ty czy wy bo ru no wej Ra dy
Nad zor czej i jest praw nie oczy -
wi sty. Do tej po ry mo gli śmy
ko rzy stać z przy wi le ju wy ni ka -
ją ce go z za pi su art. 15ZZZR
w usta wie co vi do wej, któ ry mó -
wił, że moż na na pi śmie prze -
gło so wać uchwa ły Wal ne go Ze -
bra nia Człon ków. Tak chcie li śmy
po pra wić nasz sta tut. Bra ku je
nam te go prze pi su i te raz tyl ko
i wy łącz nie po przez wal ne zgro -
ma dze nie sta cjo nar ne mo że my
wpro wa dzić za sa dę wy bo ru
Ra dy Nad zor czej, po nie waż od te -
go ro ku ten prze pis już nie obo -
wią zu je w spół dziel niach miesz -
ka nio wych. Bę dzie my pró bo wać
zro bić w tym ro ku.
– Spo ro miesz kań ców za so bów
spół dziel czych na rze ka na pod -
wyż ki czyn szów. Mo że się Pan
do te go od nieść? 
– Wszy scy za po mi na ją o jesz cze
jed nej rze czy, że są skład ni ki,
któ re są za leż ne od spół dziel ni...
a do koń ca od niej nie za le żą.
Te skład ni ki, jak opła ta eks plo -
ata cyj na, staw ka kon ser wa cyj na,

czy fun dusz re mon to wy za le żą
od de cy zji or ga nów spół dziel ni,
ale one też ule gły zmia nom, po -
nie waż utrzy ma nie ad mi ni stra -
cji, wy na gro dze nia pra cow ni ków,
są re gu lo wa ne in ny mi wskaź ni -
ka mi. Wskaź nik in fla cji raz, mi -
ni mal ne wy na gro dze nie za pra -
cę dwa. To wszyst ko się ku mu lu je
i to w dwóch ob sza rach. W kosz -
tach za leż nych od spół dziel ni
i w kosz tach nie za leż nych od spół -
dziel ni. Oczy wi ście moż na dy -
wa go wać, czy mo że być ta niej
w każ dej spół dziel ni, tyl ko trze -
ba zre zy gno wać z nie któ rych
usług, al bo wy dłu żyć cza sy na za -
ła twia nie spraw przez człon ków
spół dziel ni. Wte dy gru pa tych
kosz tów za leż nych od spół dziel -
ni mo że zo stać zmniej szo na.
Na to miast je że li cho dzi o kosz ty
nie za leż ne m. in. me dia, nie da
się j ab so lut nie ni cze go zro bić,
bo ta ry fy za ener gię elek trycz ną,
ciepl ną, za wo dę są re gu lo wa ne
przez wła ści we urzę dy: Urząd
Re gu la cji Ener ge ty ki czy Wo dy
Pol skie, czy li ta ry fy są usta la ne
od gór nie. Nie któ rzy przy cho dzą
do nas i mó wią, ale jest bon ener -
ge tycz ny za ener gię cie płą...
no tak, ale on obo wią zu je do pie -
ro od ce ny 170 zł za GJ a u nas
po zy sku je my cie pło po ni żej tej
kwo ty. 
– Jak by mógł Pan mieć trzy
ży cze nia do ty czą ce uła twie nia
dzia łal no ści dla spół dziel ni
miesz ka nio wych w na szym kra -
ju... ja kie by one by ły?
– Przede wszyst kim czy tel ność
prze pi sów. Dru gie ży cze nie zwią -
za ne jest z tym, iż wszy scy człon -
ko wie spół dziel ni ma ją pra wa...
ale też obo wiąz ki – w związ ku
z tym re ali zuj my te obo wiąz ki.
Ostat nie ży cze nie to po sia da nie
mą drych usta wo daw ców, któ rzy
zna ją się na tym, co usta na wia ją.
Wte dy ła twiej by ło by się po ro -
zu mieć gdyż do cho dzi ło by co
naj wy żej do spo rów me ry to rycz -
nych, a nie spo rów opar tych
na emo cjach. Obec nie na wet naj -
głęb sza we ry fi ka cja ni cze go nie
roz wią zu je, po nie waż dru ga stro -
na jest za mknię ta na ar gu men ty
i po sia da pra wo do pry wa ty zo -
wa nia fak tów. Fak ty są fak ta mi
i ta ko wy mi po zo sta ną. Do pó ki
ktoś z ty mi fak ta mi się nie chce
po go dzić, no to nie ma plat for -
my do dys ku sji.
– Co uwa ża pan za naj więk szy
suk ces w ostat nich la tach? 
– Ja ko naj więk szy suk ces, z punk -
tu wi dze nia mo jej spół dziel ni,
jest to, że prze trwa ła, że prze -
trwa ła czas pan de mii i ten naj -
więk szy na pór hej tu, ta kiej zło -
śli wo ści, ta kiej for mu ły bra ku
roz wią zań i być mo że je ste śmy
już za pro giem prze ła ma nia i ra -
cjo na li za cji nie któ rych pro ble -
mów. Dla cze go? Dla te go, że
człon ko wie zwy kle mu szą się
naj pierw prze ko nać co jest praw -
dą i że coś wła ści wie dzia ła.
Do pie ro wte dy ra cjo na li zu je my
dal sze po stę po wa nia. Do pó ki to
nie na stę pu je, trwa my w tym ob -
sza rze emo cji i jak śpie wa ła Bud -
ka Su fle ra, kie dy ro zum śpi, to
wia do mo, że wszyst ko in ne się
dzie je, tyl ko nie oczy wi ste po -
dej ście do rze czy wi sto ści.
– My pa trzy my ze wnętrz nie...
obiek tyw nie na dzia ła ją ca w Pol -
sce spół dziel nie miesz ka nio we.
Ko lej ny ty tuł Do bra Spół dziel -
nia stał się fak tem. Czym jest
dla Pań stwa to ta kie ze wnętrz -
ne wy róż nie nie? 
– Pa nie Re dak to rze, jest to na -
gro da, wy róż nie nie, któ re da je
nie tyl ko sa tys fak cję, ale rów -
nież po czu cie do brze speł nio ne -
go obo wiąz ku. Jest pew ne go
ro dza ju me cha ni zmem na pę dza -
ją cym chę cią ro bie nia wszyst -
kie go co raz le piej i da ją cym nam
wy trwa łość w dą że nia do ce lu.

Ta oce na, któ ra we ry fi ku je nas
co ro ku prak tycz nie, da je rów -
nież pew ne go ro dza ju za do wo -
le nie nie tyl ko za wo do we, ale
i ta kie am bi cjo nal ne, czy sto ludz -
kie. Do brze by by ło, że by spo ty -
ka ni na dro dze lu dzie, któ rzy
po pro stu te go za zdrosz czą, prze -
sta li to de pre cjo no wać. Wte dy ta
na gro da da ła by nam i wszyst -
kim człon kom spół dziel ni po czu -
cie, że są człon ka mi, wła ści cie -
la mi do brze, wręcz wzor co wo
za rzą dza nej fir my. Ja tę sk nię
za mo de lem ja poń skim, bo Ja -
poń czy cy, iden ty fi ku jąc się ze
swo ją fir mą, są prze ko na ni, że
ro bią do brą ro bo tę, a to zdej mu -
je ogrom stre su z głów tych
wszyst kich, któ rzy są w tą pra cę
za an ga żo wa ni.
– Swe go cza su du żo in we sto -
wa li ście, zmie nia li ście też ob -
raz ca łej dziel ni cy. Py ta nie, czy
ma cie chę ci, ocho tę, grunt i moż -
li wo ści pod to, aby po wró cić
do in we sto wa nia?
– Od czte rech lat pró bu je my
wpro wa dzić dal sze pro jek ty in -
we sty cyj ne do swo je go ka len da -
rza. My wol nych te re nów in we -
sty cyj nych ja ko ta kich nie ma my.
Na to miast ma my te re ny za bu do -
wa ne dzi siaj już nie no wo cze sny -
mi bu dyn ka mi, któ re mo gły by
zmie nić nie tyl ko swo je prze zna -
cze nie ale jed no cze śnie upięk -
szyć i ob ni żyć kosz ty funk cjo -
no wa nia po szcze gól nych nie ru-
cho mo ści, cho ciaż by pa wi lo ny
wzdłuż Kon dra to wi cza, ta kiej wi -
zy tów ki Bród na. Zro bie nie w tym
miej scu ga le rii z praw dzi we go

zda rze nia, lo ka li użyt ko wych
i nad bu do wa nych w okre ślo nych
pro por cjach lo ka li miesz kal nych
da ło by od dech miesz kań com co
do utrzy ma nia tych za so bów,
gdyż wia do mo, iż koszt roz ło żo -
ny na więk szą licz bę miesz kań -
ców/człon ków jest niż szy – każ -
dy by tu wy grał. Tu tyl ko mą drość
wal ne go zgro ma dze nia mu si roz -
strzy gnąć, bo do tej po ry bu do -
wa li śmy po kosz tach, nie by li -
śmy spół dziel nią de we lo per ską,
tyl ko bu do wa li śmy dla swo ich
człon ków, czy utrzy mać tę for -
mę, czy sto so wać kry te rium do -
cho do we. Bar dzo bym chciał,
aby ta de cy zja wresz cie za pa dła.
Od bi ło by się to po zy tyw nie
na port fe lach miesz kań ców i wi -
ze run ku ca łej spół dziel ni i na -
szej dziel ni cy. 
– Na ko niec chciał bym za py tać
o coś... co rów nież wy wo łu je
wie le dys ku sji czy li dzia łal ność
spo łecz no -kul tu ral na pro wa -
dzo na przez SM Bród no, ale
też przez wie le in nych spół dziel -
ni miesz ka nio wych w na szym
kra ju. Co Pan o niej są dzi?
– Jest to rzecz ab so lut nie z mo je -
go punk tu wi dze nia nie do prze -
ce nie nia. Cho dzi o in te gra cję spół -
dziel czą, o miej sce kre atyw ne go
spę dza nia cza su dla dzie ci, miej -
sce, gdzie se nio rzy mo gą się spo -
tkać, po roz ma wiać, wy pić ka wę,
na uczyć się fo to gra fo wać, ob słu -
gi wać kom pu ter czy... stwo rzyć
ka ba ret. Kto za po mni o prze szło -
ści, prze śpi te raź niej szość, za ma -
że lub utra ci ob raz przy szło ści.

Sza cu nek dla tych lu dzi, któ rzy
coś zbu do wa li, coś wnie śli, jest
nie zbęd ny, dla te go trze ba ho no -
ro wać we te ra nów, trze ba ho no -
ro wać tych, któ rzy jesz cze pa -
mię ta ją cza sy II Woj ny Świa to wej
czy Po wsta nia War szaw skie go.
To wszyst ko się od by wa w ob rę -
bie tej dzia łal no ści. Moż na za -
nie chać i zo stać tyl ko i wy łącz -
nie wspól no tą de we lo per ską,
ko rzy stać z kin, te atrów, któ re są
do stęp ne. Tyl ko py ta nie, czy to
in te gru je. Przy po mnę, że w spół -
dziel niach ist nie je jesz cze je den
ob szar, któ re go nie któ rzy nie chcą
do strze gać. To wspo ma ga nie swo -
ich człon ków w trud nych chwi -
lach ich ży cia. Przy cho dzi cho -
ro ba, brak pra cy i są oso by, któ re
zwra ca ją się do nas i mó wią, słu -
chaj cie, być mo że od zy skam swo -
ją po zy cję i bę dę w sta nie się
pod nieść. Udziel cie mi ja kieś ulgi
ja ko człon ko wi spół dziel ni. I wte -
dy Ko mi sje Ra dy Nad zor czej zaj -
mu ją się tym pro ble mem, po re -
ko men da cjach Ko mi te tów Ko lo nii
i Rad Osie dla, udzie la ją ta kiej
oso bie po mo cy, po to, że by ona
prze trwa ła te trud ne chwi le. To
też jest z tej dzia łal no ści fi nan so -
wa ne. Ktoś, kto o tym nie pa -
mię ta, chy ba uda je, bę dąc człon -
kiem spół dziel ni, że na sza
spół dziel nia te go nie ro bi. My -
ślę, że to też jest ar cy waż ne.
– Co jesz cze waż ne go do zro -
bie nia przed Wa mi na ten rok? 
– Pod ję li śmy ogrom ne wy zwa -
nie, czy li prze bu do wę sys te mu
kom pu te ro we go i jed no cze śnie
zin te gro wa nie nie któ rych pro ce -

sów po to, że by ob ni żyć kosz ty
dla człon ków spół dziel ni. To by -
ło pod sta wo we wy zwa nie. Po -
słu ży ło te mu rów nież wej ście
sys te mu elek tro nicz ne go fak tur.
Bar dzo istot na spra wa, któ ra nie -
ste ty, jak sły szy my w ca łym kra -
ju, dość spo ro na mie sza ła w sys -
te mach kom pu te ro wych wie lu
fir mom. U nas też tak się wy da -
rzy ło, dla te go też w po śpie chu
na pra wia li śmy sys tem, po pra wia -
li śmy nie mal wszyst kie ba zy
da nych. Je ste śmy jesz cze w dal -
szym cią gu na eta pie po rząd ko -
wa nia baz, któ re mie li śmy,
któ ry mi już dys po no wa li śmy.
Przed na mi to co naj istot niej sze,
tak na praw dę peł na di gi ta li za cja
za so bów, któ re są nie zbęd ne
do funk cjo no wa nia spół dziel ni,
czy li wszyst kich do ku men tów
zwią za nych z człon ko stwem, ca -
łej ob słu gi fi nan so wo -księ go wej,
za so ba mi zwią za ny mi z lo ka la -
mi, po rząd ko wa nie sta nów ma -
jąt ko wych. To wszyst ko po rząd -
ku je my i bę dzie my przy stę po wać
do di gi ta li za cji tak, aby każ dy
mógł by sko rzy stać z ca łej ba zy.
Chce my do dat ko wo pod piąć re -
jestr umów, tak aby być w dzia -
ła niu jesz cze bar dziej otwar tym
i czy tel nym

SM Bród no na do brej dro dze
O nad cho dzą cych wy zwa niach,
ce lach, bie żą cej dzia łal no ści
i…zdo by tym ty tu le
Do bra Spół dziel nia 2026
z Pre ze sem Za rzą du Spół dziel ni
Miesz ka nio wej „Bród no”
w War sza wie
Sła�wo�mi�rem�an�to�ni�kiem
roz ma wia Łu kasz Osy piń ski.
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